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N a s z e z a d a n i e 
Najszersze rzesze hydro techników polskich uświa­

damiają sobie od szeregu lat potrzebę własnego facho­
wego pisma. 

Istnieją w Polsce poważne pisma techniczne, po­
święcone całokształtowi wiedzy inżynierskiej, zbyt ma­
ło jednak miejsca mogą one poświęcać wszystkim za­
gadnieniom gospodarki wodnej. Cały szereg innych 
pism zajmuje się oddzielnemi gałęziami techniki, jak 
kolejnictwo, hutnictwo, elektrotechnika, inżynierja rol­
na, architektura i t. p., brak jest jeanak specjalnego 
organu dla spraw i zagadnień budownictwa wodnego. 

Czyżby olbrzymia, potężna w swojem znaczeniu 
i skutkach gospodarka wodna nie odczuwała potrzeby 
organu fachowego, poświęconego wyłącznie jej spra­
wom? 

Przeciwnie, brak ten daje się dotkliwie odczuć, bo 
mamy o czem pisać i mamy wiele aktualnych tematów, 
na które w pismach technicznych ogólnych nie znaj­
dziemy miejsca. 

Sprawy gospodarki wodnej z pewnością nie są 
mniejszej wagi dla Pańs twa , niż wymienione wyżyj 
działy techniki, posiadające swoje fachowe czasopisma 

gu okoliczności nie mamy dotąd swego organu, bo kon­
solidacja myśli hydrotechnicznej już nastąpiła i zna­
lazła swój wyraz w jednomyślnych postulatach zjaz­
dów i kongresów (wodnych, meljoracyjnych i żeglugo­
wych) . 

Gospodarka wodna nie była u nas docenianą i przez 
szerokie sfery należycie zrozumianą. Dlatego też obo­
wiązkiem naszym będzie zaszczepić w społeczeństwie 
właściwy pogląd na sprawy wodne. 

Jeśli ogarnąć myślą świat cały, skonstatujemy 
wszędzie nie zanik w dziedzinie budownictwa wodne­
go i meljoracji, lecz wręcz przeciwnie, jakgdyby wzmo­
żenie zainteresowania sprawami wodnemi. Jest god­
ne uwagi, że niezależnie od ustroju państwa, niezależ­
nie od k ie runków politycznych rządów, gospodarka 
wodna nabiera wszędzie właściwego znaczenia. To też 
w różnych pańs twach bez wahania rzucono w czasie 
największego kryzysu ekonomicznego olbrzymie sumy 
na budownictwo wodne. Wymienimy śmiałe projekty 
i prace Mussoliniego (wielkie kana ły i osuszenie ba­
gien) , nowe roboty wodno-meljoracyjne w Niemczech, 
wielkie zapory w Stanach. Zjednoczonych, „Dniepro-
stroj" w Rosji. Przecież na tem się nie kończy: mogli-

Sądzimy więc, że tylko wskutek nieprzychylnego zbie-^ ^ b ^ m ^ podać długi wykaz robót wodnych w różnych 
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państwach z dziedziny meljoracji, regulacji rzek, budj-
wy zbiorników, zakładów o sile wodnej i I. p. 

Nawet takie całkiem nowe i stosunkowo niewielkie 
państwo, jak Palestyna, ma szeroki plan zagospodaro­
wania swoich wód. jako podstawę istnienia i dobroby­
tu kraju. 

Ciekawem jest to. że z jakiejkolwiek strony docho­
dzić będziemy do zagadnień wodnych, zawsze przyj­
dziemy do wniosku, że planowa gospodarka wodna ma 
pierwszorzędne znaczenie, czy to pod względem ener­
getycznym, czy komunikacyjnym, sanitarnym, czy rol­
niczym, kolonizacyjnym, czy też wreszcie pod względem 
złagodzenia .strasznej klęski bezrobocia. 

W każdym zaś razie w wyniku większych robót 
wodnych otrzymujemy często wieloraki, choć niezaws^e 
odrazu uchwytny efekt ekonomiczny. 

Zagadnienia wodne w Polsce, szczególnie wskutek 
dotychczasowego ich zaniedbania, są tak pilne, że dal­
sze odraczanie ich jest niemożliwe . niebezpieczne. 

Woda jest żywiołem, który po opanowaniu daje 
wiele korzyści, natomiast mści się bardzo, skoro czło­
wiek zlekceważy jego potęgę. 

Ostatnia powódź przypomnia ła już nam bardzo 
dobitnie o tern, że dopuszczamy do zdziczenia naszych 
wód. 

Przypomnia ła nam, że zagadnień wodnych w Pol ­
sce mamy dużo, — na każdym kroku. 

Uregulowania wód powierzchniowych i wgłębnych 
oczekuj;} olbrzymie połacie kraju, nieopanowane potoki 
górskie stały się postrachem, olbrzymie bagna poles­
kie zachowuj;} swój pierwotny stan, a królowa rzek pol­
skich - Wisła - - czeka, dawno czeka na przyjście 
wielkiego rycerza, k tóryby potrafił ocenić i wykorzy­
stać jej dobrodziejstwa. 

Przecież stan taki pozostać nie może. Przy naj­
większej apatji. przy największej bierności stan taki 
pozostać nie może i nie pozostanie. 

Im dłużej t rwać będzie ten stan rzeczy, tern więk­
sze nagromadź;} się przed nami zadania, tern trudniej 
sze i kosztowniejsze będzie ich pokonanie. 

Dlatego nie możemy początku robót odkładać 
w nieskończoność. 

Proł. Inż. M i e c z y s ł a w Rybczyński 

Drogi wodne w okresie kryzysu 
Przewlekły kryzys gospodarczy nie mógł pozo dać 

bez wpływu na komunikacje. Zmniejszony obrót w han­
dlu międzynarodowym unieruchomił poważną część flo­
ty morskiej (obecnie jeszcze około 25% tonaży świato­
wej stoi bezczynnie), zmniejszył znacznie ruch towaro­
wy na kolejach żelaznych, obniżył produkcję samocho­
dów i t. p. Ale równocześnie widzimy i zjawiska wręcz 
odmienne. Budują się nowe statki morskie przeważnie 
dużego typu, tworzą się nowe zawiązki flot, urządzenia 
w portach, zwłaszcza morskich, się modernizuje, uspra­
wnia się urządzenia kolejowe, zakłada się nowe sieci 
komunikacyjne w postaci autostrad, wreszcie w wielu 
pańs twach rozbudowuje się na szeroką skalę istnieją 
cą sieć dróg wodnych, jak w Belgji, Holandji, Italji, 
Niemczech Stanach Zjednoczonych, Rosji. Wiele z tych 
przedsięwzięć wykonuje się pod has łem zatrudnienia 
bezrobotnych niemniej jednak mają one uzasadnienie 
ekonomiczne. W okresie pomyślnej konjunktury wy-

Czasy wielkich robót wodnych w Polsce zbliżają 
się. 

Pańs two docenia dziś w zupełności znaczenie go­
spodarki wodnej i, mimo poważnych trudności, wyszu­
kuje środki na niezbędne roboty wodne. 

Hydrotechnicy muszą być gotowi do tych robót. 
A pismo nasze będzie ogniskowało myśl hydrotech­

niczną, będzie podawało wiadomości o pracach z zakre­
su gospodarki wodnej w Polsce, będzie przynosiło no­
winy z całego świata. 

Będziemy dążyli do tego, by pismo nasze, poru­
szając większe, zasadnicze i programowe zadania, oka­
zało się pomocnem w rozwiązaniu przez Pańs two nie­
raz skomplikowanych problemów gospodarki wodnej. 

Równocześnie dawać będziemy praktyczny ma ter -
jał, k tóry zainteresuje każdego hydrotechnika, każde­
go działacza na polu gospodarki wodnej, spowoduje 
wymianę zdań, spowoduje zbliżenie wszystkich, pracu­
jących w budownictwie wodnem, meljoracjach i dzie­
dzinach pokrewnych. 

Dzisiejszy stan izolacji myśli jest nienormalny 
i szkodliwy. 

Nie mając swego pisma, siedząc gdzieś na prowin­
cji, często trudno się dowiedzieć, co się dzieje w dzie­
dzinie techniki nietylko zagranicą, lecz i w kraju, jakie 
i gdzie prace są wykonywane. Częstokroć brak nam 
wiadomości, co robi sąsiedni zarząd wodny, czy też są­
siednie kierownictwo robót wodno-mel joracyjnych. 

Nie są rzadkie wypadki, gdy wykonawca ciekawej 
roboty, po nabyciu bardzo cennych wiadomości, nie ma 
sposobu podzielić się myślą z szerszem gronem hydro-
techników i całe nabyte doświadczenie, ten wielki ka­
pitał, ginie. 

Braki te nasze pismo ma zamiar usunąć, wzywa 
więc inżynierów hydrotechników, meljoratorów. eko­
nomistów- i działaczy społecznych do żywej wymiany 
zdań na łamach „Gospodarki Wodnej" . 

Skupmy nasze siły koło naszego pisma, szykujmy 
front pracy na polu hydrotechniki, bo w całym świe­
cie wyścig pracy już nastał. 

Bądźmy więc gotowi! 
E. Ii. 

sokie ceny towarów powodują, że koszty transportu nie 
odgrywają tak ważnej roli, jak w czasie kryzysu, kiedy 
spadek cen zmusza producentów do bardzo ścisłej kal­
kulacji dla utrzymania się na rynku ze swoim towarem, 
a tern sametm do zwrócenia baczniejszej uwagi na sto­
sunek kosztów przewozu do wartości towaru. To też 
wszystkie powyżej wyliczone przedsięwzięcia zdążają 
bądźto do skrócenia odległości transportu, bądź do skró­
cenia czasu jazdy, bądź też do potanienia kosztów prze­
wozu na istniejących drogach. 

W krajach o rozległej i dobrze zużytkowanej sieci 
dróg wodnych, jak we Francji lub Niemczech, spadek 
handlu zagranicznego musia ł się odbić na intensywno­
ści ruchu, ale nawet i tam porty, obsługujące potrzeby 
wewnęt rzne kraju, spadku albo nie odczuwają, albo na­
wet ruch w nich wzrasta. Tak np. na sąsiadującej z na­
mi Odrze spadł bardzo silnie ruch w portach, pracują-
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cyeh na eksport, jak Koźlu i w Szczecinie 
w kilku innych portach wynosił : 

1927 
we Wrocławiu 
w Kistrzynie 

natomiast 

w Głogowie 
w Krzyżu (Noteć) 

w f, IW/ w r. 1933 
779.000 715.000 tonn 

65,000 70.000 „ 
44.000 103.000 ,. 
66.000 80,000 „ 

Polskie drogi wodne odgrywają dotąd w gospodar­
stwie krajowem niewielką rolę. W przecięciu z lat k i l ­
ku zaledwie 1% towarów przewieziono na łodziach 
i statkach, a niespełna 1% drzewa w tratwach. Zdawa­
łoby się, że tak nieznaczny odsetek nie może ani zawa­
żyć na cenach towarów, ani przyczynić się do zwiększe­
nia produkcji lub konsumeji. Tymczasem jeżeli się 
zważy, że przedmioty transportu na naszych drogach 
wodnych grupują się w bardzo niewielkiej Mości towa­
rów, jak np. w eksporcie: cukier, zboże, mąka i drzewo, 
to znaczenie dla tych towarów tańszej komunikacji teni 
samem wzrasta, tern bardziej, że chodzi tu o towary, 
dla których każde choćby najmniejsze potanienie kosz­
tów produkcji czy transportu odgrywa wielką rolę wo­
bec ciężkiej walki o zagraniczne rynki zbytu. 

Dlatego objaw spotykany zagranicą sporadycznie, 
lub zjawiający się tylko dzięki olbrzymim wysiłkom 
inwestycyjnym rządów, u nas zjawia się w czasie kry­
zysu wszędzie, prawie w całej naszej sieci dróg wod­
nych. Przedewszystkiem tyczy się to cyfr eksportu 
i importu. Największą naszą drogą eksportową są 
obecnie porty morskie, a drogą wodną do nich prowa­
dzącą jest Wisła. Od k i lku lat prowadzi Zarząd Dróg 
Wodnych w Tczewie statystykę eksportu i importu 
polskiego drogą wodną na podstawie zapisków komo­
ry celnej w Tczewie. Wed ług nich przeszło przez Tczew: 

z P o l s k i do P o l s k i Razem lonn 

1028 144.762 81.400 226.162 
1929 207.531 30.571 238,102 
1930 215.554 36.102 251.656 
1931 250.523 36.359 286.882 
1932 146.381 61,543 207.924 
1933 317.221 91.712 408.933 
Jeżeli porównaimy te cyfry z sumą obrotów obu 

naszych portów, ale po odjęciu eksportu węgla, w któ­
rym drogi wodne nie mogą brać udziału, otrzymamy za 
ostatnie 3 lata następujące cyfry procentowe: 

R o k Ekspo r t Import R a z e m 

1931 13,5% 3,8% 10,3% 
1932 11,5% 8,9% 10,4% 
1933 18,2% 8.7% 14.5% 
Z obu powyższych zestawień wynika, że udział 

towarów, przewożonych drogami wodneimi z portów 
i do portów, wzrasta stale nietylko w liczbach względ­
nych, ale i absolutnych, nieznaczne bowiem odchylenie 
w r. 1932 przypisać należy bardzo trudnym warunkom 
żeglugowym w tym roku. Wed ług dotychczasowych 
danych z r. 1934 udział żeglugi śródlądowej w ruchu 
portów morskich wzrósł w dalszym ciągu bardzo sil­
nie. 

Natomiast na Warcie, gdzie w latach 1928/30 uzy­
skano eksport roczny 210.000 t, zmniejszyła się ilość 
towarów w nas tępnym trzechleciu do 110.000 t, ponie­
waż ustał przewóz węgla na tej drodze, a pozostały 
jedynie zboże, cukier i drzewo. Notecią wychodzi za­
ledwie k i l ka tysięcy tonn towarów w barkach, ilość 
drzewa w tratwach jest bardzo zmienna, podobnie ma 
się rzecz ze sp ławem na Dźwinie . 

Znacznie trudniej zbadać wzrost ruchu wewnętrz­
nego, pon ieważ szczegółową s ta tys tykę mamy ogło­
szoną zaledwie za dwa lata 1931 i 1932. Przybliżony 
obraz może dać statystyka ruchu w porcie warszaw­
skim. W ostatnich k i lku latach sumaryczne cyfry prze­
ładunku przedstawiają się jak następuje: 

1928 — 151.708 1932 — 129.866 
1929 - 95.180 1933 — 154.205 
1930 - 91.631 1934 — 177.771 
1931 — 101.476 
Ten sam ciągły wzrost ruchu obse rwować można 

na górnej Wiśle, gdzie przedewszystkiem wzrasta obrót 
węglem, który dociera już nietylko jak dawniej do Kra­
kowa, ale prawie do wszystkich miejscowości , położo­
nych wzdłuż biegu górnej Wisły. 

Wzrost t r a n s p o r t ó w wodnych nabiera tern więk­
szego znaczenia, jeśli p o r ó w n a m y z nim cyfry trans­
portów kolejowych, które w ostatnich k i lku latach 
przedstawiają się w miljonach tonn jak następuje: 

1928 — 81,0 1931 — 64,2 
1929 — 86,2 1932 — 48.9 
1930 — 69,8 1933 — 49.0 

Procentowo wynosił ruch na drogacli wodnych 
w ostatnich 3 latach: w r. 1931 — 0,8%, w r. 1932 -
1,0%, w r. 1933 — 1,4% (bez transportu drzewa 
w tratwach). 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że ten 
wzrost ruchu na drogach wodnych odbywa się bez żad­
nej ingerencji lub pomocy ze strony Rządu, jest więc 
jednym ze ś rodków, jakich szuka społeczeństwo, chcąc 
wydobyć się ze szpon kryzysu. 

Jeżeli zgadzamy się już dziś wszyscy na to, że po­
lepszanie się w a r u n k ó w gospodarczych będzie bardzo 
powolne, a droga do ,,prosperity" jest bardzo daleka, 
to zapytać należy, czy nie byłoby na czasie przyśpieszyć 
naturalny rozwój życia gospodarczego przez pewne 
posunięcia ze strony pańs twa właśnie w kierunku po­
parcia tych sposobów walki z kryzysem,, do jakich przy­
stąpiło same społeczeństwo. Za takie uważam mię­
dzy innemi wszelkie inwestycje, zmierzające do polep­
szenia żeglowności naszych rzek, naturalnie na tych 
odcinkach, na k tórych już rozwijający się wzrost ruchu 
tego wymaga. Jak niewielkim kosztem można osiągnąć 
duże rezultaty postaramy się udowodnić na ki lku przy­
k ładach : 

Regulacja Wisły powyżej Krakowa dla wody 215-
dniowej jest już prawie ukończona, rezultat jej bardzo 
dobry, bo projektowana średnia głębokość 1.25 m zre­
alizowała się z odchyłkami, nieprzekraczającemi 20% 
prawie na całej przestrzeni, zresztą braki miejscowe 
w głębokości usuwają pogłębiarki . Mimo to próby, ja­
kie wykonywano w ostatnich latach w kierunku zastą­
pienia dotychczasowych galarów o pojemności 25 do 
50 t barkami żelaznemi 300, 200 lub 100 tonnowemi. 
nie dały oczekiwanych rezultatów. Na rysunku, sporzą­
dzonym w Zarządzie Krakowskim (rys. 1), widoczne są 
p róby jazdy dwoma typami łodzi 100 i 200 tonnowej. 
bez pełnego ł adunku (max. 89%), których czas jazdy 
wynosił od 2 do 23 dni na długości niespełna 100 km., 
przedłużając się w miarę, jak stan wody opadał poni­
żej 215-dniowego. Przytem rok ten (1929) nie należał 
do bardzo ubogich w wodę. jak to widać z przebiegu 
stanów wody na wodowskazie na Przemszy w Chełmku 
i na Wiśle w Smolicach. Ale na iprzebieg tych stanów 
wywierają na Wiśle decydujący wpływ jej dopływy 
górskie. Gdyby is tniał już był zbiornik w Porąbce i kil? 
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ka mniejszych w dorzeczu Przemszy i Wisełki, wówczas 
stan wody nie spadłby przy obfitości wezbrań w tym 
roku poniże j wody 215-dniowej, zaznaczonej na rysun­
ku linją kreskowana ( + 75 i +132). Przy takim spad­
ku jeszcze można było w ciągu 4 dni (od 14 do 18 
czerwca) przejechać z Zagłębia do Krakowa. Innemi 
słowy niewielki wkład, obecnie już realizowany, w do­
kończenie zbiornika w Porąbce i dodanie k i lku zbior­
ników ziemnych, k tórych budowa ponadto przyczyni 
się do złagodzenia klęski bezrobocia i do zmniejszenia 
fal powodziowych, może stać się punktem zwrotnym 
w rozwoju żeglugi na górnej Wiśle, umożliwiając sta­
łe kursowanie barek o 4-krotnie większej, niż dziś po­
jemności. 

Drugi p rzyk ład . Żeglowność Wisły poniżej War­
szawy utrzymuje się zwłaszcza w latach suchych usil­
ną pracą pogłębiarek. Biorąc pod uwagę najgorszy od­
cinek Warszawa — Modl in i koncen t ru jąc tu prace re­
gulacyjne kosztem kilkumiljonowej dotacji rocznej, mo­
żna w k ró tk im czasie upodobnić ten odcinek pod wzglę­
dem żeglowności do Wisły dolnej i przesunąć ciężar 
pracy pogłębiarek na Wisłę powyżej Warszawy, której 
uregulowanie jest przedsięwzięciem, wymagającem 
i wielkiego nak ładu , i długiego okresu czasu. 

Jeżeli zważymy, że do chwili obecnej porty nasze 
korzystają z ogromnego zaplecza, jakie im daje dorze­
cze Wisły, tylko w małej części nie różniącego się wiele 
od zasięgu przedwojennego, to ła two zrozulmieć, że każ­
de posunięcie tego zasięgu w kierunku na południe jest 
dla żeglugi otwarciem terenów eksploatacyjnych i to dla 

np. na zachodzie przedłużenie kanału górnonoteckiego 
do Warty przy równoczesnem uregulowaniu 40 km 
Warty do dawnej granicy niemieckiej. Pomijając już 
kwestję połączenia Wisły z War tą na polskim terenie, 
otrzymujemy w ten sposób znaczne powiększenie za­
plecza polskich por tów. Na wschodzie znów każda in­
westycja, zdążająca do ułatwienia eksportu naszego 
drzewa, musi być ze względów gospodarczych pożądana. 

Powyższe przykłady wystarczą zdaje się do udo­
wodnienia możl iwości , a nawet konieczności inwesty-
cyj wodno-komunikaeyjnych w okresie kryzysu i do 
wyświe t len ia korzyści z nich p łynących. 

Korzyści te można streścić w następujących punk­
tach: 

1. W czasie wykonywania robót, polegających 
w przeważnej części na robociźnie, przyczyniają się one 
w znacznym stopniu do złagodzenia klęski bezrobocia. 

2. Rozrzucone na dużej przestrzeni kraju, roboty 
te muszą z konieczności zatrudnić ludność wiejską, 
a przez to dać mieszkańcom wsi, najbardziej cierpiącym 
skutkiem kryzysu, możność dodatkowego zarobku. 

3. W pierwszej linji odniesie korzyści z tych prac 
ludność nadbrzeżna, nawiedzana często klęskami ele-
mentarnemi. 

4. Wiele robót , wykonywanych dla żeglugi jest 
równocześnie zabezpieczeniom nadbrzeżnych okolic 
przed powodzią, a przynajmniej przed jej skutkami. 

5. Rozszerzenie zasięgu żeglugi na większą po­
wierzchnię kraju, ma dla produkcji rolnej, która z niej 
w pierwszej linji korzysta, podwójne znaczenie, obniża 

/7£ton(przy zanurzeniu 0,t7mj 
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produktów rolniczych, a więc towarów, jakie i dziś są 
przedmiotem przewozu na tej drodze i k tóre jak najbar­
dziej tanich kosztów przewozu pożądają. 

Inne zadanie na tej samej arterji. bardzo łatwe do 
wykonania wobec dużych ilości własnego mater ja łu bu­
dowlanego i taniej robocizny, to ukończenie robót regu­
lacyjnych na Wiśle między Niepołomicami i Zawicho­
stem. Łącznie z budową zbiornika w Rożnowie można 
będzie uzyskać dogodną drogę i na tej części Wisły 
i w ten sposób rozszerzyć obszar ciążenia z jednej stro­
ny do portów, z drugiej z zagłębia węglowego na całe 
dorzecze Wisły. 

I w innych dorzeczach łatwo znaleźć roboty inwe­
stycyjne na drogach wodnych, niewymagające wielkich 
wkładów, a więc możliwe i w okresie depresji gospodar­
czej, a ważne dla rozwoju żeglugi. Do takich należy 

cenę przywożonych towarów, np. węgla i daje możność 
sprzedawania wytworów produkcji rolnej i leśnej po 
wyższej cenie, przyczynia się więc z dwu stron do za­
mknięcia t. zw. nożyc. 

(1 Zwiększenie ilości towarów eksportowanych 
drogami wodnemi zmniejsza sumy, potrzebne do uru­
chomienia eksportu, jak zwrot ceł, premje, ulgi taryfo­
we i t. p. 

7. W tym samym stopniu zwalnia się kolej od ko­
niecznych świadczeń na rzecz eksportu i podnosi przez 
to jej rentowność. 

8. Znaczniejszy rozwój żeglugi musi pociągnąć za 
sobą wzrost zatrudnienia i w innych działach produk­
cji , np. skutkiem konieczności powiększenia taboru, 
mechanizacji u rządzeń p rze ł adunkowych , budowy ma­
gazynów, spichlerzy i t. p. 
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Inż. Juljusz Misiaczek 

W sprawie programu melioracyjnego 
Po zniesieniu Ministerstwa Robót Publicznych go­

spodarka wodna w Państwie została rozdzielona po­
między trzy, a nawet cztery Ministerstwa, wskutek cze­
go racjonalne załatwianie spraw wodnych pozostawia 
wiele do życzenia, a jednolite programowe rozwiązanie 
zagadnień wodnych jest bardzo utrudnione. 

Jedną z bolączek, utrudniających rozwój akcji mel­
ioracyjnej, jest brak ogólno-państwowego programu 
meljoracyjnego. 

Obecnie o podejmowaniu w poszczególnych czę­
ściach Pańs twa robót meljoracyjnych decyduje często 
specjalne zainteresowanie do spraw imeljoracji czynni­
ków rządowych (wojewoda, starosta), rzadziej samo­
rządowych (wydziały powiatowe, gminy, gromady, ma­
gistraty) i obywatelskich, przedewszystkiem wówczas, 
gdy nieuregulowana rzeka lub bagno stają się specjal­
nie dokuczliwemi. Niekiedy zainteresowanie to powsta­
je przez wylewy, kiedyindziej znów ze względów sani­
tarnych i t. p. Z tak dorywczo wysuwanych żądań ukła­
da się program robót, uwzględniający możliwości finan­
sowe zainteresowanych czynników, a obecnie również 
konieczność walk i z bezrobociem. 

Coroczny program robót meljoracyjnych powinien 
być oparty na programie ogólnym wieloletnim, być je­
go wycinkiem, wszechstronnie uzasadnionym. Program 
ogólno - pańs twowy powinien ustalić rozmiar potrzeb 
meljoracyjnych w Państwie, określić ogólnie koszt wy­
konania robót, ich kolejność i czas trwania. Przy opra­
cowaniu programu powinny być uwzględnione: ogólno-
państwowy program agrarny, możliwości finansowe 
Państwa, samorządów i zainteresowanej ludności, 
względy sanitarne miast i osiedli, ochrona przed powo­
dziami, techniczne możliwości wykonania, koordynacja 
z robotami innemi (budowa dróg, zalesienie stoków 
i t. j).), względy na bezrobocie w ośrodkach przemy­
słowych. 

Ogólno - pańs twowy program agrarny ma przewi­
dywać rejony produkcji pewnych ziemiopłodów 
w uwzględnieniu w a r u n k ó w klimatycznych, glebowych 
i innych, np. rejony produkcji siana, buraków, lnu i t. d. 
Do rodzaju produkcji muszą być dostosowane warunki 
wilgotnościowe gleby, a zatem 1 rodzaj meljoracji (ro­
wy otwarte, dreny), głębokość wody gruntowej, możli­
wości nawodnień i t. d. Niejednokrotnie, z powodu nie­
możliwości przeprowadzenia odpowiedniego unormo­
wania tych właśnie w a r u n k ó w wilgotnościowych, może 
się stać koniecznością zaniechanie produkcji pewnych 
roślin, jako nieopłacalnej . Rolnictwo, dążąc do możli­
wej intensyfikacji i obniżenia kosztów własnych pro­
dukcji, powinno zwrócić zasadniczą uwagę na organi­
zację produkcji i wszystkie jej składowe czynniki. 

Przy przeprowadzonej przez Pańs two przebudowie 
ustroju rolnego częstokroć racjonalne rozwiązanie pro­
jektu scalenia jest możliwe tylko przy równoczesnem 
osuszeniu zabagnionych obszarów — co znów jest mo­
żliwe tylko po uzyskaniu odpływu przez jego uregu­
lowanie. 

Przez regulację zabagnionych ścieków, przepływa­
jących przez osiedla, usunięcie stojących wód i bagien, 
zmieniają się gruntownie warunki zdrowotne i umożli­
wia się kanalizację oraz odprowadzenie ścieków z za­

kładów fabrycznych, tudzież racjonalną budowę dróg 
i ulic. Ma to niezmiernie doniosłe znaczenie dla rozwo­
ju naszych miast i miasteczek prowincjonalnych, 
szczególnie dla województw centralnych i wschodnich, 
zaniedbanych pod względem wszelkich urządzeń zdro­
wotnych. 

Roboty, mające na celu ochronę przed powodzią, 
muszą być w programiie wysunięte na czołowe miej­
sce; przez ich wykonanie bowiem nietylko osiąga się 
nowe wartości, lecz przedewszystkiem chroni już 
istniejące. Dlatego zasada obliczenia rentowności mu­
si być inna dla tego typu robót, niż dla robót regula­
cyjnych, podejmowanych w celach meljoracyjnych. 
Dla racjonalnego rozwiązania tego zagadnienia muszą 
być podjęte wszystkie typy robót, mające na celu ochro­
nę od powodzi i należycie z sobą skoordynowane, a więc 
regulacja i obwałowanie rzek, regulacja dopływów, za­
budowanie górskich potoków, zalesienie stoków, budo­
wa zbiorników. Ty lko przy wszechstronnem rozwiąza­
niu tego zagadnienia można mieć pewną gwarancję, że 
niszczący żywioł wodny zostanie opanowany. 

Kolejność mających się wykonać robót jest uwa­
runkowana przedewszystkiem względami technicznemi. 

Zasadniczo nie powinno się przystępować do regu­
lacji ścieku, dopóki nie jest zapewiony należyty odpływ 
wód, nietylko bowiem samo wykonanie robót regulacyj­
nych jest utrudnione ze względu na wody cofkowe, lecz 
również warunki wilgotnościowe w zlewni odbiornika 
mogą się pogorszyć przez przyśpieszenie spływów z re­
gulowanego ścieku. 

Przeprowadzenie regulacji ścieku może być czę­
stokroć wykonane celem umożliwienia budowy drogi, 
zabudowy osiedli i t. d. 

Program robót meljoracyjnych oraz możliwości 
i sposób przeprowadzenia meljoracji musi być ściśle 
uzgodniony ze względami obronności Państwa, jak 
również powinien uwzględnić potrzeby komunikacji 
wodnej. 

Przy ustalaniu kolejności mających się wykony­
wać robót muszą być uwzględnione specyficzne warun­
ki odnośnej części Pańs twa np. efekt ekonomiczny 
przewidywany do osiągnięcia przez meljorację w woj. 
zachodnich, jako b. dobry, mógłby okazać się niewy­
starczający dla województw wschodnich. 

Realizacja progralmu zależeć będzie od możliwości 
finansowych zainteresowanych czynników (wedle obec­
nych podstaw prawnych), a więc Państwa, samorządu 
i ludności, odnoszącej bezpośrednie korzyści z przepro­
wadzanych robót. Obecnie znaczną część udziału Skar­
bu Pańs twa w wydatkach na przeprowadzanie robót 
pokrywa Fundusz Pracy. Z tego jednak względu decy­
dującym warunkiem wykonania roboty jest zatrudnie­
nie bezrobotnych przemysłowych, wobec czego roboty, 
nawet mniej ekonomiczne i gospodarczo uzasadnione, 
położone jednak bliżej ośrodków bezrobocia, muszą być 
uwzględnione w pierwszej kolejności. 

Pokrycia udziałów w kosztach robót może samo­
rząd dokonywać obecnie jedynie częściowo w gotówce, 
częściowo w świadczeniach (robocizna i materjały) . 

Dla ułożenia racjonalnego programu i ustalenia 
kolejności zamierzonych robol należy uwzględnić 
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Wszystkie wyżej wyszczególnione motywy i inne, o spe-
cjalnem znaczeniu lokalnem. 

Pominięcie wyszczególnionych zasad przed podję­
ciem robót może spowodować wykonanie robót nieeko-
notńicznych lub konieczność zaniechania ich w toku 
wykonania. 

Należy z góry sobie uświadomić, że opracowany 
program będzie zawierał wiele braków, jednak pozwoli 
zorjentować się, co jest do zrobienia, pozwoli wyjść 
z kręgu p r o g r a m ó w połowicznych oraz cyfr fantazjo-
wanych, jakiemi obecnie operujemy. Program, oparty 
na szczegółowych danych, należycie przeanalizowa­
nych, łatwo będzie ewentualnie uzupełnić. 

Dr, Marcel i Różański 

Regulacja rzek a rolnictwo 
Produkcja roślinna, a z nią i produkcja zwierzęca, 

dwie najważniejsze gałęzie produkcji rolniczej, są 
w ogromnym stopniu uzależnione od ilości wody, nie­
zbędnej dla otrzymywania dużych plonów roślin. Szcze­
gólnie zaś pod tym względem są wymaga jące rośl iny 
pastewne, czyl i rośl iny, dające surowce dla produkcji 
zwierzęcej. 

.leżeli powiedzmy dla produkcji roślin zbożowych 
lub okopowych takich, jak burak cukrowy potrzeba by­
łoby 400 — 500 kg. wody na wyprodukowanie 1 kg. su­
chej masy, to dla roślin pastewnych trzeba już więcej, 
a więc 500 — 600 kg. 

Wśród roślin pastewnych najwięcej pod tym 
względem wymagającemi są zespoły roślin na pastwi­
skach i łąkach, k tóre tylko wtedy są w stanie dać ma­
ksymalne zbiory, w pełni wykorzystać nasze ilości 
światła słonecznego i ciepła, gdy im damy te duże ilo­
ści wody, t. j . 600 kg. na 1 kg. suchej masy i damy to 
we właściwym czasie, ; Wtedy dać mogą w 4 — 6 po­
kosach 100 — 120 q siana o zawartości 20% wody, 
czyli 80 — 100 q suchej masy, czyli 80 — 100 q X 600 

- 4800 — 6000 q wody na ha należy dostarczyć 
w okresie wegetacyjnym, to zn. od marca do paździer­
nika. 

Oczywiście woda ta nie może zatapiać danego te­
renu, musi przychodzić tak, by rośliny miały obok wo­
dy dostateczny przepływ gazów w glebie i oczywiście 
dostateczną ilość poka rmów, bo w minimum nie może 
się znaleźć ani jeden z czynników produkcji, ani świa­
tło, ani ciepło, ani woda, ani gazy, ani też inne skład­
niki pokarmowe roślin, a więc azot i składniki popielne. 

O tych innych składnikach i czynnikach produkcji 
roślinnej mówić tu nie będę, zaznaczę tylko, że ze 
składnikami takiemi, jak azot i popioły, czy to drogą 
nawożenia, czy też wykorzystywania zasobów ziemi — 
rolnik sobie poradzi — również z wymianą gazów, o ile 
to zależne będzie od uprawy roli . Również czynniki 
produkcji światło i ciepło, od nas niezależne, są do roz­
porządzenia dla nas w rolnictwie w takich rozmiarach, 
że na zwiększenie p lonów np. na łąkach do 120 q i wy­
żej jeszcze zupełnie swobodnie pozwolić mogą, trzeba 
tylko mieć możność dostarczyć na czas i w odpowied­
niej ilości wody. Podkreś lam na czas i w odpawiednwj 
ilości. 

Wyjaśn i jmy sobie, co znaczą te dwa warunki ,,na 
czas" i „w odpowiedniej i lości"? 

„Na czas" odpowiedni, to znaczy w okresach, kie­
dy roślina potrzebuje tej wody, kiedy na większe ilości 
wody jest specjalnie wrażliwa. T y m okresem jest okres 
od skiełkowania lub rozpoczęcia procesów życiowych 
na wiosnę, czy w innym czasie, do okresu zawiązy­
wania nasion. W okresie zawiązywania nasion zapo­
trzebowanie wody się zmniejsza, w okresie dojrzewa­
nia prawie ustaje. 

Największe zapotrzebowanie wody ma roślina 
w okresie strzelania w łodygi i w okresie kwitnienia. 

Oczywiście wody tej potrzeba tyle, by dać możność 
pokryć zapotrzebowanie w stosunku 400 — 600 kg. wo­
dy na 1 kg. suchej masy, bez utrudniania na okres tro­
chę dłuższy ruchu gazów i ich wymiany. 

Jeżeli spojrzymy na rośliny różnych grup, pamię­
tając o okresach największego zapotrzebowania wody, 
to odrazu rzuci się nam w oczy, że roślinami, których 
plon maximalny od odpowiedniego dostarczenia wody 
będzie silnie zależny, będą rośliny okopowe, wegetu­
jące od kwietnia do października stale i rośliny motyl­
kowe pastewne, łąkowe, które nie powinny przekraczać 
stanu wegetacji o największem zapotrzebowaniu wody. 
to jest okresu kwitnienia, gdyż w kwieciu powinny być 
cięte łąki i koniczyny i z tegoż samego powodu i roślia-
ność pastwiskowa, która nawet do kwitnienia dopusz­
czona być nie może. musi zaś być spasana przed za­
kwi tn ięc iem. 

Jak tym roślinom dostarczyć dostatecznych ilości 
wody? Bezpośrednio . Z o p a d ó w ? Niestety, to źródło 
wody jest u nas skąpe — 450 — 550 mm opadów na 
cały rok. to najczęstsze liczby na terytorjum państwa 
polskiego. Większemi ilościami opadów rozporządza­
my jedynie w nielicznych okolicach pańs twa. I to opa­
dy te przychodzą w różnych okresach czasu, część za­
ledwie w okresie dla roślin ważnym — w okresie wege­
tacyjnym. Bezpośrednio zatem z tego źródła roślin 
w wodę nie zaopatrzymy. Trzeba zatem zaopatrywać 
nasze rośliny w inny sposób. Trzeba otrzymywaną 
z atmosfery wodą umieję tn ie gospodarować . 

1. Trzeba wodę, otrzymaną w jednym okresie, ra­
chować na inne okresy, gdy tej atmosferycznej wody 
nie będziemy mieli bezpośrednio — robimy to w rol­
nictwie przez odpowiednią up rawę roli, zimowe orki, 
/podnoszenie kultury roli. 

2. Należy zabezpieczać się od niepotrzebnego wy­
parowywania wody — robimy to przez uprawę roli 
i pielęgnowanie podczas wegetacji roślin. 

3. Trzeba gromadzić zapasy wody na odpowied­
nich terenach, skąd stopniowo będziemy je otrzymy­
wać (lasy, zbiorniki wody naturalne i sztuczne). 

4. Należy wreszcie zuży tkować wody, spływające 
z wyższych terenów na niżej położone w ziemi lub na 
jej powierzchni. Tu dochodzimy do sprawy, którą 
w nagłówku poruszyłem. 

Od sposobu regulacji rzek zależeć będzie możność 
wykorzystywania przez rolników czwartego źródła wo­
dy — wody spływającej . Im właściwiej ta sprawa bę­
dzie załatwiona, tern lepiej rolnictwo zostanie zaopa­
trzone w wodę , tern lepiej będzie w możności wy­
korzystać ilości światła, ciepła i naturalnych zapasów 
składników w ziemi się znajdujących, a przerabianych 
na pokarmy roślinne. 
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Inaczej skazani będziemy na bezpośrednie opady 
i na te ilości z tych opadów, które zdołamy zamagazy-
nować z okresów przed okresem wegetacyjnym i uchro­
nić od niepotrzebnego parowania. 

To da nam jednak niewiele, nie pozwoli osiągnąć 
maximum, a nawet ś redn ich p lonów z n iek tórych grup 
roślin, nie pozwoli nawet marzyć o większych plonach 
z najwydatniejszych roślin, z najbardziej uzdolnio­
nych do produkcji pasz. 

Najbardziej zagrożonemi będą koniczyny, a wśród 
nich czerwona i szwedzka, seradela, łąki i pastwiska, 
to jest te rośliny, których plon zależy od ilości wody 
w okresie całym wegetacji, których zapotrzebowanie 
wody, nawet przy 600 m m opadów, bezpoś redn io 
z opadów p o k r y ć nie możemy nawet przy najlepszym 
ich rozkładzie, a które najwięcej są w stanie dać z 1 ha. 
0 ile w okresie wegetacji mają w dostatecznej ilości wo­
dę, światło i ciepło, wegetują wtedy dobrze. 

Są to jednocześnie rośliny, które produkują najta­
niej i mogą dać najobfitsze zbiory. Umożliwienie im 
zatem życia w warunkach dla nich optimalnych, to 
umożliwienie taniej produkcji pasz. a zatem tanich pro­
duktów zwierzęcych mleka, mięsa, tłuszczu, to 
umożl iwienie sterkoryzacji (zaopatrzenie w próchnicę) 
pól przez wytworzenie dużych ilości obornika, tanio 
produkowanego, bo na taniej paszy, przy taniej pro­
dukcji wytworów zwierzęcych. 

Na to jednak trzeba tak regulować rzeki, by: 
1. nie obniżać zbytnio zwierciadła wód okolicz­

nych łąk i pól, 
2. /«A' je regulować, by dawać możność rolnictwu 

wykorzystać je dla celów nawadniania i to tak małych 
rzeczek, jak i dużych. 

Nadmierne obniżenie dna rzek spowoduje obniże­
nie się zwierciadła wód i, albo utrudni podsiąkanie na 
cięższych, lub uniemożliwi go zupełnie na lżejszych 
ziemiach, rzecz groźna nietylko dla łąk i pastwisk, ale 
1 dla gruntów ornych, a na tych gruntach ornych prze­
dewszystkiem dla koniczyn, seradeli i t. p., a odbije się 
nawet na zbożach, zmniejszając ilość słomy, rzecz gro­
źna również dla produkcji zwierzęcej przez to, że 
zmniejszy ilość ściółki i możliwości produkowania ta­
niego obornika i wogóle próchnicy, nezbędnej dla właś­
ciwej gospodarki wodnej przez jej magazynowanie 
i ułatwianie podsiąkania. 

Szybkie odprowadzanie wody, bez możnośc i jej 
wykorzystania dla celów rolniczych, un iemożl iwi za­
opatrzenie łąk i pastwisk, przedewszystkiem zaś łąk 
w wodę na okres, kiedy mając poddostatkiem ciepła 

i światła, mogłyby p rodukować tanio, pozbawiając rol­
nika paszy i to taniej i zdrowej. 

Pozostałaby tu jeszcze niewyjaśniona sprawa ure­
gulowania rzek na klimat całych połaci kraju oraz na 
lasy. Tego poruszać już nie będę. Zaznaczyć wypada, 
że osuszy się nietylko teren, ale i powietrze, co może 
w wyniku odbić się i na ilości opadów — opady mogą 
spaść jeszcze niżej. 

A teraz na zakończenie jeszcze ki lka słów o tor­
fach, tych najtrudniejszych i najwięcej kryjących nie­
spodzianek w sobie objektach rolniczych i meljoracyj­
nych w związku z. regulacją rzek. 

Torfy nad rzekami pows tawały stopniowo. Nietyl­
ko rzeka oddziaływała na torf, ale i odwrotnie torty 
oddziaływały na rzeki, zwężając koryta rzek, zarasta­
jąc je stopniowo podnosiły poziom rzeki, utrudniając 
jej odpływ. W y n i k tego współdziałania na siebie był 
taki, że często torfy powstawały na terenach, które 
pierwotnie, dopóki rzeka nie płynęła w obramowaniu 
torfów, powstawaćby nie mogły — sztuczne zwiercia­
dło wody rzeki przy pomocy torfów podnosiło się. 

Takie rzeki, gdy zostaną uregulowane, opadną tak. 
że torfy, które były na poziomie lub niewiele nad po­
ziomem tej rzeki, znajdą się tak wysoko, że podsiąka­
nie wody z nich. szczególnie w począ tkach , będzie f i ­
zycznie niemożliwe. Trzeba będzie bardzo kosztow­
nych urządzeń , by z nich cokolwiek jeszcze można by­
ło zrobić — topielisko zmieni się na pus tynię . 

Pozatem jeszcze jedna uwaga. Nawet najlepsza 
regulacja rzeki zmienia stosunki wodne na łąkach 
i stąd roślinność musi się zmienić. Stąd regulacja rzek, 
szczególnie p łynących przez tereny torfowe, musi iść 
w parze z zagospodarowaniem tych terenów, bo ina­
czej w najlepszym razie upłynie lat ki lka zanim roślin­
ność samoczynnie przystosuje się do nowych warun­
ków, a w najgorszym razie trzeba będzie t rudów i kosz­
tów niemało, by z przesuszonego torfu jaki taki użytek 
zrobić. 

Jeżeli regulacja rzek ma dać dobre skutki, musi 
być prowadzona pod kątem widzenia produkcji roślin­
nej i zwierzęcej, musi uwzględniać potrzeby przede­
wszystkiem łąk i roślin pastewnych. 

Jeżeli regulacja rzek ma być pożyteczna, musi 
być prowadzona pod kątem widzenia, że na większości 
terenów pańs twa mamy 450 — 500 mm opadów, ilość 
niedostateczną dla produkcji pasz i stąd konieczności 
wykorzystania dla celów rolniczych wód. jakie mamy 
w naszych rzekach i rzeczułkach. Inaczej obezwodni-
my nasze pola. łąki i stworzymy ciężkie warunki dla 
produkcji rolniczej, szczególnie zwierzęcej. 

Inż. Al f red Rundo 

Hydrologia a budownictwo wodne 
Jeżeli odrzucić zawiłą kwestję miejsca hydrologji 

w schemacie klasyfikacyjnym nauk — kwestję i ) , co do 
której na przestrzeni ostatnich lat czterdziestu panowała 
ogromna rozbieżność poglądów, a ograniczyć się do 
wyjaśnienia związków, łączących hydrologję z innemi 
działami wiedzy, to na pierwszy plan wystąpi bliskie 

') Kwestja ta ni. in . by ła przed pa ru laty przedmiotem dys­
kusj i w Towarzys twie G e o f i z y k ó w w W a r s z a w i e (patrz „Biu le ­
t y n " T - w a zesz. 4/5 a r t y k u ł y inż . T. Z u b r z y c k i e g o i inż . 
A. R u n (I o). 

powinowactwo jej z budownictwem wodnem. Przede­
wszystkiem - pochodzenie: za twórcę hydrologii 
w znaczeniu współczesnem—wiedzy, mającej za przed­
miot swój badanie praw krążenia wody na ziemi, uwa­
żać bezsprzecznie należy B e 1 g r a n d'a (1810 — 
1878). wprowadzonego do grona , ,nieśmiertelnych" 
Akademji francuskiej na schyłku życia swego, praco­
wicie spędzonego na służbie zawodu inżynierskiego 
(główny inspektor dróg i mostów, szef Służby wodno­
kanalizacyjnej miasta Paryża , założyciel i długoletni 
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kierownik Służby hydrometrycznej dorzecza Sekwany). 
Roli swej B e l g r a n d widocznie niedoceniał; we 
wstępie do kapitalnego dzieła swego. „La Seine — ćtudcs 
hydrologiąues" (1872), mówiąc o tytule tegoż, rzuca 
uwagę: „tytuł ten, być może nieco niejasny, wprowa­
dza do nauki nowe słowo — h y d r o l o g j a". W rze­
czywistości było to nietylko nowe słowo, była to nowa 
koncepcja, ujmująca w jeden kompleks zagadnień zja­
wiska opadu, odpływu i przesiąkania, nowa dążność 
do poszukiwania p r a w w zjawiskach przedtem 
uważanych za pozbawione jakiejkolwiek spójni przy­
czynowej. 

Jeśli śledzić będziemy dalsze losy tej nowej nau­
ki , to znów się przekonamy, że w roli opiekunów jej, 
mniej lub więcej troskliwych, występują prawie wy­
łącznie czynniki, powołane bądź do walki z żywiołem 
wodnym, bądź do wyzyskania go dla celów praktycz­
nych. W szczególności dobitnie uwydatnia się wp ływ 
techniki na postęp najważniejszego od łamu hydrolo-
gji — wiedzy o rzekach (Flusskunde, potamologja, hy­
drologie fluviale). Gałęź tę w porównaniu ze stanem 
badań oceanów i jezior znakomity geograf niemiecki 
P e n c k jeszcze w roku 1898 uważa ł za „znajdującą 
się w stanie zaniedbania". Istotnie zmuszona ona była 
zadawalniać się oderwanemi, często niedokładnemi, za­
piskami podróżników, wzgl. sprawozdaniami geografów 
o charakterze opisowym, w k tórych przeważały dane 
morfologiczne. Myśl o potrzebie systematycznego ba­
dania regime'u rzek przez stałe placówki państwowe, 
nie znajdowała żywszego oddźwięku poza Francją, 
gdzie dzięki niespożytej energji B e 1 g r a n d'a po­
wstała Służba hydrometryczna dorzecza Sekwany 
(1854), a stopniowo placówki pokrewne w dorzeczach 
Loary, Garonny, Saóny, Mozy i dopływów Rodanu, 
z biegiem czasu zespolone w organizacji ogólnej pod 
nazwą ,,Service hydromel r i ąue et d'annonce des crues" 
(Służba hydrometryczna i sygnalizacji wezbrań) . 

W ojczyźnie P e n c k 'a istniała już wprawdzie od 
roku 1883 instytucja pańs twowa pod nazwą „Zentral-
bureau fur Meteorologie und Hydrographie", działal­
ność jej jednak rozciągała się na względnie nieznaczny 
obszar (W. Księstwo Badeńskie) . badania zaś wielkich 
rzek — Odry, E lby ,Renu znajdowały się jeszcze w za­
rodku. Jeśli wogóle zostały one zapoczątkowane, jeśli 
w roku 1892-im w Prusiech powołany został do życia 
specjalny „Komitet do prowadzenia badań s tosunków 
wodnych w dorzeczach rzek szczególnie wystawionych 
na niebezpieczeństwo powodzi", to stało się to dzięki 
klęskom katastrofalnych powodzi, k tóre w okresie czte­
roletnim (1888 — 1891) trzykrotnie kraj nawiedziły. 
E x ranni mało aliquid bonum... tym to klęskom hydro-
logja ma do zawdzięczenia szereg kapitalnych dzieł, 
obrazujących stosunki hydrologiczne wielkich dorze­
czy europejskich — Odry, Elby , Niemna. Pregoły i W i ­
sły, Wezery i Ems, im również oraz olbrzymiemu auto­
rytetowi i niepospolitej energji autora dzieł wymie­
nionych—znakomitego hydrologa Hermana K e 11 e r'a 
Niemcy mają do zawdzięczenia powstanie stałego urzę­
du dla badań wodnych — Preussische Landesanstalt fur 
Gewasserkunde (początkowo w resorcie Ministerstwa 
Robót Publicznych, następnie w resorcie Ministerstwa 
Rolnictwa, Domen Pańs twowych i Lasów), jednej z naj­
bardziej zasłużonych zarówno dla hydrologji ogólnej, 
jak i dla niemieckiego budownictwa wodnego placówek 
naukowo - badawczych. Bezpośrednio po utworzeniu 
pruskiego Wasserausschuss'u myśl przewodnia jego or­

ganizatorów niejako epidemicznie ogarnia Europę, 
a s tamtąd rozszerza się na kraje pozaeuropejskie: jedna 
za drugą powstają pańs twowe instytucje hydrograficz­
ne J) o najróżnorodniejszej przynależności resortowej 
(przeważnie w Ministerstwie Robót Publicznych, wzgl. 
Rolnictwa, rzadziej w Ministerstwie Skarbu jak w He­
sji, Saksonji i na Łotwie, lub w Ministerstwie Spraw 
Wewnę t r znych jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki) 
i najróżnorodniejszej strukturze wewnęt rznej . 

W roku 1893 wchodzi w życ : e statut organizacyj­
ny Służby hydrograficznej w A u s t r j i , w dwa la­
ta później w S z w a j c a r j i powstaje Związkowe 
Biuro Hydrometryczne (Eidgenóssisches Hydrometri-
sches Biireau). W tym samym roku badanie zasobów 
wodnych kraju zostaje przez Kongres S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h przekazane Urzędowi Badań 
Geologicznych (U. S. Geological Survey) — instancji 
centralnej, ponadstanowej. Historja działu wodnego 
(Hydrographie Branch) tej instytucji jest zarazem hi­
storja postępu meljoracji terenów stepowych Dalekie­
go Zachodu, regulacji wielkich rzek, walki z ich wez­
braniami, oraz prac związanych z wyzyskaniem zaso­
bów sił wodnych, jaki na olbrzymich obszarach kon­
tynentu Ameryki Północnej w ostatnich 40 latach zo­
stał dokonany. Praca Hydrographie Branch (obecnie 
Water Resources) wykonuje się pod hasłem „In con-
trolled water lies the futurę of our country" i korzysta 
z opieki rządu federalnego jako element jednego z naj­
ważniejszych zagadnień gospodarki narodowej. 

W roku 1898 B a w a r j a uzyskuje Biuro Hy­
drograficzne (w Ministerstwie Spraw Wewnę t rznych) , 
powołane do prowadzenia systematycznych obserwacyj 
i badań, będących podstawą pro jektów wodnych, co wy­
raźnie zostaje zaznaczone w przemianowaniu Biura 
(od roku 1917) w Landesstelle fur Gewasserkunde. 
W dwa lata potem analogiczny urząd powstaje w Hesji; 
od roku 1917 zostaje zespolony z Urzędem meteorolo­
gicznym pod nazwą „Landesamt fur Wetter - und 
Gewasserkunde". Rok 1907 staje się rokiem inaugura­
cji badawczych placówek wodnych zarówno na pół­
nocy Europy (Szwecja — Finlandja) jak i na połud­
niu — we Włoszech, gdzie inicjatywa Magistrato alle 
Acque Wenecji stwarza wzorowy Instytut Hydrogra­
ficzny, zawiązek późniejszej jednolitej organizacji pań­
stwowej służby hydrograficznej Italji, jednej z najbar­
dziej sprawnych i bogato wyposażonych placówek ba­
dawczych Europy. 

W dobie powojennej widownią ruchu wyżej opisa­
nego są państwra wyzwolone; wszędzie systematyczne 
badania wód znajdują opiekę w ad hoc utworzonych 
instytucjach pańs twowych: czy to w królestwie Ser­
bów, Kroatów i Słoweńców pod egidą Generalna Di-
rekcja Voda, czy w Rumunji w ramach Directiunea 
Generała a Apelor, czy w krajach bałtyckich (Eston-
ja — Sisewete Uurimise Biiroo. Li twa — Biuro Hydro­
metryczne przy Głównym Zarządzie Komunikacyj lą­
dowych i wodnych, Łotwa — Biuro Hydrograficzne 
przy Departamencie Morskim) — wszędzie znajduje-

*) Historje. rozwoju instytucyj hydrogra f icznych przedsta­
wi ł autor w p racy p. t. „ I n s t y t u c j e hydrograf iczne zagran icą , 
i ch organizacja i d z i a ł a l n o ś ć " (Warszawa 1923) oraz w rozpra­
wach, o g ł o s z o n y c h w „ W a s s e r k r a f t - J a h r b u c h " (Munchen — 
G. H i r t h V e r l a g A . G.) p. t. „Die hydrographischen Insti tutionen 
Europas , d e r e ń Organisa t ion und Ta t igke i t " (rocznik 1928/29) 
oraz „Die hydrographischen Inst i tut ionen der aussereuropaischen 
Lander , d e r e ń Organisa t ion und T i i l i g k e i l " (rocznik 1930/31). 
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my placówki państwowe, pokrewne naszemu Instytu­
towi Hydrograficznemu. Placówki te, aczkolwiek mło­
de, mają już p iękny dorobek w postaci cennych wy­
dawnictw (jak np. Hidrometriskie nouerojumi Latoija), 
oraz prac organizacyjnych na terenie międzynarodo­
wym (inicjatywa Łotwy w sprawie zwołania pierwszej 
Konferencji hydrologicznej pańs tw bałtyckich, utwo­
rzenie w Rydze Stałego Biura Organizacyjnego powyż­
szych konferencyj). Wreszcie należy zaznaczyć głębo­
kie zainteresowanie rządu i społeczeństwa Z. S. R. R. 
dla zagadnień hydrologicznych, w związku z prowadzo-
nemi tam na wielką skalę pracami hydrotechnicznemi, 
objętemi gospodarką planową. Realnym wyrazem tego 
zainteresowania jest zarówno utworzenie centralnej in­
stytucji dla badań wodnych (Państwowy Instytut H y ­
drologiczny w Leningradzie), o skali gdzieindziej nie­
znanej (ponad 1000 osób personelu naukowego), jak 
i zorganizowanie licznych prac badawczych, wykony­
wanych przez ekspedycje, przy pomocy sieci stacyj 
obserwacyjnych, laborator jów i t. p., s tanowiących po­
szczególne ogniwa Zjednoczonej Służby Hydro-Meteo-
rologicznej. Poza tern podnieść należy szczególną opie­
kę rządu nad tworzeniem zastępów specjalistów hydro­
logów (różnych stopni) drogą otwierania katedr przy 
wyższych uczelniach, organizowania kursów dokształ­
cających dla techników wodnych, subsydjowania wy­
dawnictw hydrologicznych i propagowania idei koniecz­
ności ścisłej współpracy badacza i budowniczego. 

Zdawaćby się mogło, że ta ostatnia akcja jest zbęd­
na, wobec faktu istnienia tak wielu p lacówek badaw­
czych, których celem jest dostarczanie hydrotechnikowi 
naukowo opracowanego mater ja łu podstawowego. Rze­
czywistość jednak wskazuje, że rozwój placówek ba­
dawczych zależny jest przedewszystkiem od istnienia 
pewnej przychylnej im atmosfery, a sama linja rozwo­
ju ich bynajmniej nie zawsze pnie się ku górze. Ze spra­
wozdania przewodniczącego Królewskiej Komisji dla 
badań regime'u hydraulicznego Padu (R. Commissione 
per gli studi sul regime idraulico del Po) z r. 1914 do­
wiadujemy się, że Komisja ta, powołana do życia 
w r. 1873, w roku 1881 została rozwiązana, a wskrze­
szenie jej nastąpiło dopiero w roku 1910, gdy italski 
świat techniczny, wstrząśnięty katastrofalną powodzią 
w dolinie Padu w r. 1907, doszedł do przekonania, że 
podstawą walki z żywiołem winna być znajomość jego 
regime'u. 

Niemniej pouczające są w tym względzie losy spuś­
cizny po B e 1 g r a n d'zie, dla której w Skarbie 
Francji zabrakło kredytów na wydawnictwo roczników 
(sic!). Stanu anabiozy odnośnie do badań wodnych., 
w który pogrążyło się francuskie Ministerstwo Robót 
Publicznych, nie mogło przerwać nawet gwał towne do­
maganie się przeprowadzenia rejestracji sił wodnych 
kraju, zgłoszone w roku 1902 przez Kongres Białego 
Węgla (Congres de la houille blanche) w Grenobli. 
Wówczas jednak pod presją potężnych związków prze­
mysłowych Ministerstwo Rolnictwa przystąpiło do zor­
ganizowania specjalnej służby pod nazwą ,,Service 
d'etudes des grandes forces hydraul iąues" , k tóra w cią­
gu ki lku lat pomyślnie przeprowadzi ła nader ważne pra­
ce inwentaryzacji sił wodnych depa r t amen tów alpej­
skich i południowo-wschodniej połaci kraju (60 tys. 
km kw.) oraz depar t amentów połudn.-zachodnich i re­
jonu Pirenejów (40 tys. k m kw.) pod kierownictwem 
wybitnych inżynierów-hydrologów de la B r o s s e'a 
i T a v e r n i e r'a. przytem literatura hydrologiczna 

zyskała cenny zbiór ..Resultats des etudes et travaux". 
Od tej chwili upłynęło dwadzieścia lat... o nowych pra­
cach hydrograficznych w ojczyźnie B e 1 g r a n d'a— 
głucho, w pełnem przeciwieństwie do gorączkowego 
tempa, w k tó rem po tamtej stronie Alp prace tego ro­
dzaju są prowadzone przez italskie Servizio Idrografico, 
podległe Ministerstwu Robót Publicznych. Przejrzystą 
aluzję do tego stanu rzeczy czyni prof. P a r d e , świet­
ny przedstawiciel młodej szkoły geografów francuskich, 
w słowach przepojonych gorzką iron ją: . ,W niektó­
rych krajach, zapewne zbyt bogatych, czczą rzeki 
wspaniałemi uroczystościami, podczas których odbywa­
ją się bez przerwy bankiety, przemówienia, pochody 
i korsa kwiatowe; praktyczni amerykanie, zamiast tym 
sposobem trwonić pieniądze, wolę obracać je na po­
miary przepływu w okresach wezbrań i na wydawnic­
twa, poświęcone badaniu przyczyn tych zjawisk. Ich 
oficjalna literatura, dotycząca tego tematu, zasługuje 
na najwyższą p o c h w a ł ę " 1 ) . Odrodzenia hydrologji we 
Francji , wobec zdecydowanie biernego stanowiska kół 
technicznych i resor tów prowadzących nadzór nad go­
spodarką wodną, oczekiwać należy skądinąd. Jutrznię 
odrodzenia widzimy w zainteresowaniu się zagadnienia­
mi hydrologicznemi niektórych ośrodków naukowych 
Francji, w powstaniu przy Uniwersytecie w Lugdunie 
Instytutu dla badań Rodanu (Institut des etudes rhoda-
niennes), w utworzeniu katedry hydrologji rzecznej 
w Szkole inżynierów - hydrau l ików przy Uniwersytecie 
w Grenoble, w pojawieniu się prac indywidualnych tej 
miary, co kapitalne studjum prof. P a r d e „Le 
regime du Rhóne". wreszcie w żywym oddźwięku, jaki 
katastrofalne wezbranie z marca 1930 r. znalazło w In­
stytucie Geograficznym Uniwersytetu w Tuluzie, dzię­
ki k tó remu zostały natychmiast zorganizowane studja 
nad przyczynami i przebiegiem powodzi. 

.Taskrawem przeciwieństwem nakreślonego wyżej 
obrazu jest stosunek do hydrologji inżyniera amery­
kańskiego o nastawieniu par ercellence praktycznem. 
usposobionego niechętnie do wszelkich badań, nienada-
iących się do bezpośredniego wykorzystania; otóż, nie 
bez pewnego zdziwienia stwierdzamy, że w środowisku 
tern hydrologja, aczkolwiek pozbawiona tradycji, jaką 
we Francji stworzył B e 1 g r a n d. uważana jest za 
o s n o w ę wszelkich prac hydrotechnicznych. 

W czem tkwi przyczyna tak paradoksalnej sytua­
cji? Otóż, w znacznej mierze, zdaniem naszem. w tern, 
że przekonanie o wartości hydrologji jest wdrażane 
w umysły hydrotechników amerykańsk ich inż na ławie 
szkolnej. Tak np. podręcznikowi hydrologji, opracowa­
nemu dla użytku studjujących nauki inżynieryjne, 
D. M e a d. profesor hydrotechniki sanitarnej na Uni­
wersytecie w Wisconsin (1919), nadaje tytuł : „Hydro­
logii — the fundamenta! basis oj hydraulic enginee-
ring". Poza tern potrzebę studjów hydrologicznych dla 
inżyniera autor uzasadnia nie argumentami abstrakcyj-
nemi o wartości hydrologji jako ..Ding an sich", lecz 
długą litanją budowli wrodnych. które uległy zniszcze­
niu, wzgl. wykaza ły fatalne braki z powodu „zaniedba­
nia wykonania s tudiów podstawowych warunków hy­
drologicznych i niedocenienia wagi i znaczenia wiedzy 
hydrologicznej". Litanję tę wypełniają: tamy Austin 
w Texas i Pensylwanji, tama na Stoney River w Wi r -
ginji Zachodniej, tamy na rzekach Passaic i Kansas. 

1) M . P a r d e . L e regime du Miss i ss ipp i . (Rev, de 
geogr. a lpine. 1930, zesz. IV sir . fi82). 



zniszczone podczas powodzi 1903 r., zbiornik na Black 
Biver o błędnie obliczonej pojemności i szereg nieudat-
nycb projektów meljoracyjnych, na czele którego stoi 
projekt wyzyskania rz. Hondo w Nowym Meksyku — 
przedmiot głośnej interpelacji w Izbie przedstawicieli 
Stanów z roku 1911. Ton przestrogi utrzymuje się 
i w nowych dziełach: w swych „Elements of Hydro-
logy" (1928) M e y e r , profesor hydrauliki stosowa­
nej na Uniwersytecie Minnesota, już we wstępie oznaj­
mia, że „jest faktem, iż budowle wodne rzadziej zawo­
dzą z powodu b raków natury konstrukcyjnej, niż dla­
tego, że przy projektowaniu ich nie uwzględniono na­
leżycie zasad hydrologji i zaniedbano odnośnych spo­
strzeżeń". Zbrojny w doświadczenie własne i zastępu 
hydrotechników oświadcza z głębokiem przekonaniem: 
..Niema tu miejsca na dediłkcje ogólne dla zastosowa­
nia powszechnego. Każdy potok jest zagadnieniem sa-
moistnem. Stąd wniosek, że dla ustalenia podstaw hy­
drologicznych niezbędne są szczegółowe obserwacje 
i badania". W świetle tez tych zrozumiałem jest, że 
w Stanach Zjednoczonych, ilekroć ogół odwołuje się do 
opinji technicznej, opinja ta solidarnie podnosi znacze­
nie i potrzebę badań jako podstawy prac, związanych 
ze zmiennym żywiołem wodnym. Tak było m. hi. 
w roku 1916. gdy Specjalny Komitet do walki z powo­
dziami, wyłoniony przez Stowarzyszenie Inżynierów, 
w swem sprawozdaniu konkludującem (Finał Report 
of the Special Committee on Floods and Flood Preven-
lion) wydał następujące orzeczenie: ..Komitet jest zda­
nia, że nie jest w stanie lepiej przysłużyć się zawodo­
wi inżynierskiemu, jak zwracając uwagę na niedosta­
teczność danych, dotyczących opanowania wód powo­
dziowych, i na straty, jakie mogą wyniknąć z prac re­
gulacyjnych, zarządzeń prawodawczych wzgl. projek­
tów, nie opartych na wszechstronnych i szczegółowych 
badaniach". Wobec takiego nastawienia sfer technicz­
nych w Stanach Zjednoczonych, czy trzeba się dziwić, 
że w programie na olbrzymią skalę zakrojonych prac 
hydrotechnicznych (koszt —- 34 miljony dolarów), wy­
konanych w okresie 1917 — 1923 w celu zabezpiecze­
nia od powodzi doliny rz. Miami (dopływ Mississippi 
2-go rzędu), miejsce czołowe zajęły studja nad regime'm 
hydrometeorologicznym dorzecza? Sztab specjalistów, 
zespolonych w ad hoc utworzonym organie—Miami Con-
servancy District (powołanym do życia w roku 1914— 
w rok po pamiętnej katastrofalnej powodzi), studjom 
tym poświęcił trzy lata pracy (1914—1916). pozosta­
wiwszy spuściznę w postaci kapitalnych przyczynków 
do poznania trybu opadów i odpływu w dorzeczu Mia­
mi (studjum I. E. H o u k'a „R<dnfall and runoff 
in the Miami V(dley", tegoż — „Calculation of flow in 
o pen channels" oraz pracy zbiorowej—„Stonn rainfall 
of the Eastern United States" — jednej z najlepszych 
jakie Amerykanie posiadają w zakresie badań nad de­
szczami nawalnemi). 

O pracach Miami Conservancy District — wyżej 
cytowany prof. P a r d e wyraża się w słowach peł­
nych zachwytu ' ) : „Za wykonanie w czasie tak krót­
kim dzieła tak wielkiego i tak zbawiennego, oraz za 
zasilenie skarbnicy wiedzy ludzkiej w zakresie hydrau­
liki , hydrologji i meteorologji wkładem bezcennej war­
tości, wybitni członkowie Miami Conservancy District 

') M . P a r<l e. L o c . ci t . 

zasługują nie tylko na wdzięczność swych współoby­
wateli, lecz i na podziw całego świata cywilizowanego". 
Do szczególnej zaś wdzięczności względem kierownic­
twa Miami Conservancy District poczuwać się winni 
hydrologowie za to, że udowodniło ono, iż organizacja 
rzetelnej współpracy hydrotechników i hydrologów nie 
jest mirażem, a środki materjalne na cel ten użyte są 
kapi ta łem dobrze procentującym. Oczywiście, aby 
tę ostatnią tezę w całej rozciągłości obronić, należałoby 
przedewszystkiem zestawić szczegółowy bilans wkła­
dów, jakie w postaci prac swych instytucje hydrogra­
ficzne na rzecz budownictwa wodnego wpłaciły. Nie 
mogąc tego na tern miejscu uczynić, chcielibyśmy choć 
w dorywczo nakreś lonym przekroju ujawnić mnogość 
nici, jakie łączą prace tych instytucyj z zagadnieniami 
budownictwa wodnego. Przypomnijmy więc. że zjed-
nocznym wysi łkom instytucyj hydrograficznych za­
wdzięczamy skrystalizowanie podstawowych pojęć 
o charakterystycznych wartościach stanu i przepływu 
wód, umożliwiające ujednostajnienie metod obliczenia 
tych tak ważnych dla projektowania elementów. Z .-
s tanówmy się również nad przewrotem, jakiego w po­
glądach na tryb ruchu wód płynących, w szczególno­
ści na dynamikę ruchu wody w łożyskach naturalnych 
dokonał młynek hydrometryczny i spróbujmy ocenić 
korzyści, wynikające z możności oparcia obliczeń hy­
drotechnicznych na wynikach bezpośrednich pomia­
rów przepływu płynnego i stałego (zawiesiny i rumo­
wisko). Oceńmy należycie wysiłki hydrologów, skie­
rowane ku zbadaniu wpływu zlodzenia na przepływ 
rzek. zabezpieczające instalacje wyzyskania energji wod­
nej od strat, powstających z błędnej kalkulacji ich wy­
dajności. Po równa jmy dawne i obecne poglądy na ro­
lę hydrologiczną obszarów bagiennych, na celowość 
akcji ich osuszania, a nie będziemy w stanie pominąć 
roli, jaką w ewolucji tych poglądów odegrały badania 
bilansu hydrologicznego (O p p o k o w). Wreszcie 
zdajmy sobie sprawę z możności rozszerzenia pola wi­
dzenia hydrotechnika, przez wykorzystanie wyników 
bądź pewnych nowych badań , prowadzonych przez in­
stytucje hydrograficzne (badania nad parowaniem z po­
wierzchni wody i gleby, nad wodami gruntowemi, jako 
elementem bilansu hydrologicznego), bądź przez stoso­
wanie nowych metod analizy zjawisk hydrologicznych 
(metoda korelacji oraz metody, oparte na teorji praw­
dopodobieństwa w zastosowaniu do prognozy). 

Last not least należy wspomnieć o olbrzymieni zna­
czeniu jakie materjały obserwacyj i badań hydrologicz­
nych posiadają w wypadkach, gdy opinjowaniu podle­
ga nie tylko poszczególny projekt hydrotechniczny, lecz 
ogólny kierunek gospodarki wodnej z punktu widzenia 
jej celowości, a nawet bezpieczeństwa. 

Tak było w Niemczech przed rokiem 1892. kiedy 
Komitet Wodny (późniejszy Urząd dla Badań Wod­
nych) był powołany do zbadania zagadnienia — „czy 
system stosowany przy regulacji i kanalizowaniu rzek 
pruskich przyczynił się do zwiększenia niebezpieczeń­
stwa powodzi?". Ta sama sytuacja powtórzyła się po 
upływie 35 lat, gdy zatrwożona katastrofalnemu powo­
dziami w dorzeczach Elby, Odry i Renu opinja publicz­
na zażądała arbi t rażu, opartego na podstawach nauko­
wych. Wówczas powtórnie do głosu przyszła pruska 
centralna instytucja hydrologiczna i autorytetem swym 
korporację hydrotechników niemieckich od zarzutów 
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oczyści ła 1 ) . Charakterystycznem jest, że na k i lka lat 
przed wymienionym arbi t rażem szef Landesanstalt fur 
Gewasserkunde powołany został do wypowiedzenie się 
w kwestji biegunowo różniącej się od poprzedniej: „czy 
Niemcy Północne znajdują się w okresie postępującego 
wysychania?". W obu wypadkach analiza hydrologicz­
na okazała się kompasem niezastąpionym przy wyzna­
czaniu prawidłowego kursu, a zbiór mater ja łów skrzęt­
nie w archiwach urzędu hydrologicznego gromadzonych 
jedynym bezstronnym świadkiem. 

Dzieląc się garścią wyżej podanych faktów i roz­
ważań z szerokiem gronem czytelników nowo - powsta­
łego organu polskiej myśli twórczej na polu gospodarki 

Inż. Tadeusz Tillinger 

Rola sztucznych dróg wodnych w 
W y o b r a ź m y sobie, że nasza sieć kolejowa kończy 

się gdzieś za Częstochową z jednej strony, a koło Kra ­
kowa z drugiej, nie dochodząc jakieś 60 km. do Zagłę­
bia węglowego, że każda dyrekcja kolejowa przedsta­
wia oddzielną sieć, o odrębnej szerokości toru i jest od­
dzielona od sąsiedniej sieci pasem kilkadziesiąt kilome­
trów szerokim i pozbawionym zupełnie kolei, że bocz­
nice do fabryk i kopalni nie istnieją, a stacje towarowe 
z reguły są od najbliższych zabudowań przynajmniej 
kilometr odległe. 

Jak przedstawiałyby się wtedy przewozy kolejowe, 
nawet w wypadku, gdyby tory tej sieci kolejowej i ta­
bor co do swej jakości były na poziomie ich stanu dzi­
siejszego? 

Nie ulega wątpliwości, że przewozy te nie dosięga­
łyby nawet dziesiątej części przewozów dzisiejszych, że 
ten miljard tonn węgla, k tóry w ostatnich k i l k u dzie­
siątkach lat został z Zagłębia kolejami wywieziony, 
spoczywałby jeszcze dotąd w łonie ziemi. 

Jeżeli teraz z tego obrazu, narysowanego przez 
bujną wyobraźnię , przerzucimy naszą uwagę na rzeczy­
wisty stan naszej sieci dróg wodnych, to zauważymy, 
że ten obraz fantastyczny, wprost trudny do uprzytom­
nienia sobie w odniesieniu do kolei, w odniesieniu do 
dróg wodnych, niestety, odpowiada rzeczywistości. 

W samej rzeczy: Aczkolwiek Polska, w porównaniu 
z innemi krajami, posiada bezsprzecznie nadzwyczaj 
dogodne warunki przyrodzone dla rozwoju żeglugi we­
wnętrznej , to jednak nie są one same przez się dosta­
teczne dla należytego ożywienia transportu wodnego. 
Jak z wyżej przytoczonego fantastycznego obrazu mo­
żna wnioskować, samo istnienie w kraju pewnej ilości 
ki lometrów dobrych torów kolejowych nie jest wystar­
czające, by zaistniał na nich ożywiony ruch towarowy. 
Niezbędnem jest, ażeby te tory dosięgały miejsc, potrze­
bujących przewozów, ażeby łączyły miejsca popytu 
i podaży ł adunków, ażeby jaknajbl iżej dochodziły do 

') Gutac')ten der Preuss. Landesans ta l t fur Gewasserkun­
de iiber die Ursachen und V e r l a u f des Hochwassers i n i HJieinge-
biet i m Dezember 192«a und Januar 192G und iiber die Massnah-
inen zur Verh i i tung von Hocbwasserschi iden . 

wodnej, a przedewszystkiem z tymi, k tó rym myśl tę 
w postać realną budowli wodnych przetwarzać wypa­
dnie, autor pragnął dać mater ja ł do przemyślenia kwe­
stji, k tóre j to lub inne rozwiązanie wybitnie zawa­
ży na losach gospodarki wodnej u nas. Jest to pytanie: 
jakim będzie udział hydrologa w całokształcie prac z go­
spodarką tą związanych, jakiem również będzie do or­
ganizacji spraw, dotyczących jego specjalności, ustosun­
kowanie się hydro techników oraz szerokich warstw 
społeczeństwa, zainteresowanych w postępie budownic­
twa wodnego? Gdyż przedewszystkiem od stworzenia 
„k l ima tu" odpowiedniego dla rozwoju u nas badań 
hydrologicznych los b a d a ń tych jest zależny. 

Praeterea censeo hydrologiom •Polonia colendum 
esse. 

Polsce 
klijenta, na jego podwórze fabryczne, do jego składu, 
do jego kopalni. 

W odniesieniu do sieci dróg wodnych w Polsce te, 
tak ważne warunki prawie zupełnie nie istnieją. Rze­
czy wiście: 

1) Nasze naturalne drogi wodne: Wisła, Warta, 
Prypec, Niemen — przedstawiają oddzielne sieci, nie-
związane ze sobą w jedną całość. 

2) Główne ładunki masowe: węgiel, kamień, ruda— 
nie znajdują się w bezpośredniem sąsiedztwie z droga­
mi wodnejni. 

3) Silne wahania s tanów wody oraz zmienność ko­
ryta rzek żeglownych, nawet na odcinkach ure­
gulowanych, uniemożliwiają budowę składów i za­
k ładów przemysłowych w tak bliskiem sąsiedz­
twie ze szlakiem żeglugowym, ażeby była moż­
ność bezpośredniego naiadunku ze składów do statków. 
Prze ładunek taki możliwy jest tylko w nielicznych por­
tach handlowych, wymagających wysokich na 6 — 7 m. 
obrzeży, a wskutek tego zbyt drogich dla rozbudowy 
na ich terytorjuan zakładów przemysłowych. 

Z powyższego wypływają wyraźne zadania sztucz­
nych dróg wodnych. Czy nasze istniejące sztuczne drogi 
wodne tym zadaniom odpowiadają? 

Niestety, nie. 
Najlepszą z nich, odpowiadającą wymaganiom no­

woczesnym i przydatną dla s tatków 500-tonnowych, 
jest droga wodna Warta —Wisła , składająca się ze ska­
nalizowanej Noteci, Kana łu Bydgoskiego i skanalizowa­
nej Brdy. 

Droga ta była zbudowana przez rząd pruski zaraz 
po rozbiorach Polski , w celu ściślejszego połączenia 
Prus Wschodnich z Brandenburgiem. Kierunek tej dro­
gi nie był więc dyktowany interesami Polski, nie odpo­
wiada kierunkowi dzisiejszego ciążenia towarów i wsku­
tek tego droga ta nie wykazuje intensywnego ruchu. 
Jednakże , przechodząc przez Bydgoszcz, Brda, skanali­
zowana i mająca poziom stały, tworzy na długiej prze­
strzeni port przemysłowy, na brzegach którego stoi sze­
reg składów i zakładów przemysłowych, korzystają­
cych bezpośrednio z drogi wodnej. Dzięki temu Byd­
goszcz należy do tych nielicznych w Polsce miejscowo­
ści, gdzie żegluga rozwija się pomyślnie. 
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Kanał górnonotecki, mniejszy, żeglowny dla berli-
nek 250-tonnowych i łączący Kanał Bydgoski z jezio­
rem Gopłem, zbudowany przed 60 laty, nie został 
w swoim czasie przedłużony przez sizereg jezior Gocła-
wickich do Warty wzdłuż przedhistorycznego szlaku, 
sięgającego czasów Popiela, k tórędy przeciągano ło­
dzie, gdyż na przeszkodzie stała granica niemiecko-ro-
syjska, przecinająca Gopło. 

Mimo to, ten niewielki kanał , nad którego brzega­
mi stoją fabryki sody i cukrownie, ładujące bezpośred­
nio ze swych składów towar do berlinek, pracuje in­
tensywnie i ruch przewozowy na nim dorównywa 
przewozom portu handlowego na Wiśle w Warszawie 
(80.000 t). 

Kanał Augustowski, zbudowany przed 100 laty. 
miał za zadanie połączenie Królestwa Kongresowego 
z morzem przez Niemen i kana ł Niemen — Windawa, 
którego budowa nie została zakończona. Budowa Ka­
nału Augustowskiego była spowodowana wojną celną 
Rosji z Prusami, które wygórowanemi cłami zamknę­
ły prawie żeglugę na Wiśle. Budowa ta nie była do­
prowadzona do końca, gdyż nietylko część północna 
projektowanej drogi wodne j ' ^Kana ł Niemen — W i n ­
dawa), lecz i południowa (użeglownienie Biebrzy 
i Narwi) nie zostały zakończone. Niewielkie i ła two da­
jące się usunąć przeszkody na tych rzekach w rodzaju 
zbyt niskich mostów, dotąd są tolerowane z dziwną 
cierpliwością. 

Wobec powyższego Kanał Augustowski ma tylko 
znaczenie, jako droga w(xlna o znaczeniu miejscowem. 

Kanał Ogińskiego, łączący Niemen z Prypecią, 
idzie w kierunku, w k tó rym obecnie nie mamy ładun­
ków. Zbudowany przed 100 laty, wskutek braku do­
kładnej niwelacji w tych czasacli i niedostępności ba­
gien, został wytrasowany wadliwie, nie przez najniższy 
punkt wododziału, lecz o 10 m. za wysoko, z którego 
to powodu odczuwa brak wody na stanowisku szczy-
towem. 

Kanał Królewski, łączący Wisłę z Dnieprem przez 
Bug i Prypeć, będzie miał w przyszłości, po należytej 
przebudowie, wielkie znaczenie, jako jedna z g łównych 
arteryj wodnych Europy. Jednakże w swym stanie dzi­
siejszym, nie posiadając nawet śluz komorowych, tyl­
ko same jazy, może służyć jedynie do sp ławu drzewa, 
tern bardziej, że Bug w stanie swym obecnym, bez na­
leżytego uregulowania, skanalizowania lub sztucznego 
zasilenia w wodę ze zbiornika, do żeglugi się nie na­
daje. 

Powyższy pobieżny przegląd naszych sztucznych 
dróg wodnych wskazuje, że nie wypełniają one bynaj­
mniej tych b raków naturalnych dróg wodnych, które 
na wstępie były wskazane. Bez wypełnienia zaś tych 
braków drogi wodne naturalne będą bezsilne do zdo­
bycia dla siebie ł adunków i do konkurencji z kolejami, 
które powyżej wskazanych b raków nie posiadają i do­
cierają bezpośrednio do klijentów. 

Z powyższego wypływa logicznie następujący pro­
gram w dziedzinie budowy sztucznych dróg wodnych: 

1) Dla połączenia sieci dróg wodnych w jedną 
całość: 

a) Przedłużenie kana łu Górnonoteckiego od Gopła 
do Warty. Kosztorys wynosi ok. 4,5 mil j . zł. (dla stat­
ków 200 t.). 

b) Przebudowa Kanału Królewskigeo i zaopatrze­
nie go w śluzy komorowe dla s tatków 400 t. (tymcza­
sem). Przewidziana jest stopniowa przebudowa, przy­
czyna dla doprowadzenia kana łu do stanu, pozwalają­
cego na stałe kursowanie łodzi 400 I. wymagany jest 
nakład ok. 6 milj . zł. 

2) Dla podejścia do miejsc produkcji i załadowania 
głównych ł adunków masowych: 

a) K a n a ł W ę g l o w y . Brane są pod uwagę 
dwa kierunki: południowy, od Krakowa do Mysłowic, 
oraz północny, od Warty przez Brynicę k u Katowicom. 

Należy tu zaznaczyć, że obydwa kierunki zaprojek­
towane były luksusowo, jako wielkie kanały 600 ton-
nowe, co tak podrożyło kosztorysy, (a dla kierunku po­
łudniowego, gdzie część robót wykonano. — tak podnio­
sło koszta wykonania). — że to zaszkodziło sprawie re­
alizacji tego, tak koniecznego projektu. Gdyby przyję­
to na początek typ taniego kanału , w rodzaju Górnono­
teckiego, to dziś, przy sumie nak ładu już poniesionego, 
mielibyśmy między Krakowem a Zagłębiem gotowy ka­
nał 200 tonnowy o zdolności przepuszczania 2 miljonów 
tonn rocznie. Gdyby się okazał zbyt małym, moglibyś­
my teraz myśleć o jego przebudowie na większy. Nie­
stety, zapomniano o tern. że w krajach, gdzie istnieje 
żegluga wewnętrzna , rozwijała się ona stopniowo, więk­
sze kanały przychodziły do realizacji dopiero wtedy, gdy 
mniejsze, tanie, okazały się niewystarczającemi dla po­
konania istniejącego ruchu. W każdymi jednak razie 
sprawa budowy przynajmniej jednego z tych kierun­
ków nie może być odkładaną na długo. 

Rozpoczęta w r. z. budowa Kanału Hitlera, mające­
go połączyć port w Koźlu nad Odrą z Gliwicami i ko­
palniami Śląska niemieckiego postawi kopalnie niemiec­
kie w położeniu uprzywilejowanem w stosunku do pol­
skich i ułatwi konkurencję węgla niemieckiego na ryn­
kach bałtyckich. 

Jak niskie są koszta transportu wodnego, które po­
nosi niemiecki przemysł węglowy, widać z następujące­
go zestawienia średnich cen, faktycznie płaconych za 
przewozy w jesieni r. 1932 na szlakach: 

Odległość Koszta przewozu 
kro Mk tn. 

za węgiel: 

Porty Ruliry — Rotterdam 215 0.60 
Porty Ruhry — Antwerpja 330 1,50 
Hamburg — Berlin 369 3,25 
Koźle — Berlin 553 5,26 
Koźle — Szczecin 628 3,51 
Wroc ław — Szczecin 490 2,11 

za rudę: 

Szczecin — Koźle 628 2,90 
Rotterdam — Porty Ruhry 215 0,47 

Po przeliczeniu w relacji 1 mk. = 2,14 zł., wypi 
i, że stawka taryfowa za t- km. wynosiła. dla węgl 

na Renie (Ruhrort — Rotterdam) 0.6 groszy za tonno-
km., na Odrze od Koźla do Szczecina 1,2 gr./t-km., od 
Wrocławia do Szczecina 0,92 gr./t-km. 

Korzystając z tak niskich cen przewozowych. — 
przemysł niemiecki nie czyni tego kosztem państwa, 
gdyż żegluga, przy tych stawkach, k tóre wynoszą oko­
ło 97% stawek z r. 1913 i wykazują dużą stałość, nie 
otrzymuje rządowych subsydjów. Należy jeszcze za­
znaczyć, że faktycznie ceny w Niemczech nie odpowia­
dają relacji 1 mk = 2.14 zł., lecz przynajmniej co do 
robocizny, odpowiadają prawie 1 mk. = 1 zł. 
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Budowa wielkiego Kanału Alberta, mającego po­
łączyć belgijskie zagłębie węglowe z Antwerpją. kanału 
.luljanny w Holandji, mającego podobny cel w stosunku 
do węgla holenderskiego z prowincji Limburgu, obok 
istniejących już we Francji , Belgji, a zwłaszcza w Niem­
czech kanałów,, obsługujących przemysł węglowy, 
wskazują, że tylko w Polsce przemysł ten pozbawiony 
jest tak potężnego atutu, jakim jest tani transport wod­
ny. Ty lko w Polsce przemysł węglowy zadawalnia się 
transportem kolejowym, i to tak odległym, tylko w Pol ­
sce przemysł ten nie interesuje się transportem wod­
nym. Ale nic w tern dziwnego: wszak różnicę kosztów 
przewozu kolejowego i wodnego taktycznie pokrywają 
koleje, przewożąc węgiel eksportowy po taryfach defi­
cytowych i odbijając straty, dochodzące dziesiątków 
mi l jonów złotych rocznie, — na innych taryfach. 

Możemy stwierdzić z całą pewnością, że deficyt 
kolei pańs twowych za przewóz węgla eksportowego do 
Gdyni w ciągu dziesięciolecia 1926 — 1935, wynoszący 
najmniej 10 zł. na lonnę, w sumie przewyższył znacz­
nie ewentualne koszta budowy o b y d w ó c h kana­
łów węglowych przy ich wymiarach nawet dla statków 
1000 tonnowych. Do tego dodać jeszcze należy koszta 
budowy kolei Śląsk — Gdynia, która zasadniczej sytu­
acji ekonomicznej nie poprawiła . 

b) Kanał Kamienny. Nasze kamieniołomy gra­
nitowe, które coraz więcej stają się podstawą budowy 
naszych dróg kołowych, — znajdują się na Wołyniu , 
nad Słuczą o 500 km. od środka kraju. Przewóz tonny 
granitu do Warszawy w r. 1934 kosztował 11 zł 50 gr, 
czyli po 2,2 grosza za tonno-kilometr, t. j . niżej włas­
nych kosztów. Mimo to Liga Drogowa wykazała nie­
możliwość budowy i utrzymania dróg przy zachowaniu 
tej taryfy, i taryfa ma być obniżona do 1 gr. za 
lonno-km. A przecież tego granitu będą potrzebne mi l -
jony tonn rocznie. I znów w rezultacie — deficyt kole­
jowy. 

Kanał Kamienny ima połączyć kamieniołomy 
w Klesowie z Prypecią pod Pińskiem, przechodząc na 
długości ok. 60 k m tak równym, ł a twym i tanim tere 
nem, że koszta budowy nie przeniosłyby 15 milj . zło­
tych. Prawda, jest to suma znaczna, jeśli jednak przyj­
miemy pod uwagę, że przy przewozie 2 miljonów tonn 
na odległość 500 km, po taryfie 1 gr za tonno-km. kole­
je dołożą do tego przewozu 15 mil jonów zł rocznie, 
lo jasnem się stanie, że nad tym projektem czas wielki 
się zastanowić. 

Inż. Marian Prokopowicz 

Ochrona od powodzi w ustawie 
Gzęsto powtarzające się u nas powodzie, a w szcze­

gólności ostatnia w roku zeszłym, nasuwają parę my­
śli o potrzebie uzupełnienia przepisów ustawy wodnej, 
o ile one dotyczą ochrony od powodzi. Chodzi przede­
wszystkiem o postanowienia zawarte w Części III usta­
wy wodnej. Rozdziale III p. t.: Ochrona od powodzi. 

Pierwszy z a r tykułów tego rozdziału (art. 113) 
wymienia policyjne ograniczenia w obszarze przepły­
wu wielkiej wody. Władza administracyjna II instan­
cji może, mianowicie, wydawać dla ochrony od powo­
dzi rozporządzenia, mocą których od zezwolenia wła­
dzy wodnej I instancji mogą być uczynione zależne 

3) Dla stworzenia bezpośredniego kontaktu kii jen-
ta z drogą wodną służą przeważnie brzegi kanałów oraz 
rzek skanalizowanych, posiadających stały poziom. 
Widzimy to w Bydgoszczy, nad kanałem Górnonotec-
kim i w Gdańsku na Martwej Wiśle, oddzielonej od W i ­
sły śluzą w Einlage. 

Zagranicą, w Niemczech, Belgji, Holandji i Francji 
kana ły w okolicach uprzemysłowionych i w pobliżu 
wielkich miast stają się wyciągniętemi w długą linję 
portami przemysłowemi. Po obydwu ich stronach 
ciągną się nieprzerwanym łańcuchem zakłady przemy­
słowe, k tórych wielkie składy, elewatory i różnorodne 
urządzenia wyładunkowe obsługują stojące u brzegu 
barki. U nas, w kraju, gdzie od stu lat nie budowano ka­
nałów, obraz ten nie jest znany, stąd też znaczenie tego 
bezpośredniego kontaktu żeglugi z przemysłem nie jest 
doceniane. 

Budujący się pod Warszawą na Żeraniu porl prze­
mysłowy i tranzytowy oraz kana ł Żerań—Zegrze, mają 
właśnie na celu stworzenie tego, tak brakującego nam 
w środku kraju, przy stolicy, bezpośredniego kontaktu 
przemysłu z żeglugą. W planie rozbudowy miasta i re­
jonu podmiejskiego okolica, leżąca koło portu na Żera­
niu oraz kana łu Żerań — Zegrze jest przeznaczona dla 
zakładów przemysłowych. Tutaj będą one mogły mieć 
na swym terenie dostęp do wszystkich trzech rodzajów 
komunikacji: do drogi wodnej, kolei i szosy. — waru­
nek, jaki już oddawna przemysł niemiecki uważa za 
niezbędny. 

Koszta budowy portu przemysłowego na Żeraniu 
wraz z kana ł em Żerań — Zegrze nie przewyższą 12 mi l ­
jonów złotych. 

Wyże j przytoczone uwagi doprowadzają do wnio­
sku, że koleje nie imogą podołać zadaniu dostatecznie 
taniego przewozu ł adunków masowych, wykonywując 
je deficytowo, z wielką krzywdą i niebezpieczeństwem 
dla życia ekonomicznego całego kraju. 

Z drugiej strony drogi wodne naturalne, nawet po 
doprowadzeniu ich do najlepszego możliwego stanu — 
ł adunków masowych nie dostaną i przemysłu nie obsłu­
żą bez pomocy dróg wodnych sztucznych. 

To też budowa tych dróg jest dla wodnej sieci ko­
munikacyjnej równie niezbędną, jak budowa mostów 
lub stacyj towarowych na drogach żelaznych, i nie po­
winna być odkładana . 

wodnej 
rozmaite czynności, jak: pogłębianie ziemi, następnie 
wydobywanie gliny i t. p. mater ja łów z gruntów nad­
brzeżnych w obrębie przekroju przepływu wielkiej 
wody, wreszcie obsadzanie drzewami i krzakami grun­
tów chociażby wolnych od zalewu, ale narażonych na 
podmycie. W dalszym ciągu tenże a r tykuł postana­
wia, że władza wodna I instancji może zakazać skła­
dania w przekroju przepływu wielkiej wody różnych 
mater ja łów. które mogą odpływ wody utrudniać , na­
stępnie wzruszania ziemi na gruntach, leżących w nur­
cie wielkiej wody, a w miarę potrzeby i na dalszych, 
w końcu używania gruntów nadbrzeżnych do składa­
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:.la, wyciągania lub staczania drzewa albo innych przed­
miotów, oraz do pojenia bydła bez osobnych k u temu 
C£lowi urządzeń. Wszystkie wymienione czynności 
ujęte są w ustawie zasadniczo jako dozwolone i mogą 
tylko w miarę uznania władzy być przez nią zakazy­
wane. Właściwszem zdaje się jednak byłoby, gdyby 
ustawa ich zasadniczo zabrania ła i wykonywanie ich 
czyniła zależnem od zezwolenia władzy, a to z uwagi 
na możliwość ich szkodliwego wp ływu na utrzymanie 
wolnego przekroju przepływu dla wielkich wód, któ­
rego skutki mogą być za późno dostrzeżone i zakaz 
może się zjawić dopiero po szkodzie. 

Jako dalsze ograniczenie wymienia ten a r tykuł 
obowiązek właścicieli g runtów usuwania na polecenie 
władzy administracyjnej I instancji bez odszkodowa­
nia z przekroju przepływu wielkiej wody dziko rosną­
cych drzew i k rzaków. Sadzenie zaś tych drzew i krza­
ków nie jest zakazane, wolno zatem je sadzić, tylko 
^ćźiiiej, gdy się okażą szkodliwe, władza każe je usu­
nąć. Wiemy jednak, że nieraz drzewo, znajdujące się 
w przekroju wielkiej wody, które nie daje powodu do 
żadnych przewidywań, że może stać się powodem 
szkód, w razie przepływu wielkich wód może skutkiem 
nieprzewidzianych okoliczności, np. zatrzymania się 
przy niem płynących przedmiotów, stać się przyczyną 
bardzo znacznych szkód, k tórychby nie było, gdyby 
nie było tego napozór niewinnego drzewa. Z tego po­
wodu, sądzę, sadzenie drzew wogóle w przekroju wiel­
kiej wody powinno być zasadniczo zakazane, a dozwo­
lone tylko za zezwoleniem władzy wodnej jako celowy 
zabieg np. dla ochrony wałów lub t. p. 

Art. 114 ustawy wodnej w celu utrzymania wol­
nego obszaru zalewu zabrania już wprost w jego obrę­
bie takich czynności, jak wznoszenie, rozszerzanie 
i przenoszenie urządzeń wystających nad powierzch­
nią ziemi, a więc: grobel, wałów, budynków, m u r ó w 

,i innych budowli, cegielni polowych, ogrodzeń, plan­
tacji drzew i k rzaków i podobnych urządzeń. Ale od­
nosi się to tylko do rzek, n ieobwałowanych na wielką 
wodę . Czy wolno zatem wznosić budynki, cegielnie 
i t. p. między wałami? Zakazu niema. Art. 113, k tóre­
go postanowienia stosują się i do rzek obwałowanych, 
tych czynności nie zakazuje. Ustawodawca prawdopo­
dobnie pozostawił może uregulowanie tej sprawy póź­
niejszym ustawom, które z chwilą wybudowania 
ochronnych wałów miały być, celem zabezpieczenia 
utrzymania ich w należytym stanie, uchwalone dla każ­
dego obwałowania osobno, a to na mocy ustawy o po­
pieraniu publicznych przedsiębiorstw meljoracyjnych. 
W ten sposób części rzek nieobwałowane, z chwilą ich 
obwałowania, zyskiwałyby równocześnie postanowienia 
ustawowe, zabezpieczające wolny przekrój dla prze­
pływu wielkich wód. Mamy jednak na środkowej i na 
dolnej Wiśle, a może i na innych rzekach obwałowania 
dawne, które odpowiadają warunkowi ochrony przed 
wielką wodą, w obrębie k tórych niema żadnego zaka­
zu ustawowego, analogicznego do postanowień art. 114. 
W samej Warszawie mamy tego rodzaju wał miedzy-
szyński, zbudowany niedawno wał przez Magistrat m. 
Warszawy, na kępie potockiej mamy dawne wały w ni­
zinie Moczydłowskiej i w nizinie Ciechocińskiej, które 
przet rwały zwycięsko wielkie wody za czasów niepod­
ległej Polski, zapewne i inne wały tego rodzaju zna­

lazłyby się i nietylko na Wiśle. Należałoby zatem po­
stanowienia art. 114 rozszerzyć także na rzeki obwało­
wane, czyli nadać im charakter ogólnie obowiązujący, 
a to tem bardziej, że i ustawa o popieraniu publicz­
nych przedsiębiorstw meljoracyjnych żadnych w tym 
względzie dyrektyw nie zawiera. 

Doświadczenie wszystkich powodzi wykazało, j a i 
wielkie znaczenie ma obrona wałów w czasie wielkiej 
wody. Sprawa ta musia ła oczywiście znaleźć taki od­
powiednik w ustawie wodnej. Poświęcony jej jest art. 
121 ustawy p. t. „Obrona wa łów" . Postanawia się, że 
gdy wały podczas wielkiej wody są zagrożone, wszyscy 
mieszkańcy zagrożonych, a w razie potrzeby i sąsied­
nich miejscowości, obowiązani są na zarządzenie wła­
dzy wodnej dać bezpłatną pomoc do robót ochronnych 
i dostarczyć na miejsce potrzebnych narzędzi i środków 
transportowych. Władza wodna upoważniona jest 
w razie potrzeby do stosowania ś rodków przymuso­
wych. Na tem koniec. W czyje ręce złożona jest obro­
na zagrożonych wałów, kto nią ma kierować? Woje­
woda, czy starosta, inżynier powiatowy, czy zarząd 
rzeczny, naczelnik gminy, czy policja, czy straż pożar­
na? Ustawa wodna nie wskazuje tego, w praktyce dzie­
je się rozmaicie. W jednych województwach utworzy­
ły się komitety wojewódzkie i powiatowe, gdzieindziej 
tworzą się doraźnie sztaby powodziowe, dla obrony wa­
łów zagrożonych śpieszą wszyscy, komendy padają 
z rozmaitych stron, nieraz brak mater ja łów do obrony, 
na czas dowiezionych, powoduje katastrofę. 

Najwyraźniej postawiona jest ta sprawa przy obwa­
łowaniach prawego brzegu Wisły od ujścia Kisieliny do 
ujścia Sanu, dla k tórych b. Wydzia ł Krajowy we Lwo­
wie ustanowił sekcje konserwacyjne, poddając ich kie­
rownictwo doświadczonym inżynierom, k tó rym przy­
dzielił potrzebny niższy personel techniczny. Jest to za­
rządzenie przejściowe, aż do czasu ustanowienia zapo­
wiedzianych w odnośnych ustawach krajowych o kon­
serwacji tych wałów inspektorów wałowych, na któ­
rychby wtedy spoczywało kierownictwo obrony wałów, 
k tórych jednak dotychczas nie ustanowiono. Dzisiejsze 
sekcje skutkiem zredukowania personelu też zadaniom 
swoim odpowiadać nie mogą. Równie wyraźnie obronę 
wałów normują na terenie dawnego zaboru pruskiego 
rozporządzenia królewskie, sięgające lat 1850 •— 1860, 
k tóre dla każdego wału, przynależnego do jednego 
związku wałowego, składają obowiązek obrony jego 
w lęce naczelnika związku (Deichhauptmann) i tech­
nicznego urzędnika związku (Deichinspektor). Orga­
nem wykonawczym obu tych funkcjonarjuszy są wa­
łowi ławnicy (Deichgeschworene), k tó rym podlegają 
straże wałowe, zorganizowane z ludności miejscowej. 
Cała obrona wałów jest zgóry obmyślana, każdy wie, 
gdzie w razie powołania przez naczelnika związku ma 
się stawić i jakich mater ja łów dostarczyć. 

Otóż postanowienia art. 121 ustawy wodnej, jako 
obejmujące sprawę obrony wałów tylko ogólnie, wyma­
gają rozważenia i uzupełnienia przez odpowiednie roz­
porządzenie wykonawcze, k tóreby jasno wskazywało, 
kto ma kierować obroną wałów, kierownikowi temu da­
wało w ręce potrzebną egzekutywę i podawało schemat 
organizacji ludności w miejscowościach zagrożonych 
w stałe pogotowie, w każdej chwil i zdolne do podjęcia 
prac obronnych i normowało przygotowanie materja­
łów i narzędzi do tych prac potrzebnych. 
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Leonard Gumińsk i 

Stosunek gospodarki wodnej do organizacyj rolniczych 
Że potrzeby w dziedzinie gospodarki wodnej są 

u nas wielkie, wydaje się to być rzeczą niewątpliwą. 
W konsekwencji wynika, że ma ona przyszłość przed 
sobą i że do akcji w tym kierunku trzeba się zacząć 
przygotowywać. 

Sprawa ta jest doceniana przez sfery fachowe tech­
niczne, k tóre coraz częściej domagają się przystąpienia 
do opracowania odpowiedniej polityki i programu w tej 
dziedzinie, tem bardziej, że ostatnio także z poza tych 
sfer zaczynają odzywać się opinje, k tóre skłonne są wi­
dzieć w podjęciu robót inwestycyjnych na większą ska­
lę jeden z czynników zmierzających do złagodzenia bez­
robocia i przyczynienia się do poprawienia obecnej sy­
tuacji ekonomicznej kraju, a przedewszystkiem wsi. 

Zagadnienia dotyczące gospodarki wodnej, a w węż-
szem ujęciu urządzeń wodno - meljoracyjnych, dotyczą 
przedewszystkiem wsi, chociaż nie wyłącznie. Wydaje 
się przeto rzeczą naturalną, że rozwiązywanie tych za­
gadnień winno odbywać się przy udziale rolników, jako 
czynnika w dużej mierze zainteresowanego. Reprezen­
tacją tego czynnika w dzisiejszym układzie s tosunków 
są organizacje rolnicze, a przedewszystkiem izby rolni­
cze, k tóre ustawowo są do tego rodzaju współpracy po­
wołane *), a w dużej mierze także samorząd terytorjal-
ny, w realizacji urządzeń wodnych zainteresowany ma-
terjalnie i posiadający w składzie swoich władz radziec­
kich w przeważającej części czynnik rolniczy. 

Chodzi o to, że rolnictwo niewątpliwie posiada swój 
program ogólno - rolniczy, przynajmniej regionalnie 
rzecz biorąc, k tóry powinien być sharmonizowany 
z programem gospodarki wodnej. 

Istnieją więc okręgi wybitnie lub w przeważającej 
części hodowlane, gdzie rzeczą pierwszorzędnej wagi 
będzie zagospodarowanie terenów łąkowo-pastwisko-
wych, a zatem wielce pomocną będzie regulacja głów­
nych odpływów, k tóre skolei umożliwią przeprowadze­
nie meljoracyj szczegółowych — z tem w a ż n e m za­
strzeżeniem, że świadomość potrzeby zastosowania wyż­
szej kultury tych uży tków jest tam już dostateczna i że 
siły materjalne i organizacyjne miejscowych rolników 
umożliwią wykorzystanie tej podstawowej meljoracji. 

Gdyby to zastrzeżenie nie zostało uwzględnione, 
wówczas ekonomiczne podstawy podjęcia takich robót 
podstawowych mia łyby charakter do pewnego stopnia 
teoretyczny, gdyż dalsze prace meljoracyj szczegóło­
wych, dla k tórych odpływ był wykonany, oraz prace 
nad zagospodarowaniem uży tków rolnyych. nie byłyby, 
względnie nie prędko byłyby wykorzystane. 

Nie przedstawia bowiem większych trudności prze­
prowadzenie dowodu, że inwestycje w dziedzinie wod­
no - meljoracyjnej winni) przyczynić sie do podniesienia 
gospodarstwa rolnego. Jednak w zetknięciu z rzeczywi­
stością okazuje się potem, że wynik i są niedostateczne, 
co wskazuje, że w przygotowaniu całej akcji musiały 
być niedociągnięcia. 

W e ź m y przykład, mogący mieć miejsce. 
Reguluje się główny odpływ, k tó ry z natury rzeczy 

biegnie w terenach nisko położonych, gdzie znajdują się 

*) Rozp . Prezydenta R z p l i t e i z dn . 22 marca 1928 r. 
o izbach r o l n i c z y c h — T)z. Ust. R. P . N r . 2 z r. 1933 poz. 16 (Za­
kres d z i a ł a l n o ś c i izb, a r t y k u ł y 8 — 15), 

tak zwane użytki zielone t. j . łąki i pastwiska, zaniedba­
ne, pozostawiające bardzo wiele do życzenia, zwłaszcza 
co do jakości plonów. 

Wydaje się, na pierwszy rzut oka, zupełnie logicz­
ną nagląca potrzeba uregulowania przedewszystkiem 
stosunków wilgotnościowych gleby, co skolei umożliwi-
racjonalną gospodarkę łąkowo - pastwiskową. 

W rzeczywistości, po wykonaniu podstawowej mel­
joracji, zdarzyć się może co innego. Spotkać nas może 
pewnego rodzaju zawód. Okaże się np., że rolnik nie 
posiada ś rodków na przeprowadzenie dalszej meljora­
cji szczegółowej, na up rawę , nawożenie, kupno odpo­
wiednich nasion traw, na co potrzebne są stosunkowo 
znaczne nakłady . Nie posiadając własnych środków, 
może także nie mieć możności skorzystania z kredytów 
na ten cel przeznaczonych. 

Może też okazać się ponadto, że organizacje rolni­
cze nie są jeszcze przygotowane do zorganizowania ca­
łej akcji zagospodarowania, a rolnik w odosobnieniu nie 
potrafi tego zrobić sam, na własną rękę. 

W tych warunkach całość zagadnienia, t. j . upo­
rządkowania s tosunków wodnych i zagospodarowania 
użytków, nie może być przeprowadzona łącznie, wzglę­
dnie rozciągnie się na dłuższy okres czasu. Tymczasem 
wykorzystanie regulacji głównego odpływu oraz odwo­
dnienie pasa przyległych gruntów nie może być wyko­
rzystane, a ponadto szata rośl inna zmienić się może 
zasadniczo, i to nie zawsze na korzyść rolnika. 

Wytworzyć się może sytuacja dosyć trudna, a wów­
czas przyczyna złego może być słusznie upatrywana 
w tem, że uprzednio nie zostały uzgodnione oba czynni­
k i główne t. j . gospodarki wodnej i rolnictwa. Brak by­
ło wyczucia aktualności potrzeb przez organy projek­
tujące i wykonywujące roboty wodne. 

Takie wyczucie ekonomji praktycznej można osią­
gnąć w zetknięciu z organizacjami rolniczemi i w dosto­
sowaniu do ich programu rolniczego. 

Inne znów okręgi, o glebach z natury rzeczy do­
brych, lecz częściowo wadliwych pod względem wilgot­
nościowym, gdzie rozwinięta jest hodowla wysokowar-
tościowych płodów rolnych jak pszenica, Buraki cukro­
we, rośliny specjalne, sadownictwo i t. d. będą miały 
swój odrębny program i zadania rolnicze, a w związku 
z tem odpowiednie dezyderaty w dziedzinie gospodarki 
wodnej. 

Spotkamy niewątpliwie także okręgi będące na niż­
szym szczeblu rolniczym, gdzie dominującemi ziemio­
płodami są zboża i ziemniaki. Tam również będą pewne 
zadania z dziedziny urządzeń wodno - meljoracyjnych, 
lecz jasnem się wydaje, że każdy z tych okręgów — 
a może to być w obrębie jednego województwa — ma 
potrzeby w omawianej dziedzinie w różnym stopniu ak­
tualności i wagi. 

Ocenić te potrzeby i ułożyć plan kolejności r o b o l 
na podstawie ogólnego programu w ramach organizacji 
rolniczej regjonalnej można tylko w porozumieniu z ta­
ką organizacją. Ona może dać cenną wskazówkę resor­
towi fachowemu z dziedziny budowy urządzeń wod­
nych co do tego, gdzie i k tóry objekt projektowany mo­
że przynieść maximum efektu ekonomicznego po zrea­
lizowaniu budowy. Pozatem wydaje się naturalnem, 
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aby prace dla rolnictwa były podejmowane w porozu­
mieniu z rolnikami. 

Tutaj możnaby spotkać się ze zdaniem, że uzgod­
nienie opinij ma miejsce między zainteresowanemi re­
sortami państwowemi. Zapewne. Ale niema kontaktu 
z czynnikami samorządu fachowego i terytorjalnego, 
które, jak wspominal iśmy, są żywo zainteresowane 
w decyzjach na tym odcinku pracy, poza tem zaś bliżej 
związane z terenem niż organy administracji pań­
stwowej. 

Z powyższych wywodów kontakt czynnika gospo­
darki wodnej z fachowo - rolniczym wydaje się słusz­
nym i koniecznym. Oczywiście, nie można tego zbyt 
szeroko uogólniać. Istnieją bowiem wypadki, gdzie i bez 
lego kontaktu można trafnie ocenić potrzeby rolnictwa, 
np. gdy chodzi o zabezpieczenie ludności od skutków 
powodzi. Ale nawet i tutaj zetknięcie z rolnictwem na-
pewno szkodliwem nie będzie, a dać może pewne korzy­
ści, choć może nie tak wybitne, jak w wypadkach, 
o których wyżej wspomniel iśmy. 

Zresztą poza stroną ekonomiczną zagadnienia są je­
szcze inne, np. współdziałanie rolników przy wykonywa­
niu robót, czy to w postaci udziału pieniężnego, czy 
w formie świadczeń w naturze. Przygotowanie pod tym 
względem terenu, na k tó rym mają być podjęte większe 
roboty wodne, przez organizacje rolnicze ma duże zna­
czenie. Mamy na myśli przygotowanie mieszkańców 
w znaczeniu przychylnego ich nastawienia, czyli podję­
cia pewnej propagandy, poinformowania zawczasu, ja­
kie obowiązki na nich ciążą z tytułu pomocy, świadczeń, 
zachęcanie do gromadzenia zawczasu potrzebnego raa-
terjału, jak np. kamienia i t. p. Wreszcie współdziałanie 
czynnika rolniczego także podczas wykonywania robót 
w znaczeniu dalszej zachęty, udzielenia wyjaśnień, po­
średniczenia w sporach, udział w dochodzeniach wodno-
prawnych i t. p. nie jest do pogardzenia. Nie dość tego, 
organizacja rolnicza może w dalszym ciągu odegrać du­
żą rolę już po przeprowadzeniu głównych robót, a mia­
nowicie przez wpływanie na stan konserwacji, dalej na 
wykorzystanie już wykonanych robót podstawowych 
przez podjęcie szczegółowych meljoracyj i t. d. Reasu­
mując, może wnieść do akcji, mającej na celu uporząd­

kowanie gospodarki wodnej wielostronne wartości 
dodatnie. 

WT dotychczasowym stanie rzeczy tego nie było. 
Brak było oparcia i współdziałania z rolnictwem zdrga-
nizowanem i jego przedstawicielstwami i prawdopodob­
nie będziemy niezbyt dalecy od prawdy, przypisując, 
jako jedną z przyczyn niezbyt pomyślnego rozwoju go­
spodarki wodnej, niedomaganiu tego czynnika współ­
pracy. Dobre sharmonizowanie w tej dziedzinie, i to nie­
tylko, gdy chodzi o zagadnienia programowe, ale, jak 
widzieliśmy, także w okresie trwania robót, a nawet i po 
ich ukończeniu (konserwacja), może być powielokroć 
więcej warte, niż dobrze pod względem technicznym 
wykonany jakiś oibjekt wodny, ale niedość dostosowany 
do równoczesnego wykorzystania włożonego kapitału, 
słowem, — do osiągnięcia maximum korzyści wtór­
nych w możliwie na jkrótszym czasie. 

Wydaje się rzeczą bardzo pożądaną, aby zagadnie­
nia z tem związane znalazły swój wyraz na ł amach Go­
spodarki Wodnej, aby znalazły się głosy tych, dla któ­
rych inwestycje wodne w głównej mierze są przezna­
czone. 

Poza tem wyłania się wiele innych zagadnień, po­
trzebujących oświetlenia. Jednem z nich np. to sprawy, 
stanowiące punkty styczne meljoracyj podstawowych 
i szczegółowych w ujęciu najszerszem, nietylko tecli-
nicznem. Dalej omawianie skutków, jakie związane są 
z gospodarstwem rolnem, a które pochodzą stąd, że nie 
było dotąd u nas akcji zagospodarowania wód. 

Dosyć ważnem, zwłaszcza w początkowej fazie 
podjęcia akcji budowlanej, byłoby prowadzenie studjów 
nad skutkami gospodarczemi, oraz ich tempem, jakie 
wywołuje w danej okolicy uporządkowanie wód. Poza 
znaczeniem propagandowem, stworzy się tą drogą odpo­
wiedni materjał porównawczy, k tóry rzucić może pew­
ne światło na tę sprawę i zdecydować o pewnych kie­
runkach dalszej polityki w dziedzinie gospodarki wod­
nej. Nawiasem mówiąc i te zagadnienia nie dadzą się 
zrealizować bez pomocy czynników rolniczych. 

W naszem przekonaniu akcja zagospodarowania 
wód niewątpliwie powinna się oprzeć na czynnikach za­
równo technicznych, jak i rolniczych, a koordynacja 
tych czynników będzie rękojmią powodzenia sa­
mej akcji. 

Inż. Jan Wowkonowicz 

Niemcy narodowo-socjalistyczne a drogi wodne 
K i e d y ca ły świa t p rowadz i wy tężoną p r a c ę w 'k ie runku u p o r z ą d k o w a n i a swoic.li 

wód , P o l s k a nie m o ż e o b o j ę t n i e p r z y g l ą d a ć się r z e c z y w i s t o ś c i , z a n i e d b u j ą c swoją gospo­
d a r k ę wodną , jak to m i a ł o miejsce dotychczas . J e s t e ś m y obecnie zdystansowani w dzie­
dz in ie budownic twa wodnego, jak w ż a d n e j innej . 

W y j ś ć z w y c i ę s k o z tej sytuacj i , znaczy to przedewszys tk iem d o r ó w n a ć k r o k u są­
s iadom, w y r ó w n y w a j ą c s topniowo r ó ż n i c ę w poziomie techn ik i i gospodarki wodnej . 

Przedewszys tk iem jednak mus imy się z o r j e n t o w a ć w p o s t ę p i e prac wodnych , przy­
najmniej w n i e k t ó r y c h p a ń s t w a c h . Dlatego też Redakcja z a i n i c j o w a ł a szereg a r t y k u ł ó w ; 
o ś w i e t l a j ą c y c h p o s t ę p r o b ó t wodnych oraz ich ska l ę 'w Niemczech , I tal j i , C z e c h o s ł o w a c j i . 
Z. S. R. R., Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Pó łn . , jak r ó w n i e ż w y j a ś n i a j ą c y c h gospodar­
cze z a ł o ż e n i a p r o j e k t ó w wie lk i ch r o b ó t wodnych , pode jmowanych z i n i c j a tywy najwybit­
niejszych m ę ż ó w stanu. 

Niże j podajemy w i a d o m o ś c i o pracach wodnych w Rzeszy Niemieck ie j . 
E . R. 

Niemieckie śródlądowe drogi wodne, dla k tórych 
przyszłości k ładł potężne podwaliny kró l Pruski F ry ­
deryk Wie lk i , wykazują od końca 18-ego wieku, prawte 
jednolitą linję rozwojową, wyjąwszy kró tko t rwałe 

przerwy, spowodowane wojnami lub zamieszkami wt-
wnęt rznemi . 

Praktyczni Niemcy, w różnych okresach swego ży­
cia pańs twowego, zawsze trafnie oceniali wartość dróg 
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wodnych jako instrumentu gospodarstwa narodowego 
i dbali o ich rozwój, widząc w nich podporę przemysłu 
oraz handlu wewnętrznego i zamorskiego. 

Inicjatywę do robót wodnych na rzekach w ce!u 
przystosowania ich dla żeglugi, zależnie od okolicznoś­
ci historycznych i geograficznych, dawały w ostatniem 
stuleciu pojedyncze lub zgrupowane pańs twa niemiec­
kie, oraz wolne miasta portowe, dziedzice idei Hanze-
atyckiej. 

Silniejszy ruch budowlany na niemieckich dro­
gach wodnych wszczął się od czasów ery Bismarcka. 
Jednak odczucie potrzeby dokonania dużych robót 
wodnych wspólnym wysiłkiem powstało znacznie 
wcześniej. 

P rzyk ładem zespołowej pracy była regulacja We­
zery, podjęta na mocy umowy z dnia 1 marca 1824 r. 
przez król. Pruskie, król. Hannowerskie, Wielkie Księ­
stwo Heskie, Księstwo Brunświckie, księstwo Olden­
burg, księstwo Lippe i Wolne Miasto Bremen. W myśl 
wspomnianej umowy, k tóra ostatecznie utraciła swą 
moc. gdy zgodnie z ustawą z dnia 30.1. 1934 r. zwierzch­
nia władza oddzielnych pańs tw przeszła na pańs two 
niemieckie, regulację Wezery (dla utrzymania głębo­
kości od 0,80—1.25 m na odcinku od Miinden do Bre­
men) prowadziła komisja, wyłoniona przez wymienio­
ne pańs twa . 

W związku z regulacją WTezery zaszedł w r. 1899 
charakterystyczny fakt, świadczący o zrozumieniu przez 
społeczeństwo) niemieckie wartości śródlądowych dróg 
wodnych, a mianowicie, gdy Prusy zamierzały przy­
stąpić do budowy kanału żeglugi w celu połączenia 
Renu z Łabą, miasto Bremen zobowiązało się skanali­
zować Wezerę na obcem terytorjum pańs twowem wła­
snym kosztem od Bremen do Miinden, aby uzyskać po­
łączenie projektowanego kana łu z portem. 

W dziejach rozbudowy śródlądowych dróg wod­
nych znany jest jeszcze tylko jeden analogiczny wypa­
dek, a mianowicie zobowiązanie się Szwajcarji do po­
krycia 60% kosztów regulacji Renu na przestrzeni gra­
nicznej od Strassburga do Bazylei dla uzyskania drogi 
wodnej do jeziora Bodeńskiego. 

M . Bremen nie mogło w r. 1899 wywiązać się 
z umowy, bo sejm Pruski odrzucił projekt ustawy 
o budowie kanału śródlądowego. Projekt ustawy o bu­
dowie tego kana łu odrzucił Sejm Pruski poraź drugi 
w 1901 r. Gdy jednak ostatecznie rząd Pruski uzyskał 
w 1904 r. aprobatę Sejmu dla projektu budowy śród­
lądowego kana łu żeglugi, m. Bremen nie mogło już 
dotrzymać układu z r. 1899, albowiem musiało przy­
stąpić do robót pogłębiarskicb na dolnej Wezerze dla 
statków o zanurzeniu 8 m, dostosowując się do wzra­
stających wymogów żeglugi morskiej. 

Reszta żeglownych rzek niemieckich t. j . Ren, 
Łaba i Odra zawdzięcza regulację i urządzenia żeglu­
gowe w głównej mierze pańs twu Pruskiemu, które 
w pochodzie do mocarstwowej potęgi i supremacji nad 
innem i związkowemi pańs twami gorliwie troszczyło się 
o rozbudowę dróg wodnych, uważając je za poważny 
czynnik komunikacyjny, potrzebny dla życia gospodar­
czego. 

Pobudki zatem gospodarcze dawały przed wojną 
impuls do budowy i rozbudowy śródlądowych dróg 
wodnych. Ważną okolicznością przy powstawaniu pro­

jektów dróg wodnych i ich ocenie były kalkulacje han­
dlowe i rentowność. 

Oczywiście rozwojowi dróg wodnych przed woj­
ną sprzyjał ogólny dobrobyt materjalny społeczeństwa 
niemieckiego i łatwość zdobywania pieniędzy na inwe­
stycje publiczne. 

W okresie powojennym rozwój śródlądowych dróg 
wodnych nie uległ zahamowaniu, raczej wzmógł się. 

Drogom wodnym nie zaszkodziła inflacja, ho 
w tym czasie Pańs two Niemieckie, zdecydowawszy za­
gładę marki, pośpiesznie przeprowadzało inwestycje 
publiczne, ażeby w ten sposób ura tować jak najwięcej 
kapitału społecznego. 

Po ustaleniu waluty i w czasie kryzysu gospodar­
czego, t łumaczonego przez, niemieckich mężów stanu 
jako następstwo świadczeń reparacyjnych, rozbudowa 
dróg wodnych uważaną była jako najbardziej odpo­
wiednia dla zatrudnienia bezrobotnych. 

, .A r b e i t s b e s c h a f f u n g s programm'y, 
P a p e n - programm, S o f o r t - programm i R e i n-
h a r d t-programm" stanowią skuteczną podstawę f i ­
nansową dla realizacji budowy śródlądowych dróg 
wodnych w latach 1932/33/34. 

Wysokość dotacji na rzecz budowy śródlądowych 
dróg wodnych wynosiła w 1) P a p e n-pro-
grammMe 56.667.690 R M . . 2) S o f o r t - program-
m'ie 9.996.000 R . M . . 3) R e i n h a r d t - program-
m'ie 70.837.000 R . M . 

2) 

8) 

,,P a p e n - p r o g r a m m " obejmował : 

na wodach W s c h o d n i o - P r u s k i c h 
wykonanie p rogu p i ę t r z ą c e g o i u p o r z ą d k o w a ­
nie ł o ż y s k a P r e g o ł y 
Na Odrze 
b u d o w ę z b i o r n i k a K ł o d n i c y . . . . 
w y k o ń c z e n i e drugiej ś luzy pod Ransern 
roboty regulacyjne w koryc ie O d r y 
na rzekach m i ę d z y Odrą a Ł a b ą — r o b o t y reguł , 
na Lab ie 
roboty regulacyjne, ubezpieczenia b r z e g ó w 
i usprawnianie drogi wodnej . . . . 
m i ę d z y Ł a b ą a Renom 
poprawa ż e g l o w n o ś c i na k a n a ł a c h : D o r t m u n d — 
Ems, Ren — Herne i L i p p e , E m s — Wezera , 
Wezera — Ł a b a i regulacja W e z e r y . 
w Dorzeczu Henn 
roboty regulacyjne w korycie rzeki . 
kana l izac ja Neckaru i Menu . . . . 
na Duna ju — roboty regulacyjne 
roboty na morsk ich odc inkach rzek Ems, H u n i e 

i Ł a b y ' . . . . . . . . 

kosztem R M . 

1.639.400 

587.000 
2.300.000 
4.077.500 
6.306.040 

8.306.500 

14.563.000 

1.080.950 
10.007.000 
1.653.800 

+.185.600 

55.667.690 

2) 

3) 

4) 

5) 

„S o f o r t - p r o g r a m m " obe jmował : 
kosztem R M . 

ubezpieczanie w y b r z e ż y w porcie W s c h o d n i o -
P r u s k i m w P i ł a w i e 110.000 
r e g u l a c j ę Odry p o n i ż e j W r o c ł a w i a . . . 2.048.000 
uzupe łn i a j ącą r egu lac j ę rzeki E lde i przebudo­
wą ś luzy Mar i en tha l 223.300 
regu lac j ę na m. w. i\a Ł a b i e , reguł . Saali i inne 2.592.000 
b u d o w ę k a n a ł u p r z y b r z e ż n e g o Ki is ten - kana ł ) 4.000.000 
i inne na drogach wodn. m i ę d z y Łabą a Renem 580.000 
p r z e b u d o w ę por tu St. Goar . . . . 55.000 
w y k u p n o g r u n t ó w i kierownictwo budowy . 387.700 

Razem: 9.090.000 
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R e i n h a r d t - p r o g r a m m. 
1) Budowle wodne w Prusach W s c h o d n i c h . . 2 18C ()"'.)' 
2) Budowa k a n a ł u G ó r n o ś l ą s k i e g o i przekopu 

na Odrze 3.220.000 
3) Regulacja Ł a b y na ma łą w o d ę i budowle wodne 

na Saal i i r o z p o c z ę c i e r o b ó t na kanale 
Els ter — Saale . . . . ' . . . 12.973.000 

4) Rozbudowa k a n a ł u Dor tmund — E m s . . 11960 000 
5) Budowa k a n a ł u Ś r ó d l ą d o w e g o . . . . 20.772 000 
6) Regulacja Weze ry na ma łą w o d ę . . 1.768.000 
7) Roboty na D o l n y m Renie d la ochrony przed 

wielka wodą 1.450.000 
8) (Kanalizacja Necka ru 6.900.000 
9) Kana l i zac j a Menu . . . . . . . 6.609.000 

70.837:000 

Przewrót polityczny w r. 1933, k tóry oddał wła­
dzę nad pańs twem narodowym socjalistom pod wodzą 
Adolfa Hitlera nie osłabił powojennego tempa rozbu­
dowy dróg wodnych, przeciwnie ugrun tował drogom 
wodnym, analogicznie jak i innym środkom komunika­
cyjnym, szersze podstawy rozwojowe i nada ł tym za­
gadnieniom niebywały rozmach ideowy i finansowy. 

Rząd Hitlerowski przypisuje komunikacjom wo-
góle. a główTnie ś ródlądowym drogom wodnym, szcze­
gólnie na Kresach Wschodnich Rzeszy, duże znaczenie 
polityczne. 

Drogi wodne, jako czynnik gospodarczy, pożytecz­
ny ogółowi, a nie garstce ludzi, służą w wyższym stoo-
niu niż inne dziedziny gospodarstwa społecznego idei 
głoszonej przez Wodza ,,Gemeinnutz vor Eigennutz". 

Na Kresach Wschodnich Rzeszy droga wodna 
Odry uznaną została przez rząd narodowo-socialistyez-
ny jako gospodarcza podstawa wzrostu niemieckości, 
umożliwiająca skupianie się na Kresach elementu nie­
mieckiego przy warsztatach pracy. 

Wódz Adolf Hitler, chcąc podkreślić wielkie zna­
czenie dróg wodnych systematu Odry, osobiście zaini-
ciował nrzebudowe Kanału Kłodnickiego na drogę wod­
ną nowożytnego typu. zbliżającą źródła węglowe do 
drogi wodne i Odry w Koźlu i zezwolił nazwać ten ka­
nał swojem imieniem. 

Programowe wytyczne rozbudowy wszystkich ko-
munikacyj w myśl ustaleń rządu narodowo-socjali-
stycznego przedstawił Minister Komunikaci i baron von 
Eltz - Riibenach w expose wygłoszonem dnia 24 listo­
pada 1933 w Berlinie wobec przedstawicieli prasy. 

Zasadnicze cele niemieckiej nolityki komunikacyj­
nej streszczają się w trzech tezach: 

11 Wyzwolenie ś rodków komunikacyjnych od na­
rzuconych więzów nostronnych, 

2) oswobodzenie komunikacji od wp ływów regio­
nalnych, 

3) uzgodnienie pracy różnych ś rodków komunika­
cyjnych. 

Zdaniem Ministra von Eltz - Riibenach w dziedzi­
nie nierwszei duże nosteny osiągnięte zostały w kolei-
nic+wie i wskutek tor»o nraktycznie hasło ,.Die B°iehs-
hahn zuriiek zum Reich" straciło na znaczeniu, bo za­
rząd kolei Jakkolwiek teoretycznie niezależny od nań-
stwa w mvśl ..Planu Young'a", znajduje się w rekach 
wyłącznie niemieckich. 

Rząd nie snuszcza tej snrawy z oka, jednak nie 
zamyśla walczyć o uwolnienie się od wspomnianych 
więzów, aby nie wywoływać kwestji reparacyjnej, za­
żegnanej w pakcie Lozańskim. 

Koleje pańs twowe niemieckie, administrowane 
przez Radę, działającą w ścisłem porozumieniu z Rzą­
dem, stały się przedsiębiorstwem, służącem celom ogól-
noniemieckim, nie kierującem się wyłącznie chęcią zy­
sków, jakby to chciały pańs twa zainteresowane w re­
paracjach. 

, Gorzej przedstawia się sprawa umiędzynarodowie­
nia rzek Renu, Łaby, Odry i Dunaju, co jest uważane 
jako niewątpliwy ciężar dla pańs twa. Rząd narodowo-
socjalistyczny w zasadzie nie zamierza bronić obcym 
wjazdu na niemieckie rzeki, odczuwa tylko dotkliwie, 
że w komisjach, narzuconych Niemcom przez zwy­
cięskie państwa, zasiadają przedstawiciele tych państw, 
k tórzy w pracach i decyzjach kierują się, zdaniem M i ­
nistra, nietyle względami rzeczowemi, ile politycznemi. 
Stwarza to nieporozumienia i marnowanie czasu bez 
żadnych korzyści dla idei umiędzynarodowienia rzek,, 

Drugi cel polityki komunikacyjnej t. j . uwolnienie 
komunikacyj od jednostronnych wpływów regjonal-
nych i wytknięcie jednolitej myśli pańs twowej komu­
nikacyjnej, zdaniem Ministra von Eltz - Riibenach, 
osiągnięty został jedynie w kolejnictwie, które, połą­
czone w całość z k i l ku jednostek administracyjnych, 
nastawiło się ła two do spełniania zadań pańs twowych. 

Żegluga morska, owiana duchem dawnej Hansy, 
nie potrzebowała nastawienia w kierunku myśli pań­
stwowej, bo ona zawsze tej idei służyła, była i pozo­
stała pionierem niemieckiej kultury i wyrazicielem nie­
mieckiej chęci i woli do życia. 

Trudniej natomiast ucieleśnić myśl państwową 
w administracji dróg wodnych. Trudność ta pochodzi 
nie ze złej woli poszczególnych krajów, ale tkwi w na­
turze dróg wodnych, k tóre oprócz zadań komunikacyj­
nych spełniają wiele innych zadań przyrodzonych 
i gospodarczych. 

Włączone są one do wielkiego koła krążenia wody 
w przyrodzie, stanowiącego źródło życia organicznego 
i mają za zadanie pomieścić w swych łożyskach i od­
prowadzić około 100 mi l jardów m 3 wody, pochodzą­
cych z opadów na ziemi niemieckiej. 

To olbrzymie dynamiczne zjawisko przyrody zmu­
sza stale wszystkich, jednostki, gminy, powiaty, kraje 
i pańs two do obrony przed tym żywiołem i daje sze­
rokie pole do wykorzystania tych naturalnych bogactw. 

Możliwe korzyści z wód płynących i szkody przez 
nie wyrządzane, stwarzają warunki dla gospodarki 
wodnej, w które j ramach mieści się ruch komunikacyj-
no-wodny, ochrona przed powodzią i pochodem lodów, 
nawadnianie i odwadnianie, zaopatrzenie w wodę, wy­
zyskanie sił wodnych, ochrona wód przed zanieczysz­
czeniem ze względów higjeny i dla celów rybołówstwa, 
ochrona brzegów i t. p. 

Zadania te niejednokrotnie wykluczają się wza­
jemnie, dlatego zarząd dróg wodnych nie może być 
tylko instytucją komunikacyjną, ale władzą wyższego 
rzędu, k tóra ponad zagadnieniami komunikacyjnemi 
winna się zdobyć na objektywne zwierzchnie stanowi­
sko we wszystkich sprawach gospodarstwa wodnego. 

Było niezmiernie trudno pogodzić różne interesy 
gospodarstwa wodnego i s tworzyć jednolitą na wszyst­
kich szczeblach organizację zarządów dróg wodnych, 
dlatego pańs two musiało się pogodzić z ograniczeniem 
jednolitego zarządu pańs twowych dróg wodnych do 
szczebla ministerjalnego, natomiast w II i I instancji 
dopuścić do współpracy regjonalne instytucje. 
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Organizację dotychczasową uważa Minister von 
Eltz - Riibenach jako niewystarczającą i dlatego zmie­
rzać będzie do jej udoskonalenia i zapewnienia pańs twu 
jak największej ingerencji we wszystkich sprawach go­
spodarstwa wodnego. 

Główną t roskę pańs twowego zarządu dróg wod­
nych stanowić będą zawsze wielkie systemy dróg wod­
nych. Rozmiary i cele zainteresowań Pańs twa mogą 
ulegać zmianom w zależności od w y m a g a ń społeczeń­
stwa w stosunku do dróg wodnych. 

Przechodząc z koleji do szczegółowych zadań pań­
stwowego zarządu dróg wodnych zaznaczył Minister 
von Eltz - Riibenach ,że Rząd uważa jako konieczność 
państwową i gospodarczą dokończenie śródlądowego 
kana łu żeglugi i dlatego kon tynuować będzie tę pracę 
rozpoczętą przez rząd pruski. 

Rząd zdaje sobie sprawę, że kana ł ten, jako tania 
droga wodna do Berlina, zagraża przemysłowi śląskie­
mu, dlatego dążyć będzie do ochrony tego przemysłu 
przez odpowiednią politykę taryfową, a równocześnie 
przez usprawnianie wschodnich dróg wodnych i budo­
wę kana łu węglowego z Gliwic do Koźla. 

W związku z zagadnieniem śródlądowego kana łu 
żeglugi zaznaczył narodowo-socjalistyczny minister, ze 
decyzję w sprawie dokończenia budowy powziął rząd 
nie na podstawie obliczenia rentowności, tylko ze wzglę­
dów ogólno-państwowych. Zdaniem ministra kana ły 
buduje się nie po to, aby z dochodów pokrywały koszta 
ruchu, oprocentowywały i umarza ły kapi ta ł zainwe­
stowany oraz przynosiły zyski, ale są one podarkiem 
dla gospodarstwa społecznego i buduje się je tam, gdzie 
to jest potrzebne dla tego gospodarstwa. 

Pominął narodowo-socjalistyczny minister fakt, 
że Kanał Śródlądowy ma dla Niemiec strategiczne zna­
czenie, jako droga średnicowa dla t r anspor tów prze­
mysłu wojennego i amunicji i że ten motyw wpłynął 
głównie na decyzję rządu. 

Swego czasu odzywały się w prasie niemieckiej 
głosy, że brak Śródlądowego Kana łu Żeglugi wpłynął 
w bardzo poważnym stopniu na wynik wojny świato­
wej i z tego powodu płynęły oskarżenia pod adresem 
junkrów-, k tórzy głosami swemi w sejmie pruskim uda­
remnili wybudowanie tego kana łu przed wojną. 

Jako drugie zadanie pańs twowego budownictwa 
wodnego, uważa rząd b u d o w ę drogi wodnej Ren -— 
Men — Dunaj. 

Droga ta leży w sferze dążeń całego narodu nie­
mieckiego, aby ściągnąć przez niemieckie terytorium 
tranzyt z północy na południe, idea pokrewna do śmia­
łych celów przedwojennej Mittel - Europy — komu-
nikacii Berlin - Bagdad. 

Droga ta realizuje, zdaniem Ministra von Eltz -
Riibenach, marzenia Karola Wielkiego i wizje Goethe­
go-

Trzecie główne zadanie rządu w dziedzinie budo­
wli wodnych to kanalizacja Neckaru, którą doprowa­
dza sie do miasta Heilbronn. 

Wymienione powyżej trzy zadania budowlane, któ­
re objął Rząd narodowo-socjalistyczny od rządu Prus­
kiego, Bawarskiego i Wurtembersskiego odpowiada­
ją potrzebom tych kra jów i umożliwiaią komunikac ję 
z zachodu na wschód. T k w i w nich dawny regional­
ny cel. 

Główne jednak nastawienie pańs twowej polityki 
komunikacyjno-wodnej, zdaniem Ministra, winno mieć 

kierunek z południa na północ, tak jak to wskazują rze­
ki Ren. Wezera, Łaba i Odra. Drogom tym zawdzię­
czają porty morskie Bremen, Hamburg i Szczecin swo­
ją egzystencję, dlatego muszą być one otoczone nale­
żytą opieką. Ren wprawdzie ma ujście w Holandji, ale 
wywiera tak decydujący wpływ dla dobra przemysłu 
i górnictwa w zagłębiu Ruhry, stanowiącego podstawę 
mocarstwowej potęgi Niemiec, że zasługuje na równie 
wielką opiekę techniczną, jak i inne rzeki niemieckie. 

Rząd zamierza prowadzić na tych rzekach akcję 
budowlaną, aby zapewnić im odpowiednie dla ruchu 
żeglugowego głębokości. W wypadkach gdzie doświad­
czenie i praktyka wysunie potrzebę, rząd będzie pro­
wadzić rozbudowę zbiorników retencyjnych dla zasila­
nia rzek w wodę podczas niskich s tanów. Równolegle 
z akcją budowlaną na rzekach zamierza rząd prowa­
dzić rozbudowę kana łu żeglugi Dortmund — Ems, któ­
ry łączy port Emden z okręgiem przemys łowym Dort-
mundskim. 

Niemiecka zatem polityka komunikacyjna na śród­
lądowych drogach wodnych będzie rozszerzoną polity­
ką popierania por tów morskich, mającą za zadanie 
ułatwienie i potanienie dowozu towarów drogą wodną 
z doliny niemieckiej do por tów morskich. 

Niezależnie rząd otacza i otaczać będzie opieką 
dolne biegi rzek przydatnych dla żeglugi morskiej, aby 
porty Hamburg, Szczecin, Bremen, Emden i Królewiec 
miały wygodne połączenie z morzem i były udostęp­
nione dla światowej żeglugi. 

W celu ułatwienia portom morskim łączności 
z krajem, rząd będzie prowadzić rozbudowę dróg lądo­
wych z kierunkiem na porty i ujednostajniać przepisy 
ruchu na drogach całego pańs twa . 

Trzeci cel pańs twowej polityki komunikacyjnej 
rządu — uzgodnienie pracy różnych środków komuni­
kacyjnych, wyłoniło, zdaniem Ministra, życie i we­
wnęt rzne tarcia między różnemi ś rodkami komunika-
cyjnemi. 

Rząd zwrócił uwagę na niepotrzebna konkurencję 
miedzy ,,szyną" i ,,woda" i postawił zasadę równorzęd-
ności ,,Eisenbahn und Binnenschiffahrt". 

Podobnie zmuszony był rząd wdać się do zatargu 
między koleją a ruchem samochodowym i ustalił, że 
ruch na drogach musi mieć granice, zależne od potrzeb 
i wymagań ogólno - pańs twowych . 

Expose swoje zakończył Minister oświadczeniem, 
że rzad narodowo - socjalistyczny dążyć będzie w przy­
szłości do jak najściślejszego zharmonizowania wszyst­
kich ś rodków komunikacyjnych i stworzenia w całem 
państwie jednolitej polityki komunikacyjnej. 

W odezwie z dnia 31 grudnia 1934 r., skierowanej 
do społeczeństwa niemieckiego, stwierdził Minister Ko­
munikacji von Eltz-Rubenach, że rząd w ubiegłym ro­
ku nie zboczył z wytkniętego kierunku i prowadził nie­
przerwanie pracę nad ujednostajnieniem polityki komu­
nikacyjnej. 

W roku 1934 osiągnięto bardzo poważne rezultaty 
w budowie specjalnych dróg samochodowych ..Reich;-
autobahnen", prowadzonej na mocy ustawy z 23 czerw­
ca 1933 r.. zainicjowanej nrzez Wodza. Mimo poważ­
nych wysi łków finansowych na powyższy cel, nie uległy 
wstrzymaniu prace nad rozbudową i ulepszaniem in­
nych ś rodków komunikacyjnych, a więc i śródlądowych 
dróg wodnych. 

W końcowym ustępie powyższej odezwy zapewni! 
Minister von El tz - Riibenach Wodza i Naród, że w ro-



ku 1935 będzie prowadzić w dalszym ciągu dzieło zjed­
noczenia wszystkich środków komunikacyjnych. 

Dla uzupełnienia powyższej odezwy Ministra od­
nośnie do prac budowlanych należy zaznaczyć, że 
w r. 1934 wydano na drogi wodne około 100 miljonów 
R.iYl., a mianowicie: z budżetu a) 27 milj . R . M . na 
utrzymanie i ruch na śródlądowych drogach wodnych 
(w r. 1933 wydatkowano 26,4 milj . R.M.) , b) 18 milj. 
R . M . na utrzymanie morskich dróg wodnych, bez ka­
nału Cesarza Wilhelma (w r. 1933 wydatkowano 17,3 
milj. R.M.), c) ponadto zużyte zostały na drogi wodne 
resztki z Reinhardt -programm'u, d) i specjalne kredy­
ty asygnowane doraźnie na zatrudnienie bezrobotnych. 

Wysiłek rządu narodowo-socjalistycznego w dzie­
dzinie usprawnienia i uzgadniania pracy wszystkich 
środków komunikacyjnych znalazł zrozumienie i po­
parcie w całem społeczeństwie niemieckiem. a między 
innemi także w kołach, związanych z żeglugą śródlą­
dową. 

Dr. Welker. zagajając dnia 28 sierpnia 1934 r. 
„Binnenschiffahrtstag 1934" w Wrocławiu. Kongres 
przedstawicieli żeglugi śródlądowej i zastępców kół rzą­
dowych, gospodarczych i naukowych, interesujących 
się żeglugą śródlądową oświadczył, że koła żeglugowe, 
zgrupowane w centralnym związku niemieckiej śródlą­
dowej żeglugi, wytężyły siły, aby na swoim odcinku 
przyczynić się do realizacji wskazań Wodza w dziedzi­
nie komunikacyjnej. 

Następnie zaznaczył Dr. Welker, że stosunki po­
wojenne i kryzys gospodarczy stworzyły dla żeglugi 
śródlądowej ciężkie warunki bytu. Koła żeglugowe nie 
zrażały się jednak i pracowały, mając zawsze na wido­
ku konieczność ofiarnych wysi łków dla popierania ży­
cia gospodarczego, a przedewszystkiem handiu zagra­
nicznego. Żegluga śródlądowa, obniżając frachty dla 
wyrobów przemysłowych do por tów i dla surowców 
wgłąb kraju, przyczyniła się, że niemiecki przemysł nie 
upadł i nie stracił zdolności eksportowych 

W ciężkich czasach gospodarczych żegluga śród­
lądowa pracowała nad zwalczaniem kryzysu wewnętrz­
nego, ustanawiając frachty przewozowe poniżej przed­
wojennych norm. Żegluga śródlądowa wyznaje zasadę, 
zgłoszoną oficjalnie przez Wodza, że środki komunika­
cyjne mają służyć interesom publicznym, a nie do bo­
gacenia się. 

W końcowym ustępie swego przemówienia Dr . 
Welker oświadczył, że zwołał kongres śródlądowej że­
glugi do Wrocławia, gdyż chciał dać wyraz, że żeglu­
ga śródlądowa, podobnie jak i wszystkie inne środki ko­
munikacyjne na Kresach Wschodnich Rzeszy, ma do 
spełnienia wielkie zadanie pańs twowe, oraz że troski 
Górnego Śląska są troskami całych Niemiec. 

Minister Komunikacji von Eltz - Riibenach w po-
witalnem przemówieniu oświadczył, że przyjął honoro­
we przewodnictwo kongresu żeglugi śródlądowej, aby 
w ten sposób podkreślić znaczenie tego środka komuni­
kacyjnego dla gospodarstwa narodowego. 

Żegluga śródlądowa wykonywuje bez zarzutu służ­
bę komunikacyjną, którą Minister uważa, jako publicz­
ną służbę dla gospodarstwa. Narodu i Pańs twa w naj-
piękniejszem tego słowa znaczeniu. 

Transporty wodne, które wynosiły V« ogólnego 
państwowego tonnażu, a V" przebytych tonno-kilome-
trów, zdobyły żegludze śródlądowej poczesne miejsce 
wśród państwowych środków komunikacyjnych, a za­

sługa w tym względzie oprócz Państwa, które otacza 
drogi wodne opieką, przypada żeglugowcom, ich pracy 
i przedsiębiorczości. 

W kongresie żeglugowym wziął udział Podsekre­
tarz Stanu Koenigs. k tóry w dłuższym referacie przed­
stawił obszerniej stanowisko rządu narodowo-socjali­
stycznego wobec zagadnień komunikacyjnych na Kre­
sach Wschodnich Rzeszy, oraz znaczenie żeglugi śród­
lądowej dla życia gospodarczego na Śląsku. 

Na początku swego referatu, zaznaczył Podsekre 
tarz Stanu Koenigs, że rząd narodowo-socjalistyczm. 
dążąc do bezpieczeństwa Pańs twa , postanowił zalud­
nić Kresy Wschodnie jak najgęściej ludnością niemiec­
ką. 

Aby ludność na Kresach Wschodnich zwiększyć, 
nie wystarczy troszczyć się o rolnictwo, ale trzeba rów­
nocześnie myśleć o rozwoju placówek przemysłowych, 
aby tam znaleźć mogła pracę i chleb jak największa 
ilość ludzi. 

Podsekretarz Stanu Koenigs z. uznaniem przyto­
czył słowa Nadprezydenta Prus Wschodnich Eryka Ko­
cha, że dzielnica ta będzie zabezpieczona dla niemiec-
kości, jeżeli zdoła zwiększyć swą ludność o 1.000.000 
Niemców. 

Dla umożliwienia egzystencji ludności niemieckiej 
na Kresach Wschodnich, trzeba jej umożliwić najści­
ślejszą łączność z krajem w dziedzinie kulturalnej i go­
spodarczej. 

Ludność Kresów Wschodnich Rzeszy musi być 
ekonomicznie silna, aby wzbudzała podziw u sąsiadów 
dla niemieckiego zmysłu gospodarczego, a na Górnym 
Śląsku, gdzie po drugiej stronie żyją również Niemcy, 
aby mogła oddziaływać kulturalnie na swych ziomków 
i wywoływać w nich tęsknotę do powrotu na łono oj­
czyzny. 

Pierwsze zadanie łącznika kulturalnego spełnia na 
Kresach Wschodnich poczta, k tóra umożliwia ludno­
ści w najdalszych zakątkach kulturalne obcowanie 
z resztą kraju. 

Następny łącznik to środki komunikacyjne: koleje 
pańs twowe i prywatne, żegluga śródlądowa oraz przed­
siębiorstwa komunikacji samochodowej. 

Kresy głównie produkują, dlatego muszą mieć łat­
wy zbyt. 

Przedsiębiorstwo kolei pańs twowych idzie na rękę 
Kresom, us tanawiając różne taryfy ulgowe, a przede­
wszystkiem dąży do zwiększenia eksportu węgla ze 
Śląska. 

Decydujące znaczenie dla życia gospodarczego na 
Śląsku ma droga wodna Odry. k tóra przecina Śląsk na 
długości 300 km, dlatego rząd narodowosocjalistycz-
ny otoczył tę drogę wodną szczególną opieką. W tym 
względzie nawiązał rzad do tradycii Fryderyka Wie l ­
kiego, k tóry dokładnie zdawał sobie sprawę z wart > 
ści tej drogi wodnej, regulował Odrę, a głównie wyko­
nywał przekopy, skutkiem czego skrócił jej bieg o 150 
km. Następcy Fryderyka Wielkiego nie dbali o Odrę. 
dopiero w r. 1874 podjął rząd pruski zpowrotem robo­
tę i w tym celu ustanowił stały urząd dla regulacji Odry. 

Pierwsze większe roboty na Odrze, były rekompen 
satą gospodarczą dla Śląska za budowę sztucznych 
dróg wodnych na Zachodzie. Jako wyrównanie za ka­
nał Dortmund - Ems, otrzymała Odra kanalizację od 
Koźla do ujścia Nisy. Jako wyrównan ie za kana ł Ems-
Wezera otrzymała Odra kanalizację od Nisy do Wro­
cławia. 
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W r. 1913 jako wyrównanie za budowę, kana łu 
śródlądowego ot rzymała Odra regulację poniżej Wro­
cławia. 

Rząd pruski, wpatrzony w rozwój p rzemys łu west-
lalskiego, nie t r ak tował użeglownienia Odry jako od­
dzielnego pańs twowego problemu, tylko jako refleks 
budowy dróg na Zachodzie. 

Dopiero rząd narodowo-socjalistyczny zerwał z tą 
tradycją i robiąc pierwszy wyłom postanowił przebu­
dowę kana łu Kłodnickiego bez równoczesnego równo­
ważnika na Zachodzie. 

Kanał Kłodnicki, przystosowany dla transportu 
135-tonnowyeh barek, nie odgrywa żadnej roli w obec­
nych stosunkach gospodarczych, dlatego wymaga ł prze­
budowy i dostosowania do nowoczesnych wymagań 
żeglugowych. 

Następnie rozpoczął rząd narodowo-socjalistyczny 
budowę zbiornika wody na Małej Panwi w miejscowo­
ści Turawa o pojemności 90 mil j . m 8 , ukończył zbiornik 
w Ottmachowie i zdecydował przełożenie koryta Odry 
pod Raciborzem. 

Pod względem ilości przewożonych towarów Odra 
pozostaje znacznie w tyle w porównaniu z kolejami 
i niema nadziei, aby Odra po ostatecznem uporządko­
waniu s tosunków wodnych mogła kolejom dorównać . 
Decyzję w sprawie rozbudowy Odry przeważyła nie 
ilość obecnego czy spodziewanego tonnażu, ale zamiar 
dostarczenia Śląskowi taniej drogi, bo kolej w obni­
żaniu taryf jest sk rępowana kosztami własnemi i nie 
może pójść poniżej pewnych granic. 

Rząd narodowo-socjalistyczny, mając na uwadze 
duże znaczenie gospodarcze i polityczne dróg wodnych 
na Śląsku, przychylnie odniósł się do zagadnienia budo­
wy drogi wodnej Dunaj-Odra i o ile rząd Czechosłowac­
ki zdecyduje się na budowę kana łu od Dunaju do gra­
nicy niemieckiej, uskuteczni połączenie tej drogi wod­
nej od granicy do Koźla. 

Jako dalszy środek gospodarczego popierania Kre­
sów Wschodnich uważa rząd za konieczne otoczenie 
opieką rynków zbytu towarów wyprodukowanych na 
Kresach Wschodnich Rzeszy i do tego celu zmierza 
przez różne zarządzenia komunikacyjne. 

Np.: w Prusach Wschodnich rozbudowuje rząd 
drogi wodne z kierunkiem na Królewiec, aby umożli­
wić transport produkcji rolnej z tego kraju drogą mor­
ską do zagłębia Ruhry. Tam bowiem jest większy po­
pyt i wyższa cena produktów rolnych niż na rynku ber­
lińskim, gdzie towary te musiałyby konkurować z pro­
dukcją bliższych kresów. 

G e n . Stanis ław Kwaśniewsk i 

Liga Morska i Kolonjalna a drogi 
Obok haseł morza i kolonij — Liga Morska i Ko­

lonjalna szerzy już od szeregu lat hasło dróg wodnych 
śródlądowych. 

Rozumując, że najnaturalniejszym dostępem do 
Bałtyku i najsilniej wiążącym nas z morzem węzłem 
jest ujście Wisły, raz po raz Liga Morska i Kolonjalna 
wskazuje na potrzebę ożywienia tej rzeki i należytego 
wykorzystania lej drogi dla przewozu towarów, z natu­
ry najlepiej nadających się do przewozu wodnego. 

Podsekretarz Stanu Koenigs oświadczył w dalszym 
ciągu, że rząd, troszcząc się o produkcję węglową Ślą­
ska, dążyć będzie przez obciążenie drogi wodnej zagłę­
bia Ruhry do Berlina dodatkowemi stawkami, aby wę­
giel śląski nie stracił berlińskiego rynku zbytu. Zagad­
nienie zatem taryf na ś ródlądowym kanale żeglugi 
t raktować będzie rząd jako organiczną część polityki 
kresowej. Jako drugi środek popierania niemieckości 
na Kresach Wschodnich, oprócz rozbudowy środków 
komunikacyjnych, uważa Podsekretarz Stanu Koenigs 
konieczność uwzględnienia, przy oznaczaniu wysokości 
stawek taryfowych, ekscentrycznego położenia tych 
kresów i umożliwienia przedsiębiorstwom przemysło­
w y m przez odpowiednie taryfy ulgowe zdobywania to­
warów wewnątrz kraju po cenach konkurencyjnych. 
W tej dziedzinie musi być ścisła współpraca między za­
rządem kolei i dróg wodnych. 

Dla podtrzymania niemieckości polrzeba, zdaniem 
Podsekretarza Stanu Koenigs'a, dążyć, aby każda miej­
scowość na Kresach miała jak największą łatwo>ć 
w komunikacji towarowej i osobowej. Ponieważ zada­
nia tego, ani kolej, ani drogi wodne nie potrafją wyko­
nać, wyręczyć je musi ruch samochodowy. 

Komunikacja samochodowa nie może pozostać na 
Kresach Wschodnich w rękach prywatnych, bo prywat­
na inicjatywa zawsze jest ograniczona możliwościami 
zarobków. Komunikację samochodową musi objąć 
Pańs two, aby przy pomocy zysków linji dobrze rentu-
jących się mogło u t r zymywać linje deficytowe. 

Zadanie powyższe spełni na polecenie Wodza za­
rząd kolei pańs twowych . 

W końcowym ustępie swego przemówienia Podse­
kretarz Stanu Koenigs oświadczył, że polityka komuni­
kacyjna jest polityką państwową, a polityka państwo­
wa musi być polityką Kresów. 

Troska o Kresy wypływa nietylko ze stosuniui 
opiekuńczego, względnie zwierzchniego pańs twa wobec 
obywateli, ale jest twardą koniecznością państwową 
niezbędną dla ochrony i utrzymania pańs twa . 

Śląsk i Kresy Wschodnie, zdaniem Podsekretarza 
Stanu Koenigs'a. mogą być pewne, że irząd narodowo-
socjalistyczny nie wypuści ich ze swojej opieki, bo uzna­
je konieczność kulturalnego i gospodarczego rozwoju 
tych kresów. 

Przyszłość okaże, czy te kosztowne zarządzenia 
władz narodowosocjalistycznych, których ciężar po­
nosić muszą całe Niemcy, wystarczą do obrony i utrzy­
mania tych ekscentrycznie położonych Kresów Wschod­
nich, wciśniętych w obce niemieckości organizmy. 

wodne śródlqdowe 
Organizacja społeczna pragnie zainteresować z je­

dnej strony społeczeństwo, z drugiej Rząd Państwa — 
zagadnieniem, k tóre w kolejności programu odbudowy 
i rozbudowy pańs twa dotychczas znajduje się stale na 
szarym końcu. 

Jakgdyby drogi żelazne i bite przekreśliły całko­
wicie znaczenie dróg wodnych, jakgdyby rozbudowa 
Gdyni, portu, opartego bezpośrednio wyłącznie o drogi 
lądowe, nie zaś o ujście rzeczne, osłabiły znaczenie W i -
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sły, jako drogi wodnej, — milczy zarówno społeczeń­
stwo, jak i Rząd Pańs twa, jeżeli chodzi o zagadnienie 
transportu wodnego śródlądowego. 

Wisłę i jej dopływy ogarnia gniew, same te rzeki 
zaczynają upominać się o swoje prawa, ściągają wody 
nadziemne, łączą się z niemi — w groźnym poszumie 
niezadowolenia — w szerokie wylewy, niszczą, burzą, 
niosą ludziom śmierć, ich plonom zagładę, czynią 
w skarbie pańs twa ii w kieszeni społeczeństwa szkody, 
przewyższające znacznie te wydatki, o jakie upomina 
się potrzeba ich regulacji i usprawnienia dla spławu 
i żeglugi. 

Liga Morska i Kolonialna jest organizacją spo­
łeczną — propagandową. Nie wchodząc w stronę fa­
chową programów 7 budowy dróg wodnych śródlądo­
wych, nie zabierając głosu, czy górny, czy też dolny 
odcinek Wisły winien być wpierw załatwiony, czy cały 
wysiłek winien być skierowany wyłącznie na Wisłę, 
czy też winien być rozdzielony także na inne rzeki, L i ­
ga Morska i Kolonjalna podnosi wielki krzyk, krzyk 
o zrozumienie znaczenia dróg wodnych śródlądowych! 
Czyż o pracach w tej dziedzinie mają decydować wy­
łącznie powodzie? Czy prace powojenne nad drogami 
wodnemi naszych sąsiadów z Zachodu i Wschodu nie 
potwierdzają nam dostatecznie tezy, że zagadnienie to 
jest nadal jednem z p ierwszorzędnych? 

Nie tu, na ł amach pisma fachowego, jest miejsce 
dla propagandy. Kto czyta o gospodarce wodnej, tego 
nie trzeba przekonywać o jej potrzebie, o jej znaczeniu. 

Zadaniem mojem jest tylko prosić Szanownych Czy­
telników o nawiązanie jaknajserdeczniejszej współ­
pracy z Ligą Morską i Kolonjalna, czy na szczeblu 
Zarządu Głównego, czy okręgowego — wojewódzkie­
go, czy obwodu — powiatowego, czy wreszcie oddzia­
łu miejscowego. Potrzeba nam jaiknajwięcej głosów 
propagandowych na ł amach naszego oficjalnego mie­
sięcznika „Morze" i popularnego wydawnictwa „Pol­
ska na Morzu" , głosów fachowych w kwartalniku L i ­
gi p t. „Sprawy morskie i kolonjalne". Pragniemy po­
budzić uczucia miłości do żywiołu wodnego, tak groź­
nego, gdy nie ujęty w karby, a tak życiodajnego, gdy 
wskazano mu właściwą drogę. 

Na znaczenie polskich dróg wodnych wskazuje 
sama geografja. Sieć bogata, p rzep ływa kraj właśnie 
tak, jak potrzeba, jak tego domaga się dziejowa rola 
Polski - łączenia Zachodu ze Wschodem i M o v " 
Bałtyckiego z Morzem Czarnem. W e ź m y się naresz­
cie energiczniej do rozbudowy i do regulacji tej sieci, 
a pamię ta jmy przedewszystkiem, że najlepszą gwa­
rancją naszego dostępu do morza — to ujście do morza 
królowej naszych rzek — Wisły! 

Int. W ł a d y s ł a w Kollis 

Słudja dla projektu zbiornika wodnego w Rożnowie na Dunajcu 
Już wiosną 1934 r. na porządku dziennym zagad­

nień wodno - energetycznych znalazła się sprawa bu­
dowy zakładu wodnego w Rożnowie na Dunajcu. Po 
katastrofalnej powodzi lipcowej ub. r. sprawa ta nabra­
ła szczególnej aktualności ze względu na możliwą re­
tencyjną rolę zbiornika Rożnowskiego. 

Opracowanie szczegółowego projektu zapory 
i zbiornika wodnego wysunęło na pierwszy plan ko-

Rys. 1. P r z e k r ó j geologiczny o d k r y w k i l e w o b r z e ż n e j . 1. P iasko­
wiec szary, drobnoziarn is ty , skorupowy. 2. P iaskowiec twardy 
g r u b o ł a w i c o w y . 3. P iaskowiec drobnoz. , c i e n k o p ł y t o w y . 4. I lo-
tupek szaro - z ie lony. 5. P iaskowiec gruboziarn is ty . 6. P iasko­
wiec bardzo twardy, z gn iazdami b. twa rdych k o n g l o m e r a t ó w . 

7. Ilasto - piaszczyste konglomeraty . 

nieczność przeprowadzenia wyczerpujących studjów 
geotechnicznych. 

Szczegółowe badania geologiczne oraz hydrogeolo­
giczne rozpoczęto w sierpniu 1934 r„ chodziło przytem 
o wybór najbardziej odpowiedniego miejsca dla usytuo­
wania zapory oraz wyjaśnienie wa runków, w jakich się 
znajdzie przyszły zbiornik wodny. W związku z tem na­
leżało wyjaśnić dokładnie geologiczną budowę doliny 
Dunajca w miejscu piętrzenia, zachowanie się pokładów 
skalnych pod przyszłą zaporą i w stokach wobec spię­

trzonych w zbiorniku wód oraz szczelność samego 
zbiornika. 

Jako miejsce przypuszczalnego położenia zapory 
wybrano k m 80,00 biegu Dunajca w Łaziskach, przy­

tem dla wyjaśnienia budowy geologicznej doliny za­
projektowano 2 szeregi o tworów wiertniczych (A-A 
i B - B ) . Odkrywka naturalna na lewym zboczu Dunajca 
k m 80,00, pod Ostrą Górą (Rys. 1), dawała wyraźny 
obraz następstwa warstw oraz kąta ich nachylenia. 
Stwierdzono tu przeciętny upad 27°. Projektowane 
otwory wiertnicze, sądząc z profilu geologicznego wspo­
mnianej odkrywki, musia łyby przejść przez bardzo gru­
bą wars twę sypkich, ilasto - piaszczystych konglomera­
tów, prawdopodobnie niewodoszczelnych. następnie, 
po przebiciu cienkiej warstwy łupkowej , weszłyby 
w średnio i gruboziarniste sypkie piaskowce o dosyć 
znacznej miąższości. Głębsze warstwy również nie 
przedstawiały w a r u n k ó w korzystnych dla fundowania 
zapory. Natomiast warstwy gruboziarnistych i bardzo 
twardych niaskowców. położonych pod szarozielonemi 
ilastemi łupkami , widoczne w odkrywce w badanym 
przekroju znacznie wyżej ponad poziomem wody Du­
najca, mogłyby być dobra podstawą dla zapory, k t ^ n 
w tym wypadku musia łaby być jednak przesunięta 
nieco w góre rzeki. Ustalenie tego przesunięcia wyma­
gało wyjaśnienia biegu warstw oraz potwierdzenia upa­
dów w przekroju doliny. Po przewierceniu dwóch otwo 
rów, Nr . 4 d w przekroju A - A oraz Nr. 4 w przekroju 
B - B , okazało się, że upady w miarę zbliżania się do brze­
gu prawego nieco się zwiększają, osiągając ok. 32°. 
Przyjęto, że zapora s tanęłaby na gruboziarnistych, bar­
dzo twardych piaskowcach, oraz by łaby izolowana ila­
stemi łupkami od dalszych, przed nią położonych nie-
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wodoszczelnych warstw. Bieg warstw, przecinających piaskowca gruboławicowego z warstwami szarozielo-
dolinę rzeki w kierunku zachodnio - wschodnim oraz nych i łołupków. Ten ostatni kompleks znajdujemy 
upady ku południowi, a więc do zbiornika, s twarzały w dalszym ciągu w Karwalowych górach (Rys. 2, Ryc. 
korzystne warunki za równo dla stateczności zapory, jak 4 a, b), ciągnie się on zresztą aż po linję Gródek — 
też dla wodoszczelności zbiornika w tem miejscu. Wi tkówka . 

Zgodnie z temi założeniami, po przewierceniu Budowa geologiczna na dalszej części projektowa-
otworu Nr. 4d, dalsze badania w przekroju A - A zostały nego zbiornika nie nasuwa jakichkolwiek obaw co do 

Rys . 2. 
P l a n pę t l i R o ż n o w s k i e j z uwidoczn ien iem miejsc, w k t ó r y c h p rowadzono badania . 

zaniechane, natomiast wyznaczono drugi szereg otwo­
rów C-C (Rys. 2). 

Jednocześnie, korzystając z szeregu naturalnych 
oraz sztucznych odkrywek, udało się odtworzyć nastę­
pujący obraz geologicznej budowy pętli Rożnowskiej 
oraz terenu przyszłego zbiornika. 

Po północnej stronie pętli Rożnowskiej występuje 
kompleks piaskowców cienkoławicowych i płytowych, 
drobnoziarnistych przegradzanych szaremi ilastemi 
łupkami (Rys. 3). Stosunek ilościowy piaskowców do 
łupków w kompleksie tem jak 1:1. Ponad piaskowca­
m i cienkoławicowemi leży kompleks konglomera tów 
ilasto-piaszczystych, niekiedy znacznych miąższości, po-
przegradzanych stosunkowo cienkiemi ławicami pia­
skowców. Kompleks ten, sięgając na południu linji 
Ostrej Góry, ciągnie się na wschód przez cały cypel 
Rożnowski. Od południa przylega do niego kompleks 

możliwości dotkliwych strat wody. Spotykamy się sta­
le z pok ładami piaskowcowemi częściowo przegrodzo­
nemu warstwami łupków ilastych. Dno niektórych bocz­
nych dolin, jak np. Bar tkówki , częściowo również brze­
gi doliny samego Dunajca (pomiędzy Gródkiem i Ko-
bylem) wypełnione są glinami,składającemi się z iłów 
siwych, żółtych glin oraz glin piaszczystych. 

Spiętrzona woda w zbiorniku wywołać może pew­
ne niekorzystne zmiany w ukształ towaniu się stoków. 
W miejscach zauważonych starych zsuwów, pomiędzy 
Wi tkówką a Tabaszową oraz w Załężu, naprzeciw L i -
pia, mogą nastąpić obsunięcia stoków. Podobne zjawi­
ska mogą powstać również pomiędzy Zbyszycami a Dą­
browską Górą. 

Badania oparte na płytkich odkrywkach zwróciły 
uwagę na role kompleksu konglomeratowego w grzbie-
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R y c . 3. 
Piaskowce c ienkotawicowe i p ł y t o w e na p ó ł n o c n e m zboczu 

pętl i R o ż n o w s k i e j . 

cie pętli Rożnowskiej . Cypel Rożnowski, przy projekto-
wanem usytuowaniu zapory, musiałby stanowię natu­
ralne przedłużenie jej prawego skrzydła, zamykając 
zbiornik od północy. Zapoznanie się z topografją pętli 
wysunęło na pierwszy plan badań kwestję wodoszczel­
ności tego górotworu, zwłaszcza w jego najwęższem 
miejscu. 

Grzebiet górotworu od strony południowej nie po­
siada ja rów w swych zboczach, prócz jedynego, pod 

przełęczą „Pod Organ i s tówką" 
(Rys. 2 — p rzek ró j 18-14). Nato-
miast od północy, w zboczach 

™SJ pętli Rożnowskie j istnieje szereg 
•Ą jarów, przytem najgłębiej się wci­

nają: jar pod1 przełęczą „Pod Próchn ick im" (przekrój 
13-17) oraz. jar „pod Organistówką' ' . Przełęcz „pod 
Próchnickim". najniższa w górotworze pętli (Ryc. 5} 
wznosi się zaledwie o 15 >m ponad poziom piętrzenia 
w przyszłym zbiorniku, szerokość zaś grzbietu na tym 
poziomie wyniesie około 70 m. 

Badania odkrywkowe, wykonane w przełęczy „pod 
Organis tówką", nasunęły przypuszczenie co do istnie­
nia tu uskoku, w związku z czem charakter tej przełę­
czy w y mag a ł specjalnych studjów geologicznych, oraz 
hydrogeologicznych. 

W reszcie, jako ostatnie, ewentualnie słabe miejsce 
grzbietu Rożnowskiego wymagała zbadania przełęcz 
około gór Karwalowych. zwana niżej „Pod Karwalem" 
(Ryc. 6). i 

Początkowy plan prac w miarę występowania no­
wych zagadnień musiał ulegać częstym zmianom. Punkt 
ciężkości badań z miejsca, przeznaczonego pod zaporę. 

Rys. 10, Rura R y c . 7. Ryc . 4b. G ó r y K a r w a ł o w e . P iaskowce gru-
" ' a p o r ó \ 

l i o n o s 
ka . ( X ) 

rdzeniowa. Apara t Crae l ius 'a . b o ł a w i c o w e . D l a p o r ó w n a n i a miąższośc i 
wars tw uwidoczn iono s y l w e t k ę cz łowie 
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Ryc. 5. W i d o k na cypi'1 R o ż n o w s k i od p o ł u d n i a . ( X ) Prze­
łęcz „ P o d P r ó c h n i c k i m " . ( X X ) Miejsce p r z y s z ł e j zapory. 

przeniósł się na pętlę Rożnowską, przytem obok ściśle 
geologicznych studjów wynikła potrzeba dokonania ba­
dań hydrogeologicznych, dokumentowanych specjal-
neini doświadczeniami w terenie oraz szeregiem prób 
i eksperymentów laboratoryjnych. 

Celem wyjaśnienia budowy geologicznej terenu 
wyznaczono szereg otworów wiertniczych oraz sztolni 
badawczych. 

1. R O B O T Y W I E R T N I C Z E I GÓRNICZE 

Wszystkie wiercenia ') prowadzone były dwiema 
metodami. Do głębokości zalegania skały wiercenia wy­
konywano systemem udarowym, poniżej '— systemem 
obrotowym. Do wierceń obrotowych, k tórych zadaniem 
było uzyskanie rdzenia pokładu, użyte zostały aparaty 
Cmelius'a (Ryc. 7. 8). Oczywiście ważnem było wydoby­
cie prób skały o możliwie nienaruszonej strukturze -
tak, by z otrzymanego rdzenia w przybliżeniu ocenić 
można było upady warstw, stwierdzić obecność szcze­
lin oraz ewentualnie stopień zwietrzenia skały. Przy 
wierceniach obrotowych stosowane były koronki z dja-
mentąmi, z wk ładkami ze stopu metalowego „perdu­
rum", wreszcie częściowo wiercono śrutem (Ryc. 9). Ko­
ronki z djamentami, mimo doskonałych pod każdym 

Hyc. (i. W i d o k na prze łęcz „ P o d K a r w a t e m " od strony cyplu 
R o ż n o w s k i e g o . 

') Roboty wier tnicze i g ó r n i c z e w y k o n y w a ł a firma 
„M. Ł e m p i c k i , s. a. w Sosnowcu" . 

względem wyników, sprawiały jednak w czasie robót 
wiele trudności. Zwłaszcza w pokładach konglomerato-
wych, posiadających liczne gniazda kwarcowe, djamen-
ty bardzo często były wyszczerbiane z koronki. Dalsze 
wiercenie w tych wypadkach było oczywiście niemożli­
we, gdyż koronka ulegałaby szybkiemu ścieraniu przez 
zgubione w otworze djamenty. Z drugiej strony wydo­
bycie zgubionego djamentu powodowało znaczne stra­
ty czasu, nie zawsze osiągając pomyślne wyniki . Z tych 
względów w konglomeratach wiercono przeważnie ko­
ronkami z „perdurum", względnie ś r u t e m 1 ) . 

Rodzaj koronki i sposób wiercenia wpływały na 
charakter wydobywanego rdzenia (Ryc. 11. 11 a). W to­
ku prac stwierdziłem, że przy wierceniacli śrutowych 
z zastosowaniem mechanicznego napędu przy znacznej 
ilości obrotów koronki, mimo bardzo dobrego postępu 
roboty.rdzeń wskutek wstrząsów ulegał ła twemu kru­
szeniu, ścierał się, częściowo rozimywany był przez 
płóczkę,wobec czego zdołano wydobyć z otworu w po­
dobnym wypadku około 50% rdzenia. Z tego wzglę­
du przy wierceniu z mechanicznym napędem ograni­
czyłem ilość obrotów do 70 na minutę , na wale Crae-
lius'a. Średnica koronki przy wierceniu rdzeniowem 
wynosiła 86 mm. średnica zaś rdzenia wypadała wtedy 
72 mm. Jeśli chodzi o szybkość obrotu koronki, to nao-

Ryc . «. 
Wiercen ie obrotowe w nurcie Dunajca . 

gół za pożądane należy uważać tem większe zmniejsze­
nie ilości obrotów, im większa jest średnica koronki 
oraz im twardsza jest skała. Na podstawie wykonanych 
wierceń twierdzić można, że przy wierceniu koronka 
djamentową otrzymywano 85 — 90% rdzenia, koronka 
,,perdurum" dawała około 70%, ś ru tem uzyskiwano 
niekiedy tylko 60%. 

Przeważnie wszystkie otwory zaczynano udarowo 
średnicą 14 cali, następnie przez rury o średnicy 11 i 7 
cali dochodziło się do 4 calowych rur, poczem następo­
wało wiercenie obrotowe. Niekiedy wiercenia obrotowe 
rozpoczynano prawie od samej góry. 

') S p o s ó b wydobyc ia rdzenia ilustruje ryc,. 10. Na końcu 
pustej sztangi wier tn iczej (a) osadzona jest rura zasypowa (b), 
k t ó r a w do lnym odc inku przechodzi w r u r ę r d z e n i o w ą (d). Ru­
ra rdzen iowa, w y p o s a ż o n a w specjalne p i e r śc i en ie s p r ę ż y n o w e 
(g), c h w y t a j ą c e r d z e ń , z a k o ń c z o n a jest k o r o n k ą (h). Sztanga 
wier tn icza wywie ra c i ś n i e n i e na k o r o n k ę , w y k o n y w u j ą c łącznie 
z nią ruch obrotowy, podczas k t ó r e g o r d z e ń ska ły (e) wchodzi 
do ru ry rdzeniowej , z a ś zmielone resztki ska ły wyrzucane są 
przez w c h o d z ą c ą pod c i ś n i e n i e m p ł ó c z k ę przez r u r ę (a). 
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Tabl. 1. Zestawienie wyników wierceń 
A L U w J A 

Nr . 

o tworu 

R z ę d n a 

zera otworu 

R z ę d n a 

zdrowej s k a ł y Szuter r z e c i n y 
Rumosz 

ska lny lub 
zboczowy 

Piasek 

G l i n a 
piaszczysta , 

ż ó ł t a 

G l i n a 
z ie lonkawa, 

t łus ta 

1 238,96 219,60 0— 3,50 — - • 3 , 5 0 - 5,00 

2 241,44 222,44 U — 0,50 
1,50— 5,70 

0 , 5 0 - 1,50 

••u 

3 242,21 2/2,99 0,50— 5,50 
'V- • 

0 - 0,50 

4 244,03 226,8/ 2 ,60— 7,50 — — . 0 — 2,5U — 

4d 244,14 222,14 2,60— 7,00 2 , 0 0 - 2,60 0— 2,00 
10,50— 10,7 J 

7,00 •*- 10,50 

5 2 45,52 2/5,77 0 — 0,t>0 
3,10— 4,40 
7 ,00— 7,30 

4 ,40— 7,00 
7,30— 8,50 

0,b0— 3,00 

6 246,06 227,16 —- 3,00 — 5,00 i , 0 0 — 6,50 0 — 0,50 
6,50— 7,80 

0,50— 3,00 

7 236,60 225,15 

8 239,21 226,86 0,20 — 3,00 
6,50— 7,50 

— — 3,5J — 6,50 

9 241,44 225.Ó4 0— 0,40 
1,30— 8,00 

— U,40— 1,3J 8,00— 8,60 

10 244,20 2^5,70 2 ,70— 8,50 — 1,80— 2,70 
9,20— 9,90 

0 - 1,80 8 , 5 0 - 9,20 

11 245,36 2/9,96 0— 0,80 
6,40— 7,00 
8,50 - 10,10 

4,00— 5,30 0 ,80— 4,00 
5 , 3 0 - 6,40 
7,00 - 7,70 

7 , 7 0 - 8,50 

12 246,04 226,79 0— l,3u 
4,80— 7,50 

7 , 5 0 - y,0U 2,00- 4,80 
9 , 0 0 - 11,50 

1,30— 2 00 

13g 254,71 2ó2,71 0— 5,60 

13 283,63 nie 
o s i ą g n i ę t o 

14 290,02 nie 
os iągnię to 

0 ,50— 3,65 0— 0,50 

15 274,6u 243,8-s 0,10— 0,70 

16 ^75 30 nie 
o s i ągn ię to 

0 ,10— 1,80 

17 279,96 nie 
o s i ą g n i ę t o 

— 0 — 0,65 ~~~~~ — 

18 272.00 238,90 — 0,30— 1,00 0 — 0,30 
5 ,30— 6,80 ~ 

1,00 — 5,30 

20 245,12 nie o s i ągn ię to 0,80 — 2,70 — — 0 — 1,80 2,70 — 3,50 

21 245,50 nie o s i ągn ię to ~ 3 , 2 0 ^ 7 , 5 0 ~ — - 0,10—1,80 2,2J-2,60 2,60 — 3,2o 
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(głębokości pokładów pod powierzchnią w m) 

Konglomeraty 
ilasto-piaszczy-

ste 

Piaskowce b. 
twarde z gniaz­

dami t. kon­
glomeratów 

K 

Piaskowce 
twarde, grubo-
ł a w i c o w e śred­

nio i grubo­
ziarniste 

Piaskowce 
drobnoziarn. 

c i e n k o p ł y t o w e 
z warstwami 
i ł o - łupkow 

Zielone 
ciemnoszare 
i ło- łupki 

Piaskowce 
drobno i sred-
nioziarniste 

siwe 

U w a g i 

Stwierdzone 

upady na 

rdzeniu 

5,00— 9,30 
"7,20 
12,30 
15,90 
18,12 

9,30 — 19,90 19,90 — 25,00 25,00 — 25,49 
5,701 
7.60 

15,50 
17,00 

7 , 2 0 - 7,60 
12,30—15,50 
15,90—17,00 
18,12 — 19,47 

5,50 
11,90-
14,00-
7,50— 9,50 

8,50 
13,39 
15,28 

8,50 — 11,90 13,39 —14,00 
15,28 — 21,16 

32« 

9,50-21,39 28° 
10,70 • 
14,00 
21,60-

• 12,30 
14,40 
22,65 

12,30 — 14,00 
14.40 — 21,60 

35J 

8,50 — 20,44 

7,80 - 10,00 

11,20 — 13,5;) 
15,40—15,50 

11,10—12,10 
15,50—15,80 
17,20 - 18,80 

^9,25 — 20,10 
9,20 —10,00 

18,00 — 24,00 
26,00 - 26,79 

3,82— 7,b0 
8 , 3 0 - 8,65 

11,20- 14,40 
18,60 — 28,50 

5 , 7 0 - 7,45 
13,35 — 19,30 
20,00 — 20,45 

11,00 — 13,50 
26,20 — 29,70 

8,50 — 16,10 
16,40 — 19,40 
21,40 — 30,20 

o,00 — 10,00 
11,30-12,90 

10,00 — 21,11 

6 , 6 0 - 7,05 
13,80-14,20 
14,70 — 23,15 

0— 0,30 
0,60— 4,75 
4,95— 6,50 

11,05-13,20 

0,30— 0,60 
4 . 7 5 - 4,95 
6 , 5 0 - 6,60 
7,05—11,05 

13,20 - 13,80 
14.20—14,70 

28°, 30°, 30° 
30», 280 

7,50 — 18,05 30", 30°, 30° 

8,60 — 21,40 30°, 20° 

9,90 — 18,50 

10,10 — 11,20 
15,50-16,30 

21,00 — 21,20 13,50 -
16,30 -
21,20 -

• 15,40 
21,00 

• 23,00 

30', 23", 30" 

12,10—13,10 
15,80 — 17,20 

18,80 — 19,25 13,10-
20,10-

15,50 
20,53 

6,60— 8,20 
13,70- 14,80 

10,00- 11,00 8,20— 9,20 
13,30 - 13 70 
15,90 - 18,00 

5,60 
11,00-
14,80-
24,00 • 

6.60 
• 13,30 
• 15,90 
• 26,00 

28,50 — 29,14 0 • 
7,60-
8,65-

14,40-
16,45 -

3,82 
8,30 

10,35 
16,35 
18,60 

szczeliny 
w y p e ł n . gliną 

i piaskiem 
10,35— 11,20 
16,35 - 16,45 

22°, 25u, 22° 
2io 

9,30—10,25 3,65— 5,70 

16.45—18,80 5,70— 6,05 0 , 7 0 - 3,80 
5,30— 5,50 
8,30 — 10,40 

14,90—15,30 

1 ,80- 4,25 
19,40 - 21,40 

0,65— 1,60 
12,90 —13,71 

1 ,60- 4,00 

19,40 — 28,90 

10.25 
21,35 

10,40 
21,45 

7,45-
10,40 -
19,30 -
20,45 -
21,45 -

9,30 
13,35 

• 20,00 
21,35 
26,40 

46°, 32" 
10° — 15° 

3,80-
5,50 
6,05 
6.70-
7,60 

13,70 
15 30-
23,30 

- 5,30 
- 5,70 
- 6,50 
- 7,30 

8,30 
14,90 
16,45 
24,00 

7,20— 8,50 

6,50-
7,30 

10,40 
18,80 • 
24.00 
29,70 • 

4,25 
5,60-

16,10 
30,20 

• 6.70 
7,60 

11,00 
• 23,30 
26,20 
30,77 

szczel iny 
z g l iną 

13,50 - 13,70 

16u, 9», 
90—10° 

10" 

4,60 
• 7,20 
16,40 

-31,20 

szczeliny 
z gliną 

4,60 - 5,60 

22°, 25°, 31u 

30° 

4 , 0 0 - 5,00 10,00—11,30 

6,80-
28,90 -

-19,40 
33,10 

3,50—10,38 
9,00 — 10,00 7,50 - 9,00 

28u, 26" 
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Obsługa jednego składu wiertniczego przy robocie 
ręcznej składała się z 1 majstra, 4—5 robotników nie-
;kwalił 'ikowanych,przy robocie z napędem mechanicz­
nym pracowali: 1 majster. 1 maszynista. 3 robotników 
niekwalifikowanych. Do napędu użyty był silnik spa-

Ryc. 9. K o r o n k i wier tn icze : z „ p e r d u r u m " (a), z djamentami 
o), d la wiercenia ś r u t e m (c). 

linowy o mocy 7 K M oraz maksymalnej ilości obrotów 
400 na minutę na wale silnika. Okolicznością utrudnia­
jącą pracę, zwłaszcza na grzbiecie cyplu Rożnowskiego, 
był brak wody w pobliżu otworu,wobec czego wodę do 
płukania otworu podczas wiercenia musiano dostarczać 
z Dunajca beczkami. Oczywiście przy kalkulacji kosz­
tów wiercenia do obsady robotniczej wyżej wspomnia­
nej dodać należy 1 kowala, k tóry w polowej kuźni ob­
sługiwać może jednocześnie ikilka otworów wierconycn. 
Powyżej w tabeli I zestawione zostały dane, dotyczące 

Hyc. 1 l a . 
Rdzenie wydobyte z p o d k ł a d ó w p iaskowca . 

głębokości wszystkich przewierconych otworów, głę­
bokości zalegania zdrowej skały oraz stwierdzone na­
stępstwa warstw. 

Przeciętna wydajność wiercenia w warunkach ro­
bót w Rożnowie, przy głębokościach otworów nieprze-

kraczających 30 m, w założeniu wiercenia pionowego 
wynosiła w piaskowcach w godzinach pracy robotni­
czej na 1 mb. odwiertu: 
przy wierceniu udarowem ręcznem . . . 11 god 
przy wierceniu obrotowem ręcznem koronką 

z djamentami , . . 5.5 ,. 
przy wierceniu obrót, ręczn. z „ p e r d u r u m " 

lub ś ru tem 7,0 
przy wierceniu obrót, z niechan. napędem 

śrutem lub koronką z „ p e r d u r u m " 3,0 — 3.5 , 
Poza wierceniami w miejscu przyszłej zapory wy­

konano 3 otwory w przełęczy „Pod Próchn ick im" (Nr. 
Nr. 13, 16, 17), dwa otwory w przełęczy „Pod Organi­
s tówką" (Nr. Nr. 14, 18), jeden otwór w przełęczy 
„Pod Karwatem" (Nr. 15). Dla wyjaśnienia posiadanych 
zasobów żwiru do betonu wykonano dodatkowo 4 płyt­
kie otwory na żwirowiskach lewobrzeżnych w Wit -
kówce o łącznych 27,89 mb. (tabl. 2). 

Otwór Nr. 1 na Witkówce 
R z ę d n a zera otworu. . . 243,02. 

G ł ę b o k o ś c i pod 
p o w i e r z c h n i ą 

P O K Ł A D 

0 - 0,60 
0,60— 1,40 
1,40— 3,70 
3,70— 4,70 
4,70— 5,60 

Otw 

m u ł rzeczny 
piasek gruboziarnis ty z g laz ikami 
szuter gruby o ś r e d n i c y 10 cm. — 15 crr 
d robny żwir , g l a z i k i o ś r e d n i c y 2—4 cm. 
p ia skowiec s iwy drobnoziarnis ty 

i6r Nr. 2 na Witkówce 
R z ę d n a zera otworu. . . 245,86 

G ł ę b o k o ś c i pod 
p o w i e r z c h n i ą 

P O K Ł A D 

0 — 0,60 
0 , 6 0 - 1.40 

1.40— 3,20 
3,20— 5,60 
5,60—11,40 

11,40 - 11,60 

Otw 

z iemia z g l inką ż ó ł t ą 
gruboziarnis ty piasek do 2 mm ś r e d n . oraz 

g l a z i k i 2 m m 
szuter - g łazy , ś r e d n i c a od 15 16 cm 

od 10—15 cm 
i ł o - ł u p e k c iemno-s iwy 
p ia skowiec b . twardy , c iemno-s iwy, dużo 

m i k i . 

rór Nr. 3 na Witkówce 
R z ę d n a zera otworu. . . 243,69 

G ł ę b o k o ś c i pod 
p o w i e r z c h n i ą 

P O K Ł A D 

0 - 2,50 
2 , 5 0 - 5,00 
5,00— 5,20 
5,20— 5,52 

Otw 

szuter, d u ż e g ł azy 
drobny szuter z p iask iem (2—3 cm. ś redn . ) 
piasek z d r o b n y m szul rem 
i ł o - ł u p e k czarny 

iór Nr. 4 na Witkówce 
R z ę d n a zera otworu. . . 243.91 

G ł ę b o k o ś c i pod 
p o w i e r z c h n i ą 

P O K Ł A D 

;- 0 - ^ o,70 
0,70— 2,20 
2,20 - 4,50 
4 , 5 0 - 4,70 
4,70 - ' 5,17 

szuter gruby i c i e n k i do 20 cm ś r e d n . 
szuter d robny 2—3 cm ś r e d n . 
gruby szuter do 30 cm ś r e d n . 
s iwy ił 
p i a skowiec s iwy z i ł em 
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Ryc. 11. 

Sprecyzowanie wielu wniosków, 
dotyczących budowy geologicznej 
g ó r o t w o r u Rożnowskiego , stało się 
moż l iwem dzięki wykonaniu k i lku 
sztolni, g łęboko wcinających się 
w zbocze gór. (Rys. 12). 

Sztolnie pos iadały wymiary : 
1,40X2,00 m, przytem, wobec wy­
łącznie badawczego ich charakte­
ru, nie stosowano przybierki , pozo­
stawiając prof i l z pod s t rzału 
względnie ki lofa. Obudowa sztol­
ni stosowana była tylko w celu 
bezpieczeństwa pracy w pok ładach 
mocno spękanych i kruchych. 
W skale twardej sztolnie prowa­
dzono prawie lub wcale bez obudo­
wy. Załoga dla jednego przodka 
składała się z 1 górn ika , 2 pomoc­
ników. 1 maszynisty do kompre­
sora. Przy podanym przekroju 
sztolni na 1 mb. urobku zużywano 
3.0 — 3,5 klg. amonitu. Wydaj ­
ność pracy os iągano największą 
w twardych, gruboła wicowych 
piaskowcach, w kruchych zaś 
konglomeratach efekt każde­
go s t rzału był zawsze mniej­

szy. Przec ię tn ie wydobycie 1 m 3 skały, wraz z od­
wiezieniem urobku, wymaga ło w warunkach Rożnow­
skich 4 — 5 godzin pracy załogi. W warunkach o wiele 
trudniejszych wykonane zostały dwa szyby górnicze 
pionowe z rozgałęzieniem na podziemne chodniki po­
ziome. Szyby tego rodzaju wykonano w przełęczy „Pod 
Organis tówką" (Szyb VIII , X) dla stwierdzenia uskoku. 
Załoga robotnicza w tym wypadku zwiększona była 
o 4 robotników do wyciągu. Przekró j szybu pionowe­
go wynosił 2.00X2,00 m, na całej głębokości musiano 
zastosować solidną obudowę. Wydobycie 1 m 3 materja-
łu skalnego, przeważnie bardzo kruchego piaskowca 
wraz z wyciągiem urobku na powierzchnię (do 11 m.), 
wymaga ło 6—7 godzin pracy zwiększonej załogi. 

Sztolnie poziome Nr. 111, IV. X I w prawem zboczu 
Dunajca miały za zadanie ustalenie głębokości zalega­
nia zdrowej skały dla prawego skrzydła zapory, sztolnia 
Nr. IX ten sam cel dla zbocza lewego, sztolnia Nr. V 
wyjaśnić miała budowę przełęczy „Pod Próchnick im" 
od 'południa, sztolnia Nr . VII odkrywała budowę zbo­
cza północnego pętli Rożnowskiej . Zarówno pozioimy, 
w których zostały umieszczone wszystkie sztolnie, jak 
też odkryte następstwo warstw podaje Rys. 12. 

(Dok. nast.). 

Z literatury technicznej 
Roboty regulacyjne na rzece Missouri 

D r . L o r e n z ( i . S t r a u b . R e g e l u n g s a r b e i t e n a m 
M i s s o u r i . Z e i t s c h r i f l des V e r e i n e s D e u t s c h e r I n g e n i e u r e . 

1934, N r . 39. 

R z e k a M i s s o u r i , n a j w i ę k s z y d o p ł y w M i s s i s s i p i , o d w a d ­
n i a d o r z e c z e 1.400.000 k m 2 . N a j w i ę k s z ą o b j ę t o ś ć p r z e p ł y ­
w u o c e n i a j ą n a 13.500 nv'/s, n a j m n i e j s z ą z a ś n a 590 m s . 's . 
R z e k a l a z n a j d u j e s i ę w stainie d a l e k o p o s u n i ę t e g o z d z i c z e ­
n i a ; d z i e l i s i ę n a l i c z n e r a m i o n a , p o d m y w a b r z e g i , p o c h ł a ­
n i a j ą c o s i e d l a , d r o g i i k o l e j e , p r z y n i s k i e j w o d z i e syp i e ł a ­
w i c e . 

W e z b r a n i a w y s t ę p u j ą l a m w czas i e od p o ł o w y k w i e t ­
n i a d o p o ł o w y c z e r w c a , a a m p l i t u d a s i a n ó w w o d y w y n o s i 
o k o ł o 6 - c i u m . 

Z a m i e r z e n i a r e g u l a c y j n e m a j ą n a c e l u u t r w a l e n i e k o r y ­
ta, ( p r z y s z e r o k o ś c i 450 m ) , u m o c n i e n i e b r z e g ó w i w y r o ­
b i e n i e p o t r z e b n y c h d l a ż e g l u g i g ł ę b o k o ś c i n a s z e r o k o ś c i co -
n a j m n i e j 90 m . 

R e g u l a c j ę z a p r o j e k t o w a n o w ten s p o s ó b , b y z m u s i ć o l ­
b r z y m i e m a s y u n o s z o n e g o m a l e r j a ł u (900.000 I. d z i e n n i e ) 
do w s p ó ł p r a c y p r z y w y t w a r z a n i u n o w y c h b r z e g ó w . W t y m 
c e l u z a s t o s o w a n o n a s t ę p u j ą c e t y p y b u d o w l i : a) o s t r o g i pa­
towe g r u p o w e ( K l u m p e n b u h n e ) , z ł o ż o n e z k i l k u r z ę d ó w 
p a l i , w b i j a m y c h g r u p a m i p o 3 w o d s t ę p a c h 5 — 6 m i w i ą ­
z a n y c h l i n ą s t a l o w ą , s t o s o w a n e d l a z w ę ż e n i a p r o f i l u : pa l e 
w b i j a s i ę n a g ł ę b o k o ś ć 5 — 6 m ; b) os i r og i p a l o w e r a m o w e 
( P f a h l r a h m e n b u h n e ) , z ł o ż o n e z r a m p a t o w y c h w o d s t ę p a c h 
5 — 6 m , p o w i ą z a n y c h l i n a m i (oba r odza j e os i r ó g są p o ł ą ­
c z o n e z b r z e g ; e m z a p o m o c ą m u r ó w k o t w i c z n y c h ) ; c) z a s ł o ­
n y z w i k l i a i y , z w i ą z a n e j d r u t a m i , z a k o l w i c z o n e n a p a l a c h 
b e t o n o w y c h o r a z d) n a p o r y ż e b e r k o w e d r e w n i a n e , s t o s o w a ­
ne na m i e l i z n a c h tul) t e r e n a c h z a l e w o w y c h . S k a r p y ubez­

p i e c z a s i ę p o n i ż e j p o z i o m u m a ł e j w o d y o b i l k a m i z w i k l i n y , 
p o w y ż e j lego p o z i o m u b r u k i e m k a m i e n n y m o n a c h y l e n i u 
1 : 3. Z b r a k u w i k l i n y s tosuje s i ę d e s k i . C z a s t r w a n i a p r ac 
r e g u l a c y j n y c h p r z e w i d u j e s i ę n a k i l k a d z i e s i ą t la t , j e d n a k 
ż e g l u g a m a b y ć u m o ż l i w i o n a j u ż p o 2 l a t a c h . O s t r o g i opisa­
ne w y ż e j o k a z a ł y s i ę c e l o w e , g d y ż p r z e s t r z e n i e o d c i ę t e zo­
s t a ł y w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w z a m u l o n e po u p ł y w i e r o k u . 

Inż. O. Faust. 

Znaczenie lasu dla gospodarki wodnej 

G. T r o s s b a c h . D i e B e d e u t u n g des W a l d e s fur die 
W a s s e r w i r t s c h a f t . W a s s e r k r a f t u n d W a s s e r w i r l s c h a f I. 
1934. N r . 20. 

W l i t e r a t u r z e f a c h o w e j k w e s t j a w p ł y w u l a su na r eg ime 
w ó d p ł y n ą c y c h n i e jest j e s zcze c a ł k o w i c i e w y j a ś n i o n a . 
G . T r o s s b a c h z a j m u j e s i ę w y n i k a m i d o ś w i a d c z e ń , p r z e p r o ­
w a d z a n y c h w r ó ż n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
o m a w i a : 1) d o ś w i a d c z e n i a E n g l e r a w l a t a c h 1903/1915 
w S z w a j c a r j i n a 2 o b s z a r a c h o p o w i e r z c h n i z a l e s i o n e j 9 7 % , 
o r a z 3 5 % : 2) d o ś w i a d c z e n i a w s i a n i e C o l o r a d o w A m e r y c e , 
p r z e p r o w a d z o n e n a 2 o b s z a r a c h , z k t ó r y c h j e d e n o g o ł o c o n o 
z l a s u ; w r e s z c i e 3) o b s e r w a c j e n a d w o r n e g o l e ś n i c z e g o 
M a i s c h a w W u r t e m b e r g j i n a 38,5 h a p o l a u p r a w n e g o , za le­
s i anego s y s t e m a t y c z n i e w l a l a c h 1890/1904. 

W C o l o r a d o o t r z y m a n o na o b s z a r z e z a l e s i o n y m w s p ó ł ­
c z y n n i k s p ł y w u r o c z n e g o 2 9 % i s t o sunek o d p ł y w u n a j w i ę k ­
szego d o n a j m n i e j s z e g o 12 : 1, z a ś n a obsza rze p o z b a w i o ­
n y m l a s u 3 5 % w z g l ę d n i e 17 : 1. N a p o d s t a w i e w y n i k ó w 
t y c h d o ś w i a d c z e ń o r a z w ł a s n y c h , d ł u g o l e t n i c h o b s e r w a c y j 
d o s z e d ł T r o s s b a c h d o w n i o s k ó w , k t ó r e d a d z ą s i ę s t r e ś c i ć 
w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : a) las p o c h ł a n i a z n a c z n e i l o ś c i w o ­
d y o p a d o w e j , k t ó r ą c z ę ś c i o w o z u ż y w a na w y t w o r z e n i e dre-
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w n a i l i ś c i ; I)) las n ie w y w o ł u j e w i ę k s z y c h z m i a n k l i m a t y c z ­
n y c h ; c) ś c i ó t k a i g l e b a l e ś n a m a g a z y n u j ą p e w n ą o g r a n i c z o ­
ną i l o ś ć o p a d ó w p ł y n n y c h i s t a ł y c h . 

W s k u t e k t y c h w ł a ś c i w o ś c i las c z v n i b a r d z i e j r ó w n o ­
m i e r n y m a nawe t , w e d ł u g T r o s s b a c h a , z m n i e j s z a o d p ł y w 
r o c z n y , z m n i e j s z a o d p ł y w y p o w o d z i o w e w i o s e n n e i l e tn i e 
z w y c z a j n e , n a t o m i a s t o d p ł y w y z o p a d ó w k a t a s t r o f a l n y c h 
z m n i e j s z a n i e z n a c z n i e i t y l k o w t e d y , k i e d y p o d ł o ż e l a s u n i e 
jest n a s y c o n e w i l g o c i ą do g r a n i c y swe j c h ł o n n o ś c i w s k u t e k 
o p a d ó w p o p r z e d n i c h . 

Inż. O. Faust. 

Budowa zapory Norris w Ameryce 

,,S a f e g u a r (1 i n g N 0 r r i s D a m f o u n d u-
t i o n s". C o m p r e s s e d A i r M a g a z i n e , N r . 8, 1934. 

Z a p o r a N o r r i s D a m na rz . C l i n c h ( O h i o , U . S . A . ) z a s ł u ­
guje na u w a g ę ze w z g l ę d u na jej i m p o n u j ą c e , jak n a n a ­
sze s t o s u n k i , w y m i a r y , j a k o t e ż n a s t a r a n n e w y k o n a n i e ro ­
b ó t w s t ę p n y c h p r z e d b u d o w ą same j z a p o r y . 

Z a p o r a N o r r i s z o s t a ł a z a p r o j e k t o w a n a c e l e m u r e g u l o ­
w a n i a o d p ł y w u r z . C l i n c h , k t ó r y z m i e n i a s i ę w g r a n i c a c h 

Ryc. 1. 
Rdzeń ska ły wydobyty z o t w o r ó w wie r tn i czych przy stud-

jach d la N o r r i s D a m . 

od 200 do 76.000 s t ó p s z e ś c i e n n y c h n a s e k u n d ę (5,7 — 2160 
m*/sek), p o z a t e m m a o n a z m n i e j s z y ć f a l ę p o w o d z i o w ą o r a z 
u m o ż l i w i ć p r o d u k c j ę e n e r g j i . S t r a t y p o w o d z i o w e w same j 
m i e j s c o w o ś c i C h a l t a n o o g a w y n o s z ą p r z e c i ę t n i e 687.000 
d o l a r ó w , z a ś w z d ł u ż c a ł e j r z e k i 1.780.000 d o l a r ó w r o c z n i e . 

P o j e m n o ś ć z b i o r n i k a w y n o s i 3 .600.000 a c r e - f e e l (4,43 
m i l j a r d ó w m 3 ) , o d p o w i a d a w i ę c c a ł k o w i t e m u ś r e d n i e m u 
r o c z n e m u o d p ł y w o w i r z e k i C l i n c h w m i e j s c u z a p o r y . P o ­
w i e r z c h n i a z b i o r n i k a w y n o s i 83 m i l e k w a d r a t o w e . (21.000 
ha). 

Z a p o r a w g ł ó w n e j swe j c z ę ś c i j e s l t y p u c i ę ż k i e g o , 
p r z e c h o d z i na ł a g o d n e m z b o c z u po s t r o n i e z a k ł a d u w z a ­
p o r ę z i e m n ą , w y k o n a n ą z r d z e n i e m b e t o n o w y m , s i ę g a j ą ­
c y m do z d r o w e j s k a ł y . S z e r o k o ś ć p o d s t a w y z a p o r y w y n o s i 
210 s t ó p (64 m. ) , w y s o k o ś ć do k o r o n y d r o g i , p r o w a d z ą c e j 
przez z a p o r ę , — 253 s t ó p (77 m . ) , c a ł k o w i t a d ł u g o ś ć za­
p o r y w k o r o n i e 1.872 s t ó p (570 m . ) . S z e r o k o ś ć t r ó j p r z ę s ł o -
wego p r z e l e w u d l a w i e l k i e j w o d y , o z a m k n i ę c i u w a l c o -
w e m , w y n o s i w ś w i e t l e 332 s t ó p (101 m . i . 

P r z e d r o z p o c z ę c i e m b u d o w y p r z e p r o w a d z o n o s z c z e g ó ­
ł o w e s tudja w 200 p r z e k r o j a c h c e l e m o b r a n i a n a j k o r z y s t ­
n ie jszego m i e j s c a p o d z a p o r ę . S t u d j a te k o s z t o w a ł y 180.000 
d o l a r ó w . B a d a n i a g e o l o g i c z n e w y k o n a n o z r ó w n ą o s t r o ż ­
n o ś c i ą . O t w o r y w i e r t n i c z e c e l e m u z y s k a n i a p r z e k r o j u g.^-

Rys . 2. 
' i o z k l a d o t w o r ó w dla uszczel­

nienia p o d ł o ż a Nor r i s D a m . 

Rys . 4. 
U r z ą d z e n i e peryskopowe 

w otworze w skale. 

o l o g i c z n e g o w m i e j s c u p o d z a p o r ę , w y k o n a n o o ś r e d ­
n i c y 3 6 " (0,92 m) d o g ł ę b o k o ś c i 52 s t ó p (16 n i l . O t w o ­
r y o t a k w i e l k i e j ś r e d n i c y d a ł y m o ż n o ś ć n a o c z n e g o b a d a ­
n i a w a r s t w g e o l o g i c z n y c h w s a m e m p o d ł o ż u . ( R y c . 1). 

N a d ł u g o ś c i c a ł e g o p r z e k r o j u w y k o n a n o p o z a l e m o k o ­
ło 10.000 o t w o r ó w w i e r t n i c z y c h , z a p o i n o c ą k t ó r y c h u s z c z e l ­
n i o n o p o d ł o ż e p r z y s z ł e j z a p o r y . R o z k ł a d o t w o r ó w w p l a ­
n ie poda je ry s . 2. P r a c e u s z c z e l n i a j ą c e o d b y w a ł y s i ę w spo­
s ó b n a s t ę p u j ą c y : n a j p i e r w w i e r c o n o o t w o r y d o g ł ę b o k o ­
śc i 30 s t ó p 19,15 m) na p r z e s t r z e n i a c h „ A " . P o w y z n a c z a ­
n i u s y t u a c j i s z c z e l i n w o t w o r a c h m e c h a n i c z n y m p r z y r z ą ­
d e m ( „ f e e l e r " ) ( R y c . 3) , s z c z e l i n y te, z a w i e r a j ą c e i ł k i , zo­
s t a ł y n a j p i e r w w y p ł u k a n e w o d ą , z m i e s z a n ą ze s p r ę ż o n e m 
p o w i e t r z e m o c i ś n i e n i u 2 a t m . P ł u k a n i e o d b y w a ł o s ię 
w o b u k i e r u n k a c h od jednego o t w o r u d o d r u g i e g o d o p ó t y , 
d o p ó k i n ie w y p ł y w a ł a z o t w o r u z u p e ł n i e c z y s t a w o d a . P o 
w y p ł u k a n i u u s z c z e l n i o n o p o d ł o ż e m l e k i e m c e m e n t o w e m 
p o d c i ś n i e n i e m nie w i ę k s z e m n i ż 2 a t m . p r z e z te same o t w o ­
ry . W ten s a m s p o s ó b u s z c z e l n i o n o k o l e j n o p o w i e r z c h n i e 
, , B " . N a s t ę p n i e w y w i e r c o n o n o w e o t w o r y , p o m i ę d z y j u ż 
u s z c z e l n i o n e , do g ł ę b o k o ś c i 40 s t ó p (12,20 m i . W tej sa­
m e j k o l e j n o ś c i j a k w y ż e j p r z e p r o w a d z o n o jeszcze raz p r a ­
ce u s z c z e l n i a j ą c e l a k , że o d l e g ł o ś ć p o m i ę d z y j e d n y m 
a d r u g i m o t w o r e m w y n o s i ł a 5 s l ó p (1,52 m l . P o u k o ń c z e ­
n i u t y c h p r ac , p r z y s t ą p i o n o do z b a d a n i a j a k o ś c i u s z c z e l ­
n i e n i a w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b . O t ó ż , w ś r o d k u k a ż d e g o p o l a 
(patrz r y s . 2.) w y w i e r c o n o o t w ó r o ś r e d n i c y 5 V t " (0,14 m ) . 
D o o t w o r ó w t y c h z a n u r z o n o s p e c j a l n i e d o t y c h r o b ó t s k o n ­
s t r u o w a n y p e r y s k o p , u m o ż l i w i a j ą c y b e z p o ś r e d n i o o b s e r w a -

Ryc. 3. P r z y r z ą d do w y z n a ­
czenia miejsca szczel in . 

Hyc. 4. P e r y s k o p do b a d a ń 
o t w o r ó w wierconych w skale. 
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CJłJ w g ł ę b n ą z p o w i e r z c h n i . W l e n s p o s ó b k i e r o w n i k L u ­
d o w y w k a ż d y m w y p a d k u m ó g ł p r z e k o n a ć s i ę o j a k o ś c i 
p r z e p r o w a d z o n y c h r o b o l u s z c z e l n i a j ą c y c h . K o n s t r u k c j ę 
p e r y s k o p u poda j e ry s . 4. D ł u g o ś ć p e r y s k o p u m o ż n a b y ł o 
z m i e n i a ć o d 10 d o 30 s t ó p (3,05 — 9,15 n i l . 

B u d o w ę z a p o r y r o z p o c z ę t o w r o k u 1933. P r o j e k t o w a ­
ny czas t r w a n i a b u d o w y — 3 l a t a . K o s z t c a ł k o w i t y ł ą c z ­
nie z z a k ł a d e m w y n o s i ć b ę d z i e 34 .000.000 d o l a r ó w . 

Inż. M. Nełkowski. 

Klasyfikacja rzek według współczynnika odpływu 

P r o f. d r . K a r l F i s c h e r. K l a s s i f i k a t i o n de r 
F l i i s s e n a c h d e m A b f l u s s k o e f f h s i e n t e n . D e u t s c h e W a s s e r -
w i r l s c h a f l , 1934. l l e f t 12. 

N a p r z y k ł a d z i e 11 r z e k e u r o p e j s k i c h , u s z e r e g o w a n y c h 
w p o r z ą d k u r o s n ą c e j w y s o k o ś c i r o c z n e g o o p a d u , a to : B u ­
gu p o ł u d n i o w e g o 1500 m m ) , P r y p e c i 1550 m m l . W i s t y . 
W e z e r y , R e n u Ipo K o l o n j ę ) , D u n a j u , R u h r y , O k e r , R e n u 
po G r a u b i i n d e n , R e u s s , I n n e r - W i i g g i t a l 12500 m m ) , w y ­
k a z u j e au to r , że bez w z g l ę d u na r ó ż n i c e w y s o k o ś c i o p a d u 
p r a w i e j e d n a k o w ą we w s z y s t k i c h w y p a d k a c h jesl tu ta 
c z ę ś ć o p a d u , k t ó r a nie b i e r z e u d z i a ł u w o d p ł y w i e . C z ę ś ć 
l a jest z u ż y t ą n a p a r o w a n i e w n a j s z e r s z y m z n a c z e n i u tego 
p o j ę c i a , w i e l k o ś ć jej w a h a s i ę od 430 d o 500 m m na w s z y s t ­
k i c h r z e k a c h , w d o r z e c z u I n n e r - W i i g g i t a l , p o t o ż o n e m 
w w y s o k i c h g ó r a c h , p r z y n a j w i ę k s z y m o p a d z i e jest nawe t 
n i e c o m n i e j s z a . I . M ó w i m y tu o c z y w i ś c i e o p a r o w a n i u z c a ł ­
k o w i t e j p o w i e r z c h n i d a n e g o o b s z a r u , a n i » t y l k o z p o ­
w i e r z c h n i w i d ) . 

J e ś l i w e ź m i e m y p o d u w a g ę , że p a r o w a n i e m o ż e m i e ć 
m ie j s ce t y l k o o ty le , o i le w o l n ą jest ene rg j a , k t ó r a m o ż e 
je r e a l i z o w a ć , p r z y j ą ć m o ż e m y z a H . v. F i c k e r e m , 
że w p r z e c i ę c i u , o d n o s z ą c e m s i ę do p o w i e r z c h n i c a ł e j k u l i 
z i e m s k i e j , z d o l n o ś ć p a r o w a n i a w y n o s i o k o ł o 1100 — 1200 
m m na r o k . F a k t y c z n ą w y s o k o ś ć p r z e c i ę t n e g o p a r o w a n i a 
z p o w i e r z c h n i k u l i z i e m s k i e j o c e n i a W i i s l n a 750 n i m , 
M e i n a r d u s na 1000 m m . 

O p i e r a j ą c s i ę na p r a c a c h K e l l e r a (1914) p r z e d ­
s t a w i a a u t o r w y k r e s y z w i ą z k ó w o p a d u , o d p ł y w u i p a r o w a ­
nia d l a c k o l i c , z n a j d u j ą c y c h s i ę w r ó ż n y c h w a r u n k a c h 
k l i m a t y c z n y c h . W y k r e s y te s p o r z ą d z o n e są w s p o s ó b p o ­
d o b n y , jak c y t o w a n y n a w s t ę p i e w y k r e s d l a r z e k e u r o p e j -
k s i c t i . O d n o s z ą s i ę one do o k o l i c z i m n y c h ( ś r e d n i a r o c z ­
na t e m p e r a t u r a + 1,6°C), u m i a r k o w a n i e c i e p ł y c h ( + 9 , 7 ° C ) 
i t r o p i k a l n y c h { + 2 4 ° C ) . 

W k a ż d e j g r u p i e r o ś n i e p o c z ą t k o w o t ak o d p ł y w , j a k 
i p a r o w a n i e ; po o s i ą g n i ę c i u p e w n e j n a j w i ę k s z e j w y s o k o ś c i 
p a r o w a n i a , u t r z y m u j e s i ę o n o d a l e j bez z m i a n y , bez w z g l ę ­
du n a d a l s z y w z r o s t w y s o k o ś c i o p a d u . T a n a j w i ę k s z a w i e l ­
k o ś ć p a r o w a n i a w y n o s i w o k o l i c a c h z i m n y c h 180 m m , 
w u m i a r k o w a n i e c i e p ł y c h 550 m m , w t r o p i k a l n y c h 
1100 m m l . 

W k o n s e k w e n c j i , p r z y tej s ame j w y s o k o ś c i o p a d ó w 
r o c z n y c h , l e m w y ż s z y m s i ę staje w s p ó ł c z y n n i k o d p ł y w u , 
i m z i m n i e j s z y j e s l k l i m a t . W r ó ż n y c h k l i m a t a c h obse r ­
w u j e m y j e d n a k o w ą w i e l k o ś ć w s p ó ł c z y n n i k a o d p ł y w u p r z y 
n i e j e d n a k o w e j w y s o k o ś c i o p a d ó w , a m i a n o w i c i e t e m w i ę k ­
sze j , i m g o r ę t s z y j e s l k l i m a t . 

P o w y ż s z e o k o l i c z n o ś c i s p r a w i a j ą , że w s p ó ł c z y n n i k od ­
p ł y w u n ie s t a n o w i d o g o d n e j p o d s t a w y do k l a s y f i k a c j i r z e k . 
W s p ó ł c z y n n i k ten jest f u n k c j ą n i e t y l k o t e m p e r a t u r y (rze­
c z y w i s t e j ) i o p a d ó w , a le t a k ż e s ze regu i n n y c h z m i e n n y c h , 
a z a s ł u g u j e n a d o k ł a d n e b a d a n i e , g d y ż z r o z w o j e m gospo­

d a r s t w a n a r o d o w e g o w p a r z e i ś ć m u s i w y z y s k a n i e w o d ­
n y c h z a s o b ó w k r a j u d l a p o t r z e b k u l t u r y r o l n e j , m i e s z k a ń ­
c ó w i p r z e m y s ł u . W o d a s t a w a ć s i ę m u s i c o r a z d r o ż s z y m 
s k a r b e m , k t ó r y m a r n o w a n y b y ć nie p o w i n i e n . 

A u t o r w y r a ż a s ą d , że P o l s k a j e s l w l y m p r o b l e m i e tak­
ż e ż y w o z a i n t e r e s o w a n a , p r z y c z y n i s i ę w i ę c do r o z w o j u 
o d n o ś n y c h b a d a ń w in t e re s i e s w o i m i l u d z k o ś c i . 

Inż. K. Dębski. 

Meljoracyjne podstawy zagospodarowania nizin 
rzecznych 

D r . Ing . M. S c h i r m e r. D i e K u l t u r t e c h n i s c h e n 
G r u n d l a g e n de r B e w i r t s c h a f l u n g v o n S t r o m n i e d e r u n g e n . 
W a s s e r k r a f l u n d W a s s e r w i r l s c h a f 1, 1931. 

N i z i n y r z e c z n e , z a l e w a n e o k r e s o w o p r z e z r z e k i , m i m o 
p o s i a d a n i a g l eb b a r d z o z a s o b n y c h w s k ł a d n i k i p o k a r m o ­
we , w y k a z u j ą n i e p e w n ą r e n t o w n o ś ć o r a z n a s t r ę c z a j ą po­
w a ż n e t r u d n o ś c i p r z y p r o w a d z e n i u g o s p o d a r k i w o d n e j . 

T e c h n i c z n e z a b i e g i , j a k i e o b e c n y s t an w i e d z y w o d n o * 
m e l j o r a c y j n e j p o z w a l a s t o s o w a ć c e l e m u c h r o n i e n i a g n i o ­
t ó w o d z a b a g n i e n i a i z a p e w n i e n i a m o ż l i w o ś c i u p r a w y , w y ­
n i k a j ą z g e o l o g i c z n e j b u d o w y w s p o m n i a n y c h n i z i n . 

D o l i n y p ó ł n o c n o - n i e m i e c k i c h r zek p o w s t a ł y w epoce 
l o d o w c o w e j . W u s y p i s k a c h m o r e n d e n n y c h w o d y w y p ł u ­
k a ł y s z e r o k i e d o l i n y p r a r z e k . Ż w i r y i p i a s k i z o s t a ł y , g l i n ę 
z a ś w o d y u n i o s ł y i o s a d z i ł y na i n n y c h m i e j s c a c h . W s k u t e k 
z m n i e j s z e n i a s i ę i l o ś c i w ó d po c o f n i ę c i u s i ę l o d o w c a , w y -
e r o d o w a n c z o s t a ł y s t o s u n k o w o w ą s k i e k o r y t a r z e c z n e , k t ó ­
re z m i e n i a ł y n i e u s t a n n i e b i e g z p o w o d u o b r y w a n i a ,się b r z e -

Rys. 1. a. s tosunki wodne ogroblowanej n iz iny przy W . M . 
b. s tosunki wodne ogroblowanej n i z iny przy W . W . c. wysiąk 
z piasczystych ł a w i c . d. wys iąk z gl inianek, e. wysiąk z wyrw 

po p rze rwan iu w a l ó w . 

g ó w o r a z p o w s t a w a n i a o d s y p i s k . W czas ie p o w o d z i r z e k i 
. ' . w s t ę p o w a ł y z k o r y t i o s a d z a ł y w a r s t w y n a m u ł u o z m i e n ­
nej g r u b o ś c i , z k t ó r y c h m i e j s c a m i w y s t a w a ł y p i a szczys t e 
w y s p y . 
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C h c ą c te u r o d z a j n o a l u w j a w z i ą ć p o d u p r a w ę , na le ­
ż a ł o je o c h r o n i ć p r z e d w i e l k i e m i w o d a m i za p o m o c ą w a ­
ł ó w . S k u t e k t y c h w a ł ó w b y ł t a k i , że ł o ż y s k o w i e l k i e j w o d y 
u l e g a ł o s t a ł e m u p o d n o s z e n i u s i ę . C z ę s t o o b s e r w u j e m y , że 
n i i ę d z y w a l e l e ż y w y ż e j , n i ż te ren p o z a w a ł a m i . N i e k i e d y 

Rys . 2. 

U r z ą d z e n i a o g r o b l o w a ń d la w ó d w y s i ę k o w y c h w Geestgottberg. 

d a j ą s i ę s ł y s z e ć n a r z e k a n i a r o l n i k ó w , że m i ę d z y w a l a są 
p r z e s u s z o n e r z e k o m o w s k u t e k p o s t ę p u j ą c e g o o b n i ż e n i a 
ś r e d n i e j w o d y p o r e g u l a c j i . O b s e r w a c j e w y k a z a ł y , że n a ­
r z e k a n i a te n i e m a j ą p o d s t a w . 

R o ś l i n n o ś ć w t y m w y p a d k u c i e r p i od su szy g ł ó w n i e 
p rzez n a d m i e r n e p o d n i e s i e n i e p o z i o m u g r u n t ó w m i ę d z y ­
w a l a p o n a d p o z i o m ś r e d n i e j w o d y w r z e c e , a w i ę c i p o n a d 
p o z i o m w o d y g r u n t o w e j . R o l n i c t w o m u s i s i ę d o m a g a ć ob­
n i ż e n i a t e r enu w m i ę d z y w a l u l a k ż e i z tego p o w o d u , że 
tą d r o g ą m o ż n a b y p r z e c i w d z i a ł a ć r o s n ą c e m u n i e b e z p i e c z e ń -
s l w u p o w o d z i o w e m u . 

P o z a t em , a b y p o d n i e ś ć w y d a j n o ś ć g leb , k l ó r e d z i ę k i 
n a m u ł o m o t r z y m a ł y n a t u r a l n e boga te n a w o ż e n i e , sn po­
t r zebne r ó ż n e i n n e z a b i e g i . 

Ze w z g l ę d u n a to, że t e ren m i ę d z y w a ł a m i p r z e w a ż n i e 
jest p o ż ł o b i o n y , n a l e ż y p r z e d e w s z y s t k i e m p o ł ą c z y ć w s z y s t ­
k i e z a g ł ę b i e n i a c i ą g a m i r o w ó w l a k , a b y w o d a , p o s t ę p u j ą c 

z a o p a d a j ą c y m s t a n e m w rzece , mogła s z y b k o z ł y c h za ­
g ł ę b i e ń o d p ł y n ą ć . C z ę s t o n a d a r z a s i ę s p o s o b n o ś ć w y k o n a ­
n i a w r o w a c h p i ę t r z ą c y c h z a s t a w e k , p o z w a l a j ą c y c h p o d ­
czas d o r o c z n y c h l e t n i c h w e z b r a ń u t r z y m a ć n i e k t ó r e k o t l i ­
n y ł ą k o w e t a k d ł u g o w s tan ie s u c h y m , d o p ó k i n ie zos ta­
n ą o c a l o n e s i a n o k o s y . 

T a m , g d z i e o b n i ż e n i e t e r e n u n i e n a s t ą p i ł o , z d o b r y m 
s k u t k i e m m o ż n a s i ę g n ą ć d o r u c h o m y c h d e s z c z o w n i , k t ó r e 
m a j ą tu ta j w y j ą t k o w o k o r z y s t n e w a r u n k i z a i n s t a l o w a n i a . 
T e n r o d z a j n a w o d n i e n i a z a p e w n i a d o b r e r e z u l t a t y . 

Zeichenerkliirung: 

Rys. 3. P r a w o b r z e ż n a n i z i n a Ł a b y pod S c h ó n h a u s e n z u p o r z ą d -
kowanemi s tosunkami wodnemi w spó łce „ L a n d - mul Weiden-

grabengebiet". 

N i e r e g u l a r n e w y k s z t a ł c e n i e m i ę d z y w a l a p o c h o d z i c z ę ­
sto ze z b ę d n e g o p o r o s t u k r z a k ó w i d r z e w , k t ó r e p o w o d u j ą 
n i e t y l k o ż ł o b i e n i e t e r e n u o r a z t w o r z e n i e s i ę o d s y p i s k , l ecz 
z m n i e j s z a j ą r ó w n i e ż z d o l n o ś ć p r z e p u s t o w ą d l a W . W . o raz 
p r z y c z y n i a j ą s i ę do p o w s t a w a n i a z a t o r ó w l o d o w y c h . 

Z u p e ł n i e i n n e g o r o d z a j u są n i e b e z p i e c z e ń s t w a ; k t ó r e 
g r o ż ą n i z i n o m . p o z a w a ł a m i . 

P r z e k r o j e r o w ó w n i e k i e d y z o s t a j ą z w ę ż o n e i d z i c z e ­
ją , r o w y m a g i s t r a l n e c z ę s t o są k r ę t e i n i e w y z y s k u j ą n a w e t 
i s t n i e j ą c y c h s p a d k ó w . N a l e ż y p a m i ę t a ć , że r o w y te w i n ­
n y o d p r o w a d z a ć w k r ó t k i m c z a s i e n i e t y l k o w o d y roz to -
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p o w e l u b z n a w a l n y c h d e s z c z ó w l e t n i c h , lecz w o d y w y s i ą -
k o w e ( Q u a h n w a s s e r ) , k t ó r e są z n a n e j a k o s z c z e g ó l n i e c i ę ż ­
k a p l aga o g r o b l o w a n y c h n i z i n . 

R u c h w o d y w o b r ę b i e p o l d e r ó w , c z y l i t e r e n ó w o g r a ­
n i c z o n y c h o d s t r o n y r z e k i g r o b l a m i , z a ś w z n i e s i e n i a m i 
z d r u g e i j s t r o n y , u w i d o c z n i o n y jest n a r y s . I . W o d a s p i ę t ­
r z o n a n i e t y l k o t a m u j e s w o b o d n y o d p ł y w ze z b o c z y , l e c z 
s a m a p r z e n i k a d o p i a s k ó w , p o d g l e b i a i p o d c i ś n i e n i e m w y ­
s t ę p u j e w s z ę d z i e t a m , g d z i e w a r s t w a g l i n y n i e b a c z n i e z o ­
s t a ł a p r z e c i ę t a r o w e m , g d z i e w y ł a n i a j ą s i ę p i a s z c z y s t e k ę p ­
k i l u b i s t n i e j ą w y r w y p o p o w o d z i o w e . 

W o d a p o d s i ą k o w a , o d b y w a j ą c d ł u g ą d r o g ę w p i a s k a c h , 
t r a c i s k ł a d n i k i p o k a r m o w e o r a z t l e n i o z i ę b i a s i ę . T a m 
z a ś , g d z i e w y s t ą p i n a u r o d z a j n ą g l e b ę , c h c i w i e z a b i e r a 
s k ł a d n i k i o d ż y w c z e , n i s z c z y g r u z e ł k o w a t ą s t r u k t u r ę g l e b y 
i z a b i j a b a k t e r j e . S ł o w e m g l e b a u b o ż e j e i z a b a g n i a s i ę . 

P l a n o w ą a k c j ę o p a n o w a n i a w ó d w y s i ą k o w y c h z n a j d u ­
j e m y n a ś r o d k o w e j Ł a b i e , g d z i e w G e e s t g o t t b e r g , 
p r z e z s t a ł e j e j u z u p e ł n i a n i e , p o w s t a ł a c i ą g ł a o c h r o n a w z d ł u ż 
c a ł e g o o b w a ł o w a n i a r z e k i . (Rys . 2) . C a ł o ś ć o k a l a j ą c y c h 
b u d o w l i z t w o r z ą c e m i je g r o b l a m i u j m u j e te m i e j s c a , gdz ie 
s k o n s t a t o w a n o w y s i ę k i p r z y w i e l k i c h w o d a c h . W a ł y o k a ­
l a j ą c e m u s z ą b y ć s y t u o w a n e n a z w i ę z ł y c h g l e b a c h tak , a b y 
m o g ł y z a t r z y m a ć w o d y w y s i ą k o w e . 

C h w y t a j ą c w t en s p o s ó b p r z e w a ż a j ą c e i l o ś c i w o d y , m o ­
ż e m y d o k ł a d n i e j o d w o d n i ć d a l e j p o ł o ż o n e g r u n t y , c i e r p i ą ­
ce t y l k o n a n i e z n a c z n e p o d s i ą k i , p r z e z z a s t o s o w a n i e d r e ­
n o w a n i a , a b y w t en s p o s ó b u c h w y c i ć w o d ę z a n i m m o g ł a b y 
d o s i ę g n ą ć p o w i e r z c h n i i w y w r z e ć u j e m n y w p ł y w . 

D r e n o w a n i e m n a l e ż y o m i j a ć p i a s z c z y s t e , p r z e p u s z c z a l ­
ne w a r s t w y , o g r a n i c z a j ą c s i ę d o z a ł o ż e n i a p ł y t k i c h r o w ó w . 
Z b y t g ł ę b o k i e r o w y są n i e c e l o w e n i e t y l k o ze w z g l ę d u n a 
k o s z t a , l ecz i z tego p o w o d u , że n a w i o s n ę o d b i e r a j ą w o ­
d ę g r u n t o w ą w n a d m i e r n e j i l o ś c i , s k a z u j ą c r o ś l i n n o ś ć na 
w c z e s n ą p o s u c h ę . 

S z k o d y , w y n i k a j ą c e z z a l e w ó w o c h r o n n y c h , m o g ą b y ć 
z m n i e j s z o n e p r z e z o d p r o w a d z e n i e w o d y d o s i e c i o d w a d n i a ­
j ą c e j , s k o r o p o z w o l ą n a to o p a d a j ą c e s t any w o d y w rzece , 
l a k a b y o b s z a r o g r o b l o w a n y m ó g ł o t r z y m a ć j e s z c z e z n o ś n e 
z a g o s p o d a r o w a n i e . 

P o d o b n e p l a n o w e u j ę c i e w ó d w y s i ą k o w y c h z a s t o s o w a ­
n o w s p ó ł c e w o d n e j „ L a n d - u n d W e i d e n g r a b e n " , p o ł o ż o n e j 
w w i d ł a c h r z . Ł a b y . 

Z r y s . 3 w y n i k a , że d l a tak s t o s u n k o w o w ą s k i e g o , a w y ­
d ł u ż o n e g o pasa n i z i n y m i ę d z y z a w a ł e m Ł a b y i p i a s z c z y s t e -
m i z a g a j o n e m i w y n i o s ł o ś c i a m i , s p r a w a z a b a g n i e n i a w y s i ą -
k a m i jest d l a c a ł e j g o s p o d a r k i w o d n e j d e c y d u j ą c ą . 

P r z e d e w s z y s t k i e m w y k o n a n o p r z e k o p y d l a z w i ę k s z e ­
n i a s p a d k ó w , n a l e ż y c i e u s y t u o w a n o r o w y o d p ł y w o w e i s k o ­

o r d y n o w a n o je z d r e n o w a n i e m , i z o l u j ą c g r o b l a m i o ś r o d k i 
w y s i ą k u w ó d w p o b l i ż u o b w a ł o w a n i a . A b y j e d n a k te u r z ą ­
d z e n i a (Rys . 41 m o ż n a b y ł o o p r ó ż n i ć , w k r ó t c e po o p a d n i ę ­
c i u W . W . w p r o w a d z a s i ę w o d y d o r o w u o d p ł y w o w e g o po­
p r z e z p r z e p u s t y , w k t ó r e są w y p o s a ż o n e p o s z c z e g ó l n e k w a ­
te ry . 

P r z e p u s t z d r e w n i a n ą z a s t a w k ą w e w n ą t r z s t u d z i e n k i 
s k ł a d a s ię z r u r b e t o n o w y c h , w ę ż s z y c h n a w l o c i e n i ż p r z y 
w y l o c i e , a to d l a s a m o c z y n n e g o o g r a n i c z e n i a m a x i m a l n e -
go o d p ł y w u z o b w a ł o w a n i a i n i s z c z e n i a , do p e w n e g o s top­
n i a , e n e r g j i w s a m y m p r z e p u ś c i e . 

N a p o d s t a w i e boga tego d o ś w i a d c z e n i a z d r e n o w a n i e m 
c i ę ż k i c h g leb n a d Ł a b ą a u t o r k o n s t a t u j e , że p r z y z a g ł ę b i e ­
n i u s ą c z k ó w p o n i ż e j 80 — 90 c m d r e n o w a n i e o k a z a ł o s i ę 
p r a w i e w s z ę d z i e b e z s k u t e c z n e . N i e z n a c z n e g ł ę b o k o ś c i w y ­
m a g a j ą j e d n a k g ę s t e j r o z s t a w y , s t o s o w a n e j z w y k l e w g r a ­
n i c a c h 7 — 10 m . Z a r o ś n i ę c i a s ą c z k ó w p o m i m o s z e r o k i e j 
u p r a w y b u r a k ó w n ie b y ł y o b s e r w o w a n e . 

Rys. i. Przepust w wale och ronnym. 

W j e d n o l i t y c h g l e b a c h n i z i n bez ź r ó d l i s k , z a o b s e r w o ­
w a n o z a r o ś n i ę c i a t y l k o w g ł ę b i e j z a ł o ż o n y c h z b i e r a c z a c h . 
B y ł o b y to p o t w i e r d z e n i e m p o g l ą d u , że k o r z e n i e t y l k o w t e d y 
p r z e n i k a j ą d o r u r o c i ą g ó w d r e n o w y c h , j e ż e l i w n i c h p ł y n i e 
w o d a , p o d c z a s g d y w o t a c z a j ą c e j g leb ie j u ż j e j b r a k . 

G r u n t o w n e p o l e p s z e n i e s t o s u n k ó w w o d n y c h p o l d e r ó w , 
p o z b a w i o n y c h z w y k l e g r a w i t a c y j n e g o o d p ł y w u , jest t y l ­
k o w t e d y m o ż l i w e , j e ś l i z p o w y ż s z e m i u r z ą d z e n i a m i p o ł ą ­
c z o n a jest p r a c a s t ac j i p o m p o w e j . 

R o l n i c t w o w d o l i n a c h r z e k , p o m i m o d u ż e j u r o d z a j n o ­
śc i g l eb , w s k u t e k n i e b e z p i e c z e ń s t w a p o w o d z i o w e g o zawsze 
pozos ta je w c i ę ż s z e j s y t u a c j i , n i ż na t e r e n a c h n i e z a l e w o -
w y c h . 

T e m w i ę k s z ą u w a g ę z w r a c a ć n a l e ż y w t y c h w y p a d k a c h 
na o d p o w i e d n i o z a p r o j e k t o w a n y p l a n g o s p o d a r k i w o d n e j . 

Inż. K. A. Myslakowski. 

Ż y c i e t e c h n i c z n e 
Konferencja powodziowa 

W d n . 9 i 10 l u t ego r . b . o d b y ł a s i ę w W a r s z a w i e k o n ­
f e r e n c j a p o w o d z i o w a , p o d c z a s k t ó r e j w y g ł o s z o n o sze reg 
r e f e r a t ó w . R e f e r a t y o m a w i a ł y n a s t ę p u j ą c e s p r a w y : 

1. P o t r z e b ę p o g ł ę b i e n i a i r o z s z e r z e n i a b a d a ń a e r o l o -
g i c z n y c h ( p r z y u ż y c i u s a m o l o t ó w ) , o r a z o p r a c o w a n i a p o d ­
s t aw p r o g n o z y s t a n ó w p o g o d y , o p a r t y c h n a l e o r j i f r o n t ó w . 

2. P o t r z e b ę u s p r a w n i e n i a s ł u ż b y i n f o r m a c y j n o - os t rze­
g a w c z e j , o r a z p r o g n o z y s t a n ó w w o d y p r z e z : a) ś c i s ł ą w s p ó ł ­
p r a c ę s ł u ż b y h y d r o g r a f i c z n e j ze s ł u ż b ą w o d n ą , b) p r z e z po­

ł ą c z e n i e s i ec i o p a d o w e j P . I . M . a i I n s t y t u t u H y d r o g r a f i c z ­
nego, c) p o d w y ż s z e n i e ś r o d k ó w m a t e r j a l n y c h i p e r s o n a l ­
n y c h d l a tej s ł u ż b y , w c e l u r o z s z e r z e n i a s i ec i s y g n a l i z a ­
c y j n e j . ,: 

3. P o t r z e b ę o p r a c o w a n i a p l a n u s t a ł e g o p o g o t o w i a po- ' 
w o d z i o w e g o p o d j e d n o l i t e m k i e r o w n i c t w e m s ł u ż b y w o d n e j 
p r z e z w y d a n i e r o z p o r z ą d z e n i a w y k o n a w c z e g o do r o z d z . III 
c z ę ś c i u s t a w y w o d n e j p . t. „ O c h r o n a od p o w o d z i " . 

4. K o n i e c z n o ś ć z e ś r o d k o w a n i a s p r a w w o d n y c h w j ed ­
n y m r e s o r c i e , a p r z y n a j m n i e j w II-ej i n s t a n c j i w j e d n y m 
w y d z i a l e , j a k o w a r u n e k j e d n o l i t e j e k o n o m i c z n e j o r g a n i z a c j i 
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g o s p o d a r k i w o d n e j , a w s z c z e g ó l n o ś c i a k c j i p r z e c i w p o w o ­

d z i o w e j . 

5. P o t r z e b ę r o z w i n i ę c i a na s z e r s z ą s k a l ę r o b o l , m a j ą ­
c y c h n a c e h i o c h r o n ę p r z e d p o w o d z i ą p r z e z : 

a. z a l e s i e n i e s t o k ó w g ó r s k i c h , z r ó w n o c z e s n e m 
u w z g l ę d n i e n i e m w a r u n k ó w b y t o w a n i a m i e j s c o w e j l u d ­
n o ś c i . 

b. z a b u d o w a n i e p o t o k ó w g ó r s k i c h , p r z y c z e m p o d d a ć 
n a l e ż y r e w i z j i s y s t e m z a b u d o w a n i a , z m i e r z a j ą c d o u w z g l ę d ­
n i e n i a p r z e d e w s z y s t k i e m p r z e p ł y w u w i e l k i c h w ó d . 

C. w y t w o r z e n i e r e t enc j i w ó d p r z e z b u d o w ę z b i o r n i k ó w 
g ó r s k i c h w K a r p a t a c h o r a z b u d o w ę z b i o r n i k ó w n i z i n n y c h 
( i n u n d a c y j n y c h ) , e w e n t u a l n i e w y t w o r z o n y c h p r z e z b u d o w ę 
d r u g i e g o c i ą g u w a l ó w z d o p u s z c z e n i e m d o z a l a n i a p rze ­
s t r zen i n i e z a m i e s z k a ł y c h . 

c. o b w a ł o w a n i e r z e k , z r ó w n o c z e s n ą r e w i z j ą p r o j e k ­
t ó w , u w z g l ę d n i a j ą c ą z w i ę k s z o n y m a x . p r z e p ł y w , j a k i s i ę 
w y t w o r z y p r z e z o b w a ł o w a n i e o r a z d o p u s z c z a j ą c ą d o z m i e n ­
nego p r o f i l u i w z n i e s i e n i a w a ł ó w w z a l e ż n o ś c i od w a r u n ­
k ó w g e o l o g i c z n y c h i h y d r o l o g i c z n y c h . N a l e ż y u w z g l ę d n i ć 
s t a ł e r o b o t y k o n s e r w a c y j n e w m i ę d z y w a l u , m a j ą c e n a c e l u 
u t r z y m a n i e o d p o w i e d n i e g o p r o f i l u d l a n i e s z k o d l i w e g o p r ze ­
p ł y w u W . W . , w s z c z e g ó l n o ś c i p r z e z n i e d o p u s z c z e n i e n a d ­
m i e r n e j k o l m a l a c j i , z a b u d o w a n i a i z a l e s i e n i a etc. o r a z p r z e z 
o c h r o n ę w a ł ó w i z a d a r n i o w a n i e . W r e s z c i e k o n i e c z n ą jest 
k o o r d y n a c j a r o b ó t r e g u l a c y j n y c h n a M . W . i o b w a ł o w a ń 
na W . W . , z m i e r z a j ą c a do r o z w i ą z a n i a c a ł e g o p r o b l e m u 
rzecznego t e c h n i c z n i e n a j l e p i e j i n a j e k o n o m i c z n i e j . 

W w y n i k u d w u d n i o w e j d y s k u s j i j e d n o m y ś l n i e p r z y j ę ­
ta z o s t a ł a n a s t ę p u j ą c a u c h w a ł a : 

„ K o n f e r e n c j a P o w o d z i o w a S t o w . C z ł o n k ó w K o n g r . 
G o s p o d a r k i W o d n e j w P o l s c e , o d b y ł a w d n i a c h 9 i 10 l u ­
tego w W a r s z a w i e , s t w i e r d z a , że n i e b e z p i e c z e ń s t w o p o w t ó ­
r z e n i a s ię p o w o d z i , j a k a n a w i e d z i ł a z a c h o d n i ą i ś r o d k o w ą 
M a ł o p o l s k ę w l i p c u ob . r., n ie m i n ę ł o — lecz n a d a l i s tn ie je 
i g r o z i j e s zcze g o r s z e m i s k u t k a m i , o i l e n ie n a s t ą p i bez ­
z w ł o c z n a a k c j a r o z w i ą z a n i a r a c j o n a l n e g o z a g a d n i e n i a go­
s p o d a r k i w o d n e j i l e ś n e j w p a ń s t w i e , t u d z i e ż s k o o r d y n o ­
w a n i e i s k u p i e n i e tej a k c j i w j e d n y m o r g a n i e , k t ó r y m a 
u s t a l i ć p r o g r a m i c z u w a ć n a d j e g o w y k o n a n i e m " . 

S z c z e g ó ł o w e s p r a w o z d a n i e z p r z e b i e g u K o n f e r e n c j i 
oraz w y g ł o s z o n e n a tej K o n f e r e n c j i r e f e r a t y b ę d ą s tano­
w i ł y t r e ś ć n a s t ę p n e g o n u m e r u „ G o s p o d a r k i W o d n e j " . 

Zjazd inżynierów służby wodno-komunikacyjnej 

D n i a 12 lu t ego r. b . z a k o ń c z y ł swe o b r a d y I - szy Z j a z d 
I n ż y n i e r ó w S ł u ż b y W o d n o - K o m u n i k a c y j n e j . O b r a d o m 
Z j a z d u p r z e w o d n i c z y ł D y r e k t o r B i u r a D r ó g W o d n y c h I n ż . 
E . R o m a ń s k i . W c i ą g u d w ó c h d n i Z j a z d w y s ł u c h a ł szereg 
z g ł o s z o n y c h r e f e r a t ó w n a t e m a t y , z w i ą z a n e ze s t a n e m or ­
g a n i z a c j i s ł u ż b y w o d n e j o r a z n a j b l i ż s z e m i jej p o t r z e b a m i . 

D y r . R o m a ń s k i r o z w i n ą ł p r z e d Z j a z d e m p r o g i an i 
p rac w d z i e d z i n i e w o d n o - k o m u n i k a c y j n e j . P o d k r e ś l i ł p rze ­
d e w s z y s t k i e m , że j u ż w r o k u b i e ż ą c y m u k o ń c z o n y zos ta ­
nie z b i o r n i k w P o r ą b c e n a So l e , r ó w n i e ż w r o k u b i e ż ą c y m 
r o z p o c z ę t a zos t an ie b u d o w a d w ó c h i n n y c h z b i o r n i k ó w , 
w t e m w i e l k i e g o z b i o r n i k a w R o ż n o w i e na D u n a j c u . D u ż o 
u w a g i p o ś w i ę c o n e b ę d z i e z a b u d o w a n i u g ó r s k i c h p o t o k ó w . 
J e ś l i c h o d z i o f i n a n s o w a n i e r o b ó t , to b ę d ą one w y k o n a n e 
c z ę ś c i o w o z d o t a c j i F u n d u s z u P r a c y , c z ę ś c i o w o z k r e d y t ó w 
d o d a t k o w y c h . 

N a Z j e ź d z i e z w r a c a n o u w a g ę na k o n i e c z n o ś ć k o o r d y ­
n a c j i p r a c w d z i e d z i n i e w o d n e j , p r o w a d z o n y c h p r z e z r ó ż n e 
r e s o r t y . P o d k r e ś l o n a r ó w n i e ż , b y ł a p o t r z e b a s t w o r z e n i a 
w M i n i s t e r s t w i e K o m u n i k a c j i D e p a r t a m e n t u W o d n e g o , j a ­
k o n a j w y ż s z e j j e d n o s t k i a d m i n i s t r a c y j n o - w o d n e j . 

W w y n i k u d y s k u s j i Z j a z d w y b r a ł k o m i s j ę , k t ó r e j za ­
d a n i e m b ę d z i e o p r a c o w a n i e p r o j e k t ó w z m i a n o r g a n i z a c y j ­
n y c h w u s t r o j u P a ń s t w o w y c h Z a r z ą d ó w W o d n y c h w k i e ­
r u n k u d o s t o s o w a n i a s i ę i c h d o b i e ż ą c y c h w y m a g a ń o r a z 
u s p r a w n i e n i a i c h d z i a ł a l n o ś c i . 

U c h w a l o n o m i ę d z y i n n e m i , b y p r z y s z ł y Z j a z d , k t ó r y s i ę 
o d b ę d z i e w K r a k o w i e , p o ś w i ę c i ł s w o j ą u w a g ę n i e t y l k o s p r a ­
w o m a d m i n i s t r a c y j n o - w o d n y m , l ecz r ó w n i e ż u s t a l e n i u p r o ­
g r a m u r o b ó t w o d n y c h . 

Z j a z d u c h w a l i ł n a s t ę p u j ą c e w n i o s k i : 

1. Z j a z d , p o g r u n t o w n e m p r z e d y s k u t o w a n i u s p r a w or ­
g a n i z a c y j n y c h , j e d n o m y ś l n i e s t w i e r d z a , że o b e c n a o r g a n i ­
z a c j a w ł a d z i p o d l e g ł y c h u r z ę d ó w w o d n y c h , r o z d z i e l o n y c h 
p o m i ę d z y 2 m i n i s t e r s t w a , s z c z e g ó l n i e z a ś w II i n s t a n c j a c h , 
p r z y d z i e l o n y c h d o p o s z c z e g ó l n y c h w o j e w ó d z t w , — jest d l a 
n a l e ż y t e j a d m i n i s t r a c j i r z e k w y s o c e s z k o d l i w a . 

2. Z j a z d w y r a ż a o p i n j ę , i ż k r e d y t y n a d r o g i w o d n e 
w i n n e b y ć p o d z i e l o n e n a k r e d y t y a d m i n i s l r a c y j n o - k o n s e r -
w a c y j n e i k r e d y t y ś c i ś l e i n w e s t y c y j n e , p r z e z n a c z o n e n a 
n o w e b u d o w l e . 

K r e d y t y a d m i n i s t r a c y j n o - k o n s e r w a e y j n e p o w i n n y b y ć , 
n a w e t w o k r e s i e t r u d n o ś c i g o s p o d a r ­
c z y c h , z a p e w n i o n e p r z y n a j m n i e j w t a ­
k i e j w y s o k o ś c i , a b y u m o ż l i w i ć a d m i n i ­
s t r a c j i w o d n e j n a l e ż y t ą k o n s e r w a c j ę i s t n i e j ą c y c h 
b u d o w l i w o d n y c h , t a b o r u p ł y w a j ą c e g o i b u d y n k ó w , o r a z 
n a p r a w ę t y c h b u d o w l i , k t ó r e n a s k u t e k z w y k ł e g o z e j ś c i a 
l o d ó w i p r z e p ł y w u w i e l k i e j w o d y u l e g ł y b y u s z k o d z e n i u . 

3. Z j a z d u w a ż a z a k o n i e c z n e w y d a n i e w j a k n a j k r ó t ­
s z y m c z a s i e p r z e p i s ó w i i n s t r u k c y j s ł u ż b o w y c h o r a z p r ze ­
p i s ó w a d m i n i s t r a c y j n o - t e c h n i c z n y c h . 

Z j a z d p r o s i P a n a M i n i s t r a o p o r u c z e n i e o p r a c o w a n i a 
d o t y c z ą c y c h p r z e p i s ó w i i n s t r u k c y j s p e c j a l n i e d o tego p o ­
w o ł a n e m u K o m i t e t o w i , b i o r ą c p o d u w a g ę r o z m a i t e w a r u n ­
k i p r a c y w p o s z c z e g ó l n y c h o b s z a r a c h P a ń s t w a , p o z w a l a so­
b i e z a p r o p o n o w a ć n a s t ę p u j ą c y s k ł a d K o m i t e t u : 

I n ż . i n ż . : W . B a y e r , B . C h m i e l e w s k i , W . K ę c k i , L . K r a -
s u c k i , S. K r i e g e r , J . L a m b o r , M . L a n g e r , A . M i a n o w s k i , 
A . M i k e s k a , R . M y s ł a k o w s k i , J . P i e t r u s z e w i c z , W ł . P i e t r u ­
s z e w s k i , W . P i r g o , S. S o k o ł o w s k i , M . S t a ń k o , W . Ś w i e ś c i a -
k o w s k i , I. W e w i ó r s k i , F . Z a c h a r , E . Z d a n o w i c z . 

4. Z j a z d z w r a c a s i ę z p r o ś b ą d o P a n a M i n i s t r a o po­
c z y n i e n i e s t a r a ń u c z y n n i k ó w m i a r o d a j n y c h w k i e r u n k u 
u p r o s z c z e n i a m a n i p u l a c y j z w i ą z a n y c h z r e j e s t r a c j ą i w y -
m e l d o w y w a n i e m w U b e z p i e c z a l n i a c h S p o ł e c z n y c h . 

Ze Stowarzyszenia Gospodarki Wodnej 

W d n i u 9 lu t ego r. b . o d b y ł o s i ę w W a r s z a w i e 
Z w y c z a j n e W a l n e Z g r o m a d z e n i e S t o w a r z y s z e n i a G . W . 
Z g o d n i e z w n i o s k i e m Z a r z ą d u w a l n e z g r o m a d z e n i e w y ­
r a z i ł o p o g l ą d , że S t o w a r z y s z e n i e n i e p o w i n n o z a c i e ś n i a ć 
s w e j d z i a ł a l n o ś c i j e d y n i e d o z w o ł y w a n i a k o n g r e s ó w 
i k o n f e r e n c y j , g d y ż b r a k jest w P o l s c e l a k i c h i n s t y t u c y j 
s p o ł e c z n y c h , k t ó r e b y s i ę z a j m o w a ł y c a ł o k s z t a ł t e m s p r a w 
g o s p o d a r k i w o d n e j . U c h w a l o n o d o k o n a ć t a k i c h z m i a n 
s t a t u t o w y c h , k l ó r e n a d a ł y b y S t o w a r z y s z e n i u charakter 
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i n s t y t u c j i p r a c u j ą c e j s ta le n a d p o p r a w ą g o s p o d a r k i w o d n e j 
w P o l s c e . 

W a l n e Z g r o m a d z e n i e d o k o n a ł o w y b o r ó w d o n o w e g o 
Z a r z ą d u , p r z y t e m w y b r a n i z o s t a l i : I n ż . I n ż . M . B a r c i k o w -
s k i , P . B o m a s , S. F e r c h , H . H e r b i c h , W ł . K o l l i s , p ł k . 
P . K o ń c z y c , p ro f . d r . M . M a t a k i e w i c z , M . P r o k o p o w i c z , 
K . R o d o w i c z , E . R o m a ń s k i , p r o f . M . R y b c z y ń s k i , Z . R u d o l f , 
W . S k o r a s z e w s k i , ,1. Ś w i e ś c i a k o w s k i , W . S z c z y t N i e m i r o -
w i c z . D o K o m i s j i R e w i z y j n e j w y b r a n o i n ż . i n ż . W . B a y e r a , 
A . K o n o p k ę , J . Ż a c z k a . 

W d n . 6 m a r c a r. b . n a s t ą p i ł o u k o n s t y t u o w a n i e s i ę 
n o w e g o Z a r z ą d u . N a p r z e w o d n i c z ą c e g o p o w o ł a n o p r o f . 
M . R y b c z y ń s k i e g o , n a z a s t ę p c ó w p r z e w o d n i c z ą c e g o i n ż . 
\ I . P r o k o p o w i c z a o r a z i n ż . E . R o m a ń s k i e g o , n a s e k r e t a r z a 
i n ż . K . R o d o w i c z a , na z a s t ę p c ę s e k r e t a r z a i n ż . H . H e r -
b i c h a , na s k a r b n i k a i n ż . ,1. Ś w i e ś c i a k o w s k i e g o i n a z a ­
s t ę p c ę s k a r b n i k a i n ż . M . B a r c i k r w s k i e g o . 

Kurs zawodowy dla kierowników statków rzecznych 

"W t rosce o p o d n i e s i e n i e p o z i o m u o b s ł u g i s t a t k ó w r z e c z ­
n y c h Z a r z ą d G ł ó w n y L . M . K . w s p ó l n i e z R a d ą Z j a z d ó w 
Ż e g l u g o w y c h z o r g a n i z o w a ł w W a r s z a w i e 5 - t y g o d n i o w y z a ­
w o d o w y k u r s d o k s z t a ł c a j ą c y d l a k i e r o w n i k ó w i k a n d y d a ­
t ó w n a k i e r o w n i k ó w s t a t k ó w i b a r e k r z e c z n y c h w o k r e ­
s ie o d 4 l u t ego d o 9 m a r c a 1935 r. , c e l e m p r z y g o t o w a n i a 
jego u c z e s t n i k ó w do e g z a m i n u p a ń s t w o w e g o n a p a t e n t ż e ­
g l a r s k i w e d ł u g p r o g r a m u , u s t a l o n e g o r o z p o r z ą d z e n i e m 
p. M i n i s t r a K o m u n i k a c j i z d n . 3 0 . X . 1933 r . o p a t e n t a c h ż e ­
g l a r s k i c h ( D z . Us t . R . P . N r . 3 z 1934 r . ) . 

P r o g r a m o b j ą ł 45 g o d z i n w y k ł a d ó w i 288 g o d z i n re-
p e t y c y j . P r z y g o t o w a n i e m i p r z e p r o w a d z e n i e m k u r s u z a ­
ją ł s i ę w c a ł o ś c i K o m i t e t S z k o l n y w s k ł a d z i e n a s t ę p u j ą ­
c y m : P r z e w o d n i c z ą c y — M . P i o t r o w s k i , K i e r o w n i k K u r ­
su — kp t . ,1. P l e s z c z y ń s k i , C z ł o n k o w i e — D y r . T . M a l i s z e w ­
s k i i i n ż . A . K o n o p k a , S e k r e t a r z K o m i t e t u — H . S i k o r s k i . 

D o p r z e p r o w a d z e n i a w y k ł a d ó w i r e p e t y c y j z o s t a ł o za ­
p r o s z o n y c h 15 o s ó b z p ro f . M . R y b c z y ń s k i m , d y r . K . R o ­
d o w i c z e m , i n ż . T . T i l l i n g e r e m i i n . na c z e l e . 

W y k ł a d y n a k u r s i e p r o w a d z o n e b y ł y w e d ł u g n a s t ę p u j ą ­
cego p r o g r a m u : • 

I. S y s t e m ś r ó d l ą d o w y c h d r ó g w o d n y c h w P o l s c e o r a z 
s tan ż e g l u g i i s p ł a w u n a t y c h d r o g a c h . 

1. S y s t e m r z e k p o l s k i c h z u w z g l ę d n i e n i e m i c h p o ł ą ­
c z e ń n a t u r a l n y c h i s z t u c z n y c h z s o b ą , z m o r z e m 
o r a z r z e k a m i p a ń s t w o ś c i e n n y c h (wg. m a p y p o l ­
s k i c h d r ó g w o d n y c h ) . U k ł a d o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o ­
w y c h o r a z o b s z a r ó w r o l n i c z y c h i l e ś n y c h , c i ą ż ą ­
c y c h d o t y c h w ó d . 

2. P o d z i a ł p o l s k i c h d r ó g w o d n y c h n a ż e g l o w n e 
i s p ł a w n e ; p o r t y , p r z y s t a n i e , ł a d o w n i e i b i n d u g i 
z u w z g l ę d n i e n i e m d o j a z d ó w k o l e j o w y c h i szoso­
w y c h ; c h a r a k t e r y s t y k a t a b o r u w o d n e g o i l o ś c i o w a 
i j a k o ś c i o w a z p o d a n i e m r o d z a j u s t a t k ó w , u ż y t k o ­
w a n y c h n a p o s z c z e g ó l n y c h o d c i n k a c h d r ó g w o d ­
n y c h ; l i n j e ż e g l u g i ś r ó d l ą d o w e j i c h a r a k t e r y s t y k a 
p r z e w o z ó w i s p ł a w u n a d r o g a c h w o d n y c h (staty­
s t y k a r u c h u o s o b o w e g o , t o w a r o w e g o i s p ł a w u e-
go). 

II . B u d o w n i c t w o w o d n e , r e g u l a c j a r z e k , k a n a ł y i rze­
k i s k a n a l i z o w a n e o r a z p o r t y i t. p . 

1. R o b o t y r e g u l a c y j n e i i c h z n a c z e n i e ; u r e g u l o w a n e 
o d c i n k i r z e k p o l s k i c h (a p o k r ó t c e i o b c y c h ) . 

2. B u d o w n i c t w o s z t u c z n y c h d r ó g w o d n y c h ; b u d o w a 
k a n a ł ó w , k a n a l i z a c j a r z e k , z b i o r n i k i , ś l u z y , j a z y 
i I. p. K a n a ł y i s k a n a l i z o w a n e o d c i n k i d r ó g w o d ­
n y c h p o l s k i c h (a p o k r ó t c e i o b c y c h ) z u w z g l ę d n i e ­
n i e m i c h z n a c z e n i a d l a ż e g l u g i i s p ł a w u . 

3. P o r t y r z e c z n e i i c h z n a c z e n i e , u r z ą d z e n i a p o r t o ­
w e , d o j a z d y k o l e j o w e , d ź w i g i , m a g a z y n y i t. p . ; 
opfs g ł ó w n i e j s z y c h p o r t ó w n a p o l s k i c h d r o g a c h 
w o d n y c h . 

I I I . S z l a k ż e g l o w n y i j e g o u t r z y m a n i e . 

1. I s to ta p o t o k u i r u m o w i s k a r z e c z n e g o , b r z e g i , ł o ­
ż y s k a , p r z e m i a ł y , g ł ę b o k o ś c i p r z e m i a ł o w e , p r z e ­
s z k o d y d l a ż e g l u g i , z j a w i s k a l o d o w e . 

2. C h a r a k t e r y s t y k a s z l a k ó w ż e g l o w n y c h n a p o l s k i c h 
d r o g a c h w o d n y c h , g ł ę b o k o ś c i , p r z e s z k o d y , w y t y ­
c z e n i e , o ś w i e t l e n i e , k i l o m e t r o w a n i e . 

3. C z y s z c z e n i e s z l a k u ż e g l o w n e g p i r o b o t y p o g ł ę b i a r -
sk i e . 

4. A d m i n i s t r a c j a , n a d z ó r r z e c z n y , s ł u ż b a h y d r o g r a ­
f i c z n a , w o d o w s k a z y i b i u l e t y n y h y d r o g r a f i c z n e 
i p r z e m i a ł o w e . 

I V . T a b o r r z e c z n y , j e g o b u d o w a , z a o p a t r y w a n i e , u t r z y ­
m a n i e i o b s ł u g a ( K i e r o w n i c t w o ) . 

A . T a b o r r z e c z n y , j ego b u d o w a , z a o p a t r z e n i e i u t r z y ­
m a n i e . 

1. R o d z a j s t a t k ó w r z e c z n y c h i ł o d z i o r a z c e c h y c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e i c h b u d o w y . 

2. N a z w y , p r z e z n a c z e n i e i s t r u k t u r a p o s z c z e g ó l n y c h 
c z ę ś c i s t a t k ó w i ł o d z i , p r z e z n a c z e n i e i s p o s ó b u ż y ­
c i a u r z ą d z e ń s t e r o w y c h , k o t w i c z n y c h , u r z ą d z e ń 
d o w y p o m p o w y w a n i a w o d y , d o h o l o w a n i a , d o ł a ­
d o w a n i a t o w a r ó w i i n n y c h u r z ą d z e ń s t a t k o w y c h . 

3. U ż y w a n i e i u t r z y m a n i e w s p r a w n o ś c i p r z e d m i o ­
t ó w w y p o s a ż e n i a , j a k o to: ż a g l i , o l i n o w a n i a , p r z y ­
r z ą d ó w r a t o w n i c z y c h , s z r e k ó w , w i n d , u r z ą d z e ń do 
k ł a d z e n i a i p o d n o s z e n i a m a s z t ó w i k o m i n ó w i i n ­
n y c h p r z e d m i o t ó w w y p o s a ż e n i a . 

4. K i e r o w a n i e n i e z b ę d n e m i d r o b n e m i n a p r a w a m i , 
m o ż l i w e m i p r z y ś r o d k a c h , z n a j d u j ą c y c h s i ę n a 
p o k ł a d z i e s t a t k u l u b ł o d z i , j a k u s z c z e l n i e n i a d n a 
b u r t , p o k ł a d ó w , n a p r a w a u r z ą d z e ń s t e r o w y c h , 
k o t w i c z n y c h , n a p r a w a m a s z t u , o l i n o w a n i e i i n n e 
d r o b n e n a p r a w y . 

B . K o t ł y , m e c h a n i z m y n a p ę d o w e i p o m o c n i c z e : 

1. Z a s a d y p r a c y , o b s ł u g a , p r ó b y , r e m o n t y , m a t e r j a -
ł y p ę d n e , n o r m y z u ż y c i a t y c h m a t e r j a ł ó w . 

C. P r o w a d z e n i e s t a t k ó w bez w ł a s n e g o i z w ł a s n y m n a ­

p ę d e m : 

1. Z a s a d y p r o w a d z e n i a s t a t k ó w bez w ł a s n e g o n a p ę d u 
p r z y s w o b o d n e m s p ł y w a n i u , p r z y j e ź d z i e p o d ż a ­
g l e m , z a h o l o w n i k i e m , p r z y h o l o w a n i u z b r z e g u . 

2. Z a s a d y p r o w a d z e n i a s t a t k ó w z w ł a s n y m n a p ę d e m , 
j a k r u c h n a p r z ó d i ws t ecz , j a z d a z p o c i ą g i e m 
h o l o w n i c z y m , w y m i j a n i e , z a k o t w i c z e n i e i umoco­
w a n i e . 
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3. P r o w a d z e n i e s t a t k ó w bez w ł a s n e g o i z w ł a s n y m 
n a p ę d e m : p r z y r o z m a i t y m s t an ie p o g o d y i s z l a k u 
w o d n e g o ; z a c h o w a n i e s i ę p r z y w j e c h a n i u n a m i e ­
l i z n ę , p r z y t o n i ę c i u s t a t k u l u b ł o d z i , p r z y p o ż a ­
rze , z d e r z e n i u s i ę i p r z y i n n y c h n i e s z c z ę ś l i w y c h 
w y p a d k a c h . 

V . U s t a w o d a w s t w o w o d n e , o b o w i ą z u j ą c e p r z e p i s y ż e ­
g l u g o w e , c z y n n o ś c i r a c h u n k o w e i s p r a w o z d a w c z e . 

1. U s t a w a w o d n a (za rys o g ó l n y ze s z c z e g ó ł ó w i t n 
p o t r a k t o w a n i e m a r t y k u ł ó w , d o t y c z ą c y c h ż e g l u g i 
i s p ł a w u ) i r o z p o r z ą d z e n i e P r e z y d e n t a R z e c z y p o ­
spo l i t e j z d n i a 6 m a r c a 1928 r. o ż e g l u d z e i s p ł a ­
w i e n a ś r ó d l ą d o w y c h d r o g a c h w o d n y c h , k o d e k s 
k a r n y i p r a w o o w y k r o c z e n i a c h w z a s t o s o w a n i u 
do ż e g l u g i i s p ł a w u . 

2. P r z e p i s y n o r m u j ą c e : r u c h i p o s l ó j s t a t k ó w , ł o d z i 
(barek) i t r a t e w ; z a c h o w a n i e p o r z ą d k u i n a l e ż y t e j 
o s t r o ż n o ś c i p r z e z z a ł o g ę i p r z e z p a s a ż e r ó w , s y g n a ­
l i z a c j a i o c h r o n a s y g n a ł ó w i z n a k ó w o r j e n t a c y j -
n y c h , ł a d u n e k i ł a d o w a n i e , p r z e w ó z t o w a r ó w i p a ­
s a ż e r ó w , s k ł a d z a ł o g i . W y p o s a ż e n i e s t a t k ó w , ł o ­
d z i (barek) i t r a t e w w s p r z ę t i ś r o d k i r a t u n k o w e . 

3. S t a t y s t y k a p r z e w o z ó w , spis ( re jes t rac ja ) , o b m i a r , 
k l a s y f i k a c j a i u b e z p i e c z e n i e t a b o r u r z e c z n e g o , 

o p ł a t y ż e g l u g o w e , f o r m a l n o ś c i g r a n i c z n e i c e l n e . 
C z y n n o ś c i r a c h u n k o w e i s p r a w o z d a w c z e . 

V I . 1 l i g jena , ratownictwo i p r z e p i s y s a n i t a r n e . 

N a k u r s z o s t a l i p r z y j ę c i k a n d y d a c i , o d p o w i a d a j ą c y 
w a r u n k o m , w y m i e n i o n y m w r o z p o r z ą d z e n i u M i n . K o m u ­
n i k a c j i . O g ó ł e m z g ł o s i ł o s i ę i u k o ń c z y ł o k u r s 101 s ł u ­
c h a c z ó w . 

N i e z a l e ż n i e o d p r o g r a m o w e j d z i a ł a l n o ś c i K o m i t e t 
S z k o l n y K u r s u z a j ą ł s i ę w y d a n i e m s k r ó t u w y k ł a d ó w , d o ­
s t a r c z o n e g o p r z e z p o s z c z e g ó l n y c h w y k ł a d o w c ó w . W ten 
s p o s ó b u k a z a ł a s i ę w n a k ł a d z i e 1.000 egz. i o o b j ę t o ś c i 
200 s t r o n k s i ą ż k a p . t. „ K u r s Ż e g l u g i Ś r ó d l ą ­
d o w e j " , z a w i e r a j ą c a p o d s t a w o w e w i a d o m o ś c i d l a z a ­
w o d o w y c h ż e g l a r z y i m a j ą c a , w e d ł u g n a j g o r ę t s z y c h p r a g ­
n i e ń i n i c j a t o r ó w i o r g a n i z a t o r ó w tego I K u r s u r z e c z n e g o 
z a p o c z ą t k o w a ć r o d z i m e z a w o d o w e s z k o l n i c t w o ż e g l u ­
g o w e . 

O t w a r c i a k u r s u d o k o n a ł w i c e p r e z e s Z a r z ą d u G ł ó w ­
nego L M K . — G e n St. K w a ś n i e w s k i , z a ś w y k ł a d i n a u g u ­
r a c y j n y w y g ł o s i ł P r o f . M . R y b c z y ń s k i . U r o c z y s t e z a k o ń ­
c z e n i e K u r s u o d b y ł o s i ę w l o k a l u Z a r z ą d u ( i ł . L M K . 
w d n i u 9 m a r c a r . b . i o b e j m o w a ł o s p r a w o z d a n i e P r z e ­
w o d n i c z ą c e g o K o m i t e t u — M . P i o t r o w s k i e g o , re fera t 
M a r s z . ,1. D ę b s k i e g o o o r g a n i z a c j i L M K . , o r a z r o z d a n i e 
ś w i a d e c t w s ł u c h a c z o m . 

N o w e k s i ą ż k i 
1. Bi l iński A., inż . Wielka droga wodna Katowice — K r a k ó w — 

Warszawa — Gdańsk. W a r s z a w a , 1934. Str. 2S2 + 2 m a p k i . 

Obszerna ta k s i ą ż k a o m a w i a ro l ę d r ó g wodnych w P o l ­
sce, k o n i e c z n o ś ć p lanowej regulacj i W i s ł y , znaczenie w a l ó w 
ochronnych oraz i ch w p ł y w na formowanie się ł ożyska 
rzek. Autor podaje a n a l i z ę naszych p r o j e k t ó w k a n a ł o w y c h , 
porusza też s p r a w ę mechanicznego p o g ł ę b i a n i a rzek. 

Osobne d z i a ł y inż . Bi l iński p o ś w i ę c a o m ó w i e n i u zagad­
nienia wleczenia r u m o w i s k a w rzekach , kwestj i zas i lan ia 
dolnej W i s ł y że S w i t e z i a ń s k i e g o z b i o r n i k a oraz sprawie wy­
zyskan ia s t a t k ó w z n a p ę d e m ś r u b o w y m w tunelach pod k a ­
d ł u b e m , jako p o g ł ę b i a r e k . 

2. Dębski K.. inż. Zwyczajne roczne niaxiiiia o d p ł y w u rzek pol­
skich. W a r s z a w a , 1934, str. 21 + mapka . 

Broszura zawiera m e t o d ę ob l i czen ia zwyczajnej w i e l ­
kiej wody oraz podaje zestawienie zwycz . max . o d p ł y w ó w 
w l/s z k m 2 d la 201 dorzecza. 

3. Gumiński L . Konserwacja urządzeń wodno - meljoracyjnych. 
( W s k a z ó w k i praktyczne) . W a r s z a w a , 1935, str. 16. 

B roszu ra o m a w i a k o n s e r w a c j ę u r z ą d z e ń o d w o d n i a j ą ­
cych, n a w a d n i a j ą c y c h i s t awowych . U w z g l ę d n i a s t r o n ę praw­
ną, t e c h n i c z n ą oraz o r g a n i z a c j ę r o b ó t konse rwacy jnych . 

B r o s z u r a ma za zadanie u ł a t w i ć r o l n i k o m , z w ł a s z c z a 
tym, k t ó r z y z w i ą z a n i są w s p ó ł k a c h wodnych , ich zadanie 
p rzy konserwac j i u r z ą d z e ń wodno - mel jo racy jnych . Autor 
podaje n i e z b ę d n e w i a d o m o ś c i techniczne, k t ó r e p o z w o l i ł y b y 
r o l n i k o w i u m i e j ę t n i e p o s i ł k o w a ć się u r z ą d z e n i a m i wodno-
mel joracyjnemi , j e d n o c z e ś n i e autor u m i e ś c i ł w swej broszu­
rze szereg w s k a z ó w e k , o d n o s z ą c y c h się do organizac j i r o b ó t 
z u w z g l ę d n i e n i e m najelementarniejszych w i a d o m o ś c i p raw­
nych i t echn icznych . 

W k o ń c u zestawione z o s t a ł y w a ż n i e j s z e ustawy i roz­
p o r z ą d z e n i a , d o t y c z ą c e spraw wodno - me l jo racy jnych . 

4. Pomianowski K. prof. i Prokopowicz M . inż . Mniejsze zakła­
dy o sile wodnej. Postanowienia ustawowe dotyczące zakła­
d ó w o sile wodnej. W a r s z a w a , 1935, str. 112 z l i cznemi wy­
kresami . 

K s i ą ż k a zawie ra n i e z b ę d n e w i a d o m o ś c i do zaprojekto­
w a n i a mnie j szych z a k ł a d ó w wodnych , podaje r ó w n i e ż sze­
reg p rak tycznych w s k a z ó w e k z tej dz iedz iny . Drugą część 
ks i ążk i s tanowi z b i ó r o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w p rawnych , 
o b e j m u j ą c y ca łość p o s t a n o w i e ń , r oz r zuconych w rozmai tych 
ustawach i r o z p o r z ą d z e n i a c h z dz iedz iny p rawa wodnego. 

Cena ks iążk i d l a c z ł o n k ó w Stow. Gosp. W o d n e j w y ­
nosi zł. 3,50 bez p r z e s y ł k i pocztowej . Cena d la n i ccz łon -
k ó w — zł. 7.00. 

Redaktor Naczelny: Inż. E . Romański. Redaktor odpowiedzialny: inż. Wl. KoIIis 
W y d a w c a : Stowarzyszenie Cz łonków K o n g r e s ó w Gospodarki Wodnej. 

Komite t Redakcy jny : P r z e w o d n i c z ą c y prof. M . R y b c z y ń s k i , c z ł o n k . : i nż . i nż . B a r c i k o w s k i , G u m i ń s k i , H e r b i c h , K o l l i s , Mis iaczek, 
M y s ł a k o w s k i , P rokopowicz , Rodowicz , R o m a ń s k i , Rundo, S i e n k o w s k i , prof. S k o t n i c k i , T i l l i nge r , prof. T u r c z y n o w i c z . 
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